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Wiącej 
1 

lepiej 
CHOCI.\Z na terenie Międzynarodo-

w y c h Ta r gów Poznańskich panu-
j e t a rgowy ruch, na masztach 
okala jących g łówne wejśc ie na 

Ta r g i nie widać róinobarwn5'ch f l a g 
w ie lu państw. P o w i e w a j ą tu tylko biało-
czerwone 1 czerwone chorągwie. T y m 
razem bowiem odbywa ją się tutaj n ie 
międzynarodowe lecz Wiosenne Ta rg i 
K ra j owe . 

Targ i l i r a j owe w Poznaniu odbywa j ą 
się dopiero po raz trzeci. A le już wy-
szły z ,,wieku n iemowlęcego " . Stały się 
wa żnym momentem w polskim życiu 
gospodarczym. Ich zadanie po lega na 
ułatwieniu kupcom (czytaj : przedstawi-
c ie lom państwowycł i i spółdzielczych 
przedsiębiorstw handlowych) kontałstów 

-z przemysłowcami (czytaj : z państwo-
w y m i spółdzielczym przemysłem oraz 
spółdzielniami rzemieślniczymi i prywat-
nymi rzemieśłnllsami). 

Tegoroczne Ta rg i K r a j o w e pod has-
łem — Wiosna 1959 — odbywa ją się, kie-
dy w Polsce umocniła się r ównowaga 
rynkowa i wzro.sły zapasy wie lu towa-
rów. Obecnie handel posiada dostatecz-
ną ilość takich towarów, których stale 
do tej p o r^ brakowało, jak : te lewizory , 
zegarki, Ibdówlii, rowery , wełny ubranio-
w e itp. 

Dawnie j na rynłęu w Polsce chodziło 
o to, żeby mieć na przykład w ogó le 
podszewkę, konfekcję dziecinną czy bu-
f y . Obecnie idzie już o to, żeby mieć na 
składzie i w sł^łepie wszystkie gatunki 
podszewki, wszelł i i asortyment konfek-
c j i czy butów. 

Ludzie w Polsce przestali jiiż biegać 
za towarami. Skończyły się' dobre- czasy 
dla polskich handlowców, " kiedy sprze-
dawal i wszystko szybko 1 bez- żadnych 
starań. Zwolna, ale coraz szerzej rynek 
w Polsce przestaje być — Jak na z ywa j ą 
ełionomiści — rynkiem sprzedawcy, staje 
się rynkiem klienta. Jak widać to na 
Targach wiosennych ? 

W Targach bierze udział około 2.200 
wys tawców. Przedstawia ją oni szeroki 
wachlarz swoich produktów, wśród któ-
rych jest wie le takich towarów. Jakie 
jeszcze trzy lata temu wszystkie przed-
siębiorstwa handlowe kupowały z zam-
kniętymi — jak się to m ó w i — oczami. 
Dzis ia j widać już konkurencję mięćlzy 
poszczególnymi zakładami przemysłowy-
mi w jakości, w asortymencie, no i w 
cenie. A kupcy, zanim kupią — długo rię 

Dwieście nowych wzorów mebli pokazał przemysł państwowy, a drugie t y l « 
wystawi ły spódzielnie pracy i rzemieślnicy. 

zastanawiają, badają czy tego śamogo. 
a może nawet 1 lepszego, artykułu nie > - ^ 
można kupić taniej . 

Wiosenne Targ i l i r a j owe zostały otwar-
te na dwa dni przed początkiem obrad 
I I I Z jazdu Polskie j Z jednoczonej Part i i 
Robotniczej . Zbieżność tych dat jest, 
oczywiście, przypadkowa, ale nie przy-
padkowa jest zbieżność tego, co mówi ło 
się w Polsce przed Z jazdem w wie lu dys-
kusjach i co mówi ło się na Z jeźdz ie — 
z tyin, co widać w staraniach przemysłu. 
Przemys ł polski — bardziej niż czyni ł 

"to dąwi i ie j — robi wysił l i i ," żeby lepiej 
zaspokoić potrzeby ludzi. 

Na Targach w idz imy 240 zupełnie no-
_wych towarów lub wzorów, które do-
piero weszły do prodtikcj i n ieomal w, 
przeddzień otwarcia Ta rgów . W i d z i m y 
artykuły, które do produkcji weszły dwa 
lub trzy miesiące temu. Ich liczba jest 
trudna do uchwycenia. Dla ogólnej cha-
rakterystyki ' tej tendencj i wystarczy — 
jak sądzę — jeden przyłiład : państwo-
w y przemysł uruchamia w t ym roku pro-
dukcję 200 nowych modeli mebli , z któ-
rych wszystkie wkrótce znajdą się w 
sprzedaży. 

W . Nowakowski 
ZDJĘCI.4 : JAN KOSIDOWSKi 

Gumowe, 4-komorOwe kajaki, produkują 
zakłady w Bydgoszczy. Ten model kajaka 
nazywa się „Sa lamandra " i kosztuje 2.400 
złotych. Lódż „ K a r a ś " kosztuje 1.350 zł. 

„Krasno lud" , „ L i l i pu t " i „Śn i e żka " — domki sampingowe polskiej produkcji. Cena waha się od 2.750 do 8.600 złotych. 



P A R Y Ż 

„ P Y Ł , K T Ó R Y Z A B I J A " — to temat zorga-
nizowanego w Paryżu międzynarodowego 
zjazdu, poświęconego walce z pylicą. Przybyl i 
z 50 kra jów lekarze, badacze i inżynierowie 
obradowali nad sposobami ochrony górników 
przed tą groźną chorobą. 

W PRZEDDZIE i i PRZEJŚCIA N A E M E R Y -
T U R Ę 66-letni szofer ciężarówka Luąuet prze-
jechał na śmierć 19-letnieg-. cyklistę Gudarda . 
na drodze do Montceau-les-Mines Luque, o-
trzymał niedawno złoty medal, gdyż w ciągu 
40 lat prowadzi ł ciężarówki bez wypadku. 

SZKSC R A Z Y WIĘCEJ U M Y S Ł O W O CHO-
R Y C H wśród inteligencji, niż wśród mieszkań-
ców wsi — oto statystyka cytowana na z jez -
dzie poświęconym „higienie pracowników u-
mysłowych" . Nienormalne wyrunki życia — 
przepracowanie umj'słowe, brak ruchu i po-
wietrza, są przyczynami tego stanu rzeczy. 

OD B I E G U N A DO B IEGUNA — oto pro-
gram naukowców francuskich. W chwih gdy 
ekspedycja z Antarktydy wraca do Francj i , 
70-osoi)owa ekspedycja pod kierunkiem zna-
nego badacza Paul-Emile Victor'a udaje się do 
Grenlandii na dalekiej Północy. 

N E W Y O R K 

„ P A R A S O L A T O M O W Y " N A D S T A N A M I 
ZJEDNOCZONYMI został utworzony wskutek 
wyrzucenia trzech niewielkich bomb atomo-
wych na wysokości 480 km. T o doświadczenie 
dokonane w e wrześniu w całkowitej tajemni-
cy, pozwol i ło — jak twierdzą w Ameryce — 
stworzyć „tarczę ochronną" przeciwko ato-
m o w y m pociskom międzykontynentalnym. Po 
ciski te ulegają rozkładowi z chwilą gdy we j -
dą w zasięg stworzonej w ten sposób strefy 
radio-ak ty wne j. 

P I E R W S Z Y SAMOBÓJCA „kosmiczny" — 
19-letni W^alter Moore zamknął się w kabinie 
doświadczalnej dla przyszłych podróżników 
międzyplanetarnych i _po zrzuceniu ochronne-
go kombinezonu ,obniżył ciśnienie powietrza 
do poziomu doprowadzającego krew do wrze-
nia. Przyczyna samobójstwa — depresja ner-
wowa na slćutek doświadczeń jak im organizm 
młodego człowieka był poddawany od roku. 

SZEŚCIU W Y B I T N Y C H P R Z E M Y S Ł O W -
C Ó W A M E R Y K A i i S K I C H , przedstawicieli prze 
mysłu elektronicznego udaje się do ZSRR w 
celu nawiązania wymiany gosijodarczej i nau-
kowe j między dwoma krajami. 

Z IEMIA I W E N U S P O Ł Ą C Z O N E przez ra-
dar, to rekord osiągnięty przez naukowców 
amerykańskich. Wypuszczony przez nich syg-
nał radaru, po odbiciu się na planecie Wenus 
wróc i ł na Ziemię, przebywszy ogó łem 89 mi-
l ionów 600.000 ki lometrów. 

„ P O S T R A C H K A N S A S U " , bohater niezli-
czonych napadów bandyckich i bójek z po-
licją, prototyp bohaterów f i lmowych typu 
„Wes t e rn " i amerykańskich powieści rysunko-
\v'ych. Bill Łatrasse, zmarł spokojnie w łóżku 
wskutek choroby kiszek, w wieku 77 lat. 

NAJLEP IEJ P Ł A T N Y M A K T O R E M H O L L Y -
W O O D ' U jest Mel Blanc, który użycza swego 
głosu w słynnych f i lmach ^sunkowych „Do-
nald-kaczuszka , „Bunny-król ik" itp. Pierwszą 
jego rolą był „byk, któr^" ma czkawkę". Ho-
noraria jego sięgają 1.400 dolarów... od s łowa! 

B O N N 

B U N D E S W E H R ' A — armia zachodnio-nie-
miecka — zaprezentowała pierwszy korpus 
odrzutowców produkcji amerykańskiej, prze-
znaczonych dla celów strategii lądowej . Bun-
deswehr'a posiada 18 baterii tego typu. 

B E R L I N ( W s c h o d n i ) 

O „ I N C Y D E N C I E Z M A P Ą " DONOSI agen-
c ja prasowe A.D.N., która nadmienia, ze pre-
zydent Eisenhowei wjstąpiJ na ostatniej kon-

. ferencj i prasowej przed mapą, na której daw-
ne ziemie niemieckie ZŁ Odrą i Nysą były włą-
czone do terytorium Polski „N i e jest to przy-
padek .prezydent Eisenhower uznaje granice 
na Odrze i Nys ie" , oświadczył komentator te-
lewiz j i wschodnio-berlińskiej, podczas gdy ko-
respondenci prasy zachodnio-niemieckiej, któ-
rzy donoszą również o tym fakcie, wyraża ją 
swe niezadowolenie. 

K A I R 

W P R Z E M Ó W I E N I U T R A N S M I T O W A N Y M 
przez Radio-Kair, prezydent Nasser oskarżył 
ZSRR o „popieranie komunistów w Zjednoczo-
nej Republice Arabskie j " i mieszanie się do 
spraw wewnętrznych państw arabskich. Dzień 
niki egipskie i syryjskie gwałtownie atakują 
rząd radziecki. 

M O S K W A 

„ Ż A Ł U J E M Y SZCZERZE, że kiedy prezy-
dent Nasser mów i o komunizmie, ucieka się 
on do języka używanego przez imperial istów" 
—- oświadczył premier Chruszczow, który za-
znaczył dalej, że tego rodzaju stanowisko 
wyrządza szkodę jedności państw arabskich 
i ich walce o wyzwolenie narodowe. Jednakże 
Chruszczow zapewnił, że ZSRR zachowa w 
dalszym ciągu przy jaźń w stosunku do Zjed-
noczonej Republiki Arabskiej. 

P R Z E M Ó W I E N I E C H R U S Z C Z O W A było 
wygłoszone na przyjęciu wydanym z okaz j i 
podpisania układu o gospodarczej i technicz-
nej współpracy między ZSRR a Irakiem. 
ZSRR udziela Irakowi pożyczki gospodarczej 
w wysokości 550 mi l ionów rubli (140 mil io-
nów do larów) . 

„ P A M I Ę Ć E L E K T R O N O W A " , maszyna zbu-
dowana przez uczonych radzieckich rejestru-
je cztery miliony stron na godzinę i jest zdol-
na zanotować w s ^ s t k i e spotkania umówione 
w całym ZSRR i telefonować o oznaczonej 
godzinie do każdej z umówionych osób, aby 
przypomnieć j e j o „rendez-vous"... 

B U D A P E S Z T 

40 ROCZNICA W Ę G I E R S K I E J R E P U B L I -
K I RADZIECKIEJ 1919 r. święcona jest uro-
czyście przy udziale licznych delegacji zagra-
nicznych. Republika radziecka na Węgrzech 
została zdławiona przy pomocy obcej inter-
wencj i po trzymiesięcznym istnieniu. 

L U K S E M B U R G 

P R Z E C I W K O O G R A N I C Z E N I U PRODUK-
CJI W Ę G L A w sześciu państwach „Wspóhio-
ty Europejskie j Węg la i Stal i" wypowiedz ia ł 
się Doradczy Komitet Wspóhioty, odrzucając 
projekt „ W y ż s z e j Władzy'^ Wspólnoty, która 
drogą redukcji miała zamiar walczyć z kryzy-
sem węg lowym. Pierwszy raz od stworzenia 
„Wspó lno t y " w 1952 r., Komitet, który skupia 
producentów, górników i użytkowników, prze 
ciwstawia się ważnej decyzj i władz. Ze zrozu-
miałych względów, projekt zmniejszenia pro-
dukcji jest niepopularny wśród górników i lud 
ności zagłębi węg lowych . 

L O N D Y N 

Z A UPA iJSTW^OWlENlEM P R Z E M Y S Ł U 
META I .URGICZNEGO wyi)owiedziała się bry-
tyjska Partia Pracy, która oświadczyła, że 
zrealizuje ten postulat, jeśli obe jmie władzę po 
wyborach. „Naród angielski jest pozbawiony 
dochodów z przemysłu, klóre idą do kieszeni 
prywatnych towarzystw" , stwierdza deklaracja 
Parti i Pracy. 

65 RODZIN E W A K U O W A N Y C H , 14 skle-

Fiów i 8 mieszkań spalonych, 21 mi l iardów 
ranków strat, 1.000 bezrobotnych — oto bi-

lans niezwykle groźnego pożaru, który wy-
buchł na przedmieściu Londynu. 

H U C Z N A Z A B A W A w wagonie londyńskie-
go metra, to pomysł około 200 młodycli cliłop-
ców i dziewcząt, którzy z butelkami i instru-
mentami muzycznymi zapełnili wagon okręż-
nej linii metra, aby zabawiać się tam przez 
całą noc. Dało to powód do licznych incyden-
tów między rozbawioną młodzieżą a spokojny-
mi pasażerami metra. 

K O S M Y K W Ł O S Ó W N A P O L E O N A , obcię-
ty w dniu jego śmierci na wyspie Św. Heleny 
został sprzedany na licytacji za... 140.000 fr . 

S K R A D Z I O N Y DOM — j irefabrykowany do-
mek, ustawiony w Croydon pod Londynem. 
Poszukuje się złodzieja, który zapewne posia-
da ciężarówkę i dużo tupetu. 

P R O B L E M W S C H O D N I C H G R A N I C N IE-
MIEC był ostatnim przedmiotem dy.skusji 
„przy drzwiach zamkniętych" na sp<)tkaniu 
przedstawicieli wszystkich partii politycznych 
Niemieckie-j Republiki Federalnej. 

PO P O W R O C I E Z M O S K W Y dwa j wybitni 
działacze socjal-demokralyczni Niemiec Za-
cliodnich Schmid i Erler oświadczyli, że rząd 
radziecki rzeczywiście pragnie rokować z 2Sa-
chodem i że najważniejszą sprawą dla niego 
jest traktat poko jowy z Niemcami, niezljęd-
ny aby ostatecznie ustalić granice Niemiec, w 
szczególności granicę na i )drze i Nysie. Spra-
wa ta jest dojrzała, bardziej niż dojrzała i w 
żadnym razie nie powinna być uzależniona od 
sj irawr zjednoczenia Niemiec, do<lali Schmid 
i Erler w swym oświadczeniu. 

B L I Ż E J O D P R Ę Ż E N I A 
„ R z ą d radziecki s taw ia sobie Je-

d y n y c e l : usunaiS pozostałości po 
d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j i t ym 
s a m y m rozpocząć l i kw idac j ę tak 
z w a n e j z imne j w o j n y " , o św iadczy ł 
Cl i ruszczow, z w r a c a j ą c się do 500 
dz i enn ikarzy radzieckict i i zagra-
nicznycl i , zebranyc l i kilita dni te-
mu na kon fe renc j i p rasowe j w 
s ł ynne j okrąg ł e j sali pałacu krem-
lowsk iego . P r emie r radziecki ape-
l owa ł do wszystk ich k r a j ó w , które 
brały udz ia ł w w o j n i e przec iwko 
N iemcom h i t l e rowsk im, aby zebrały 
się woko ło stołu obrad dla opraco-
wan ia i podpisania traktatu poko-
j o w e g o z N i emcami . 

Jesteśmy g o t o w i — zapewn i ł on 
— r o z w a ż y ć na r ówn i z naszymi 
pro jektami , każdą rozsądną propo-
z yc j ę państw zachodnich w spra-
w i e Niemiec i Ber l ina, a także przy-
jąć datę 11 m a j a d la zwo łan ia w 
tych sprawach konferenc j i minis-
trów spraw zagran i c znych zainte-
resowanych państw. Jest to zresztą 
ustęipstwo na rzecz Zachodu, g d y ż 
w zasadz ie rząd radz iecki da j e 
p ierwszeństwa pro j ek tow i zwo łan ia 
od razu kon fe renc j i s z e f ów r ządów. 

„Dek l a rac j e Chruszczowa przy-
czyn i ł y się do s tworzenia doskona-
le j a tmos fe ry d la r o z m ó w między 
E isenhowerem a M a c m i l l a n e m " — 
donosi z Waszyng t onu korespon-
dent parysk iego „ M o n d e " , który za-

znacza, że po raz p i e rwszy od wie- szyl i s z e f ów r ządów „Cz t e r e ch " , w 
lu lat amerykańsk i Departament l ipcu lub s ierpniu, j ak iko lw iek był-
Stanu ośw iadczy ł , że o gó lny ton de- by w y n i k kon fe renc j i min is t rów 
klarac j i Chruszczowa Jest „ zachę- spraw zag ran i c znych . W Londyn i e 
ca j^oy " . . . P rzeds ięwz ię ta w te j at- po rozumien i e to jest uważane za 
mos fe rze podróż do Ameryk i by ła „ z w y c i ę s t w o M a c m i l l a n a " . 
ostatnim etapem d ług i e j dyp loma- Jednakże, Jak ogó ln i e mn i ema ją , 
t y c zne j p i e l g r z ymk i premiera bry- w w i e lu zasadniczych sprawach 
ty j sk i ego , który po powroc i e z Mos- różn ice pog l ądów między d w o m a 
k w y odw i ed z i ł Londyn , P a r y ż I p r z y w ó d c a m i anglo-saskimi t rwa ją 
Bonn, aby p r z ygo t ować teren d la nadal; przede wszys tk im co do pro-
rokowań Wschód-Zachód w sp raw i e Jektów „ d é g a g e m e n t " odrzuca-
n iemieck ie j . nych przez rząd amerykański , - któ-

P r opo zyc j e r okowań z Z S R R zo- r e z y g n u j e z zamia ru ato-
stały p r zy j ę t e z pełną aprobatą w " " » " e g o zbro j en ia Niemiec zachod-
stol icy Kanady , Ottawie, gdz i e rząd '<>wnież w spraw ie udziału w 
Oie febakera jest ca łkowic i e pozy- konferenc jach Polski i 
skany d la pro j ek tów stref zdemi l i - O^ec l os ł owac j i , które — wed ług 
t a r y zowanych w Europie — o w e g o Ameryk i — m o g ł y b y uczest-
„ d e g a g e m e n t " wokó ł którego obra- j edyn i e Jako „ o b s e r w a t o r z y " 
ca ją się pro jekty rozbro jen ia , bez- * Pe łnomocni cz łonkowie , 
p ieczeństwa europe jsk iego i roz- • ' " « ' czas g d y te d e cy z j e zapada ły 
w ią zan ia spraw niemieckich. " Waszyng ton i e , w Europie pp. 

Segni i Pe l la , premier 1 minister 

howerem, które ze z rozumia łych dz i l i P a r y ż i Bonn i komentatorzy 

T u n L f m i s i r M a r m r i . a n a ' " ' ? " ^ ' " ^ » „ c a ł k o w i t y m u z g . ^ n t n i u " punkt misł i Macmi l lana , otoczone stanowisk o o<i R ^ , , » _ 
by ły najśc iś le jszą U j e m n i e , . D w a j nawe t n i e k , : d ; ' o „ , r ó ? k T c ! e 7 a ; y ż 
m ę ż o w i e stanu tzolowal i si<. . ..«•^oi"ącie pa ry z 
gu 
wśród lasów 

m ę ż o w i e stanu izo lowal i się w clą. B ^ n n - R z y m " Lecz" 

Wśród l a s ó w ' w T ó r a T ^ L ^ " ' T " ' "«aoJa wszyTtkrch'sta 

m. .n ik » t - Zachodu. Jakiekolwiek oni 

mien ia w spraw ie zwo łan i a k o n f l L 1 5 " " " " V " ' » ® ! ! 
,na n a j w y ż s z y m s z c z ^ ^ P j ^ ^ ' rencj i 



Z G A L E R I I N A J W Y B I T N I E j S Z Y C H W S P Ó Ł C Z E S N Y C H P O L A K Ó W 

« F I Z Y K A JEST JEGO P A S J A » 

N A Z W I S K O znakomi tego li-
c zonego po lsk iego — f i zy -
ka p i o f e so ra I-pojiolda li i-
fe l f ta, ściśle w iąże się z 

nazw i sk i em w i e lk i e go Einsteina, 
k tu i ego teiiria wzg l ędnośc i ż rewo-

T y m razem o f ia rą j e g o dowc ip-
nych uwag jest sekretarka p. Hal i -
na Neunianowa. , ,Znowu m a m roz-
wodn ioną k a w ę " — narzeka pro fe-
sor i uśmiecha się. T r z eba bo-
w i e m wiedz i eć , że pani Nenma-

l i H j o u i z o w a l a po j ęc i e ludzkości o nowa stoi twa rdo na s t ra ży zdro-
wszechświec i e . w ia swego sze fa i n ie po zwa l a po-

P r o f e s o r In fe ld przez d w a lata d a w a ć niu tak mocne j kawy ; jak 
ws|)61pracował z Einsteine-ni w i nnym z eb ranym w tej chw i l i na potrzebę odpoczynku i w t edy w y -

• P i i n c e t o w n w Stanach Z jsdnoczo- naradz ie osobom. Zaszkodz i łoby to j e żdżą 70 km. za W a r s z a w ę do 
i iyci i (w 1!):!R-1938) a późn ie j u t rzy - zd row iu pro fesora 1 znowu by ły - NfetiDrowa, gdz i e w b y ł y m pałacu 
m y w a ł z n im bliski kontakt Uores- by kłopoty z nadc iśn ien iem, któ-
pondenoy j i i y przez k i lkanaśc ie lat re od lat mu dokucza, 
aż (lo śmierc i na jw i ęks z ego z fi- __ ^<,e w y o b r a ż a pan sobie — 

. zy l i ów . Była to zresztą n ie . t y lko m ó w i profi-sor — jak t rudno w y -

n e r w o w y m pośpiechu. Jakież by ło 
zd z iw i en i e p r z ewodn i c zącego ze-
brania , k iedy następnego dn ia pro-
fesor pou fn i e d o p y t y w a ł się, ,,co 
tara na zebraniu by ło 7" 

Czy pro fesor ma Jakie pas je ? 
Na jw i ększą j e g o pasją jest f i z y -

ka, która n i ek i edy poch łan ia g o 
bez reszty . Czasem j ednak c zu j e 

wspó łpraca , a le i serdeczna przy-
jaźń. 

Wspó łpraca ta 1 p r z y j a ź ń przy-
n ios ły n i e z w y k l e conne owoce . 
T i ze l ia pamiętać , że teoria wzg l ęd . 
ności to teor ia matka. Z n ie j zro-
dz i ło się wiPle innycł i , ma j ą c y ch 
o l l ) rzymip, p r z e ł omowe znaczen ie 
dla ludzkości , jedną zaś z nicli 
Jest teor ia mchu ciał niebieskich, 
s tworzona i op racowana przez In-
fe i . la . Już dziś ma ona w naiico 
o wszechświec i e wic l l i i e znacze-
nie, a bcdzie miała jeszcze więk-
sze w mian,' r o zwo ju myśl i i tecłi-
nil<i, w miarę r o zwo ju podróży 
kosi i i lcznycl i . 

P ro f e so r In fe ld przez Uilkannś-
cle lat p racowa ł zag ran icą .ale 
od dz i ew ięc iu lat jest znowu w 
kra ju , w którym irodzi ł się, w y -
chowa ł i wykszta łc i ł . 

Jak wyKloda ? Jakip sa j e go ce-
chy ln(1vwii l i ia lne ? Jaki jest w ży-

t r zymać pod babską kuratelą. Pa-
lić nie wo lno , w i n a pić n ie wo l -
no. k a w y nie wo lno , z jeść kotleta 
nie woh io . na j go rsze , że one 
wszyst ł io w idzą i nie m o ż n a przed 
n imi się nkryć . 

Tl i war to dodać, że podobnie jak 
w czasie za jęć w Instytucie na 
straży zd row ia stoi sekretarka, tak 
w domu — żona. A l e pro fesor w i e , 
że ta kiuatpla wychodz i mu ty lko 

R a d z i w i ł ł ó w m o ż e spotkać się z 
ludźmi innych dz iedz in kul tury i 
nauki . G w a r z y w t edy o r ó ż n y c h 
sprawach , spaceru je po p i ę k n y m 
parku i odpręża się psych iczn ie . 

na dobre, m i m o w ięc narzekal i r e f y c zna . 

Oto z grubsza n a r y s o w a n a syl-
we tka ..ego vvielklego uczonego , 
m a j ą c e g o w swo im dorobku po-
nad 70 prac naukowych ; j e d n e g o 
z n a j w y b i t n i e j s z y c h współczes-
nych P o l a k ó w ; cz łowieka , któremu 
Po lska zawdz i ę c za pos tawien ie na 
w y s o k i m po z i om i e tak w a ż n e j ga-
łęzi nauki, Jaką Jest f i z y k a teo-

jpst za nią wdz i ę c zny 
P r o f e so r — ol iazate j b u d o w y 

mężczyzna — m imo że już prze-
kroczy ł sześćdziesiątkę, p rowadz i 
c iąg l e c zynny t ryb ż yc i a 1 nie 
ogran icza się ty lko do svvojej uml-
łowanpj pracy naukowe j , a dużo 
czasu poświęca na kształcenie mło-
dego n a r j b k u naukowego , i itrzy 
m u j e l iczne kontakty naukowe z 
zagran icą , łtiprze i idzlal w pra-
cacłi i^wiatowej Rady l^okoju j ako 

A p a m i ę t a j m y , że od f i z y k i teo-
re tyczne j t y lko krok do f i z yk i 
praktyczne j , c zy l i tej , która przez 
odkryc i e energ i i Jądrowe j o two-
rzy ła ludzkości wspan ia l e perspek-
t y w y życ ia . 

IMarek K o r e y w o 
P ro f eso r In fe ld p racu je obecnie nad ks iążką : 

„ T e o r i a wzg lędnośc i a ruch " . 

clu codz i cnnym ? — postaramy się ¡ „ j ^^-jcpprzewodniczacy. 
przedstawi ł ' w 
n y m artykule . 

n iże j zamieszczo-

W tpj części, gdzip zna idu jp się 
Instytut F izyki Polsł<ipj A l o d e m i i 
Nauk, ulira Hiiża w W a r s z a w i e 
jpst zaciszna, o m a ł y m rucłiu 1 7 
rzadka t\ lko p r z e suwa jącym i się 
samocł iodatni Trzeba przejść duży 
skwer i o m i j a j ą c g ł ó w n y okaza ły 
gmach, skrpclć do p rawego sk i zy 
dla, aby we jść do Instytutu Fizył i i 
T eo r e t y c zne j Uniwersytetu War-
szawslcipgo — królestwa znal io 
m i t ego f i z yka pro fesora Leopolda 
In fe lda . 

Nie przy [Uiszczałem, że o tej go-
dz in ie go zastanę .ale gdy ty lko 
wstąp i ł em na schody, pomyś la ł em 
z zadowo lpn i em : . ,Pro fesor j e s t " . 
Z daleka ł iowiem dobieg ł mn i e tu-
balny 1 g łośny śmiech. 

W i e l k i ten naukowipc, którego 
nazw isko z a j m u j e w nauce świato-

Na p i e i w - z y m mie jscu j e go za-
interesowań ż y c i o w y c h je.st Jed-
nak c iąg l e f i z yka . Ona jest prze 
cieź — wed ług zdania pro fesora 
— matk.i nauk, z nie j początek 
łiiorą wsz\'stkie inne. K iedy do 
g ł o w y we jd z i e mu jakiś problem 
naukowy , zamyka się w sohie, po-
grąża w myślach, a w t edy do 
p rowadza do rozpaczy swoich 
ż y c z l iwych or ) iekunów zapomina 
bow iem o jedzeniu, odpoczynku, 
spaniu. \y. wreszi le któregoś dnia 
wcl iodzi rano do swego gabinetu 
z promicnie j i i cą twarzą : — Pan i 
Hal ino, jestem na tropie wo ła — 
od progu. 

Po t ra f i również znakomic i e wy-
łączać siy myślą z otoczenia, sku-
pia jąc się ty lko na aktualnym, dla 
n iego |"»rohlemie i w tedy zapomi-
na o wszystk im. K iedyś obserwo-
wano g o na j ak imś nudnym ze-
braniu. P ro f eso r c iąg le coś zapi-

we j j edno z na jpoważn l e j s z y r ł i sywa l . Jak g d y b y z zapałem no-
mie jsc . ma wspania łe poczucie hu- t i i jąc uwag i z toku zebrania . Oka 
moru. I.iihi się śmiać, lubi siu- zało się Jednak, że notatki j e go 
chać i opow iadać , , kawa ł y " . Jest nie mia ły nic wspó lnego z obra 
niezw.ykle heznośredni w stosun. dami — by ły to p r z eważn i e zaw l 
kach ż ludźmi łe w z o r y matematyczne , p isane w 

J A K G O S P O D A R O W A Ć ? 
ZA D A N I A gospodarcze, jakie gospodark i p l a n o w e j poważną 

wysuwa ją się przed Polską, cześć dystansu Jaki dz ie l i ł zaco fa-
są określone dwoma czynni- „ okresie k24>italistycznym 

kami : l ikwidac ją istnie jącego gospodarkę Po lsk , od gospodark i 
s S l s t ^ J . ' " j S r d f d r r d o ekonomiczn ie So^zw in i ę -
tego og rom zniszczeń 1 spustoszeń «y®**- Obecnie z m i e r z a m y pe łnym 
jakie przyniosła Polsce druga woj- krok iem, ku z równan iu się z ni-
na światowa, zdamy sobie sprawę mi pod w z g l ę d e m stopnia rozwo-
nie ty lko z tego ile Już w k ra ju Ju g o spoda r c z e go " , 
zrobiono, lecz i ile Jeszcze pozo-

W nowym planie stało do zrobienia. 

Czego j u ż dokonano? 
Aby więc zdać sobie sprawę z 

intensywności rozwo ju gospodarki 
polskiej trzeba stan dzisiejszy od-
nieść do przeszłości, do stanu 
przedwojennego oraz do okresu 
bezpośrednio powojennego. Wtedy 
można się przekonać czego Już 
dokonano. 

W poprzednim numerze przyto-
czyl iśmy podane w re ferac ie Go-
mułk i c y f r y bardzo znamienne 
dla rozwoju dochodu narodowego. 

„Od rob i l i śmy w ięc — powie-
dz ia ł W ł a d y s ł a w Gomułka — 
dzięki soc ja l i s t ycznym stosun-
kom p r o d u k c y j n y m i wyższośc i 

Einstein w r o z m o w i e z pro f esorem In fe ldem, 

Droga gospodarcza Polski ujęta 
została w P lan ie pięcioletnim, któ 
ry w latach 1961-65 ma przynie.ść 
dalszy bardzo poważny rozwó j za-
równo przemysłu ciężkiego jak i 
lekkiego. Nie mała rola w t ym 
planie przypada też budownictwu 
mieszkaniowemu 

W okresie nowego p lanu pro-
dukcja przemysłowa w stosunku 
do stanu obecnego ma wzróść o 
raniej więce j 80 procent. W nie-
których dziedzinach natomiast 
wzrost ma być jeszcze większy, jak 
np. w przemyśle chemicznym — 
bo dwukrotny. . Co prawda w t e j 
dziedzinie ro zwó j był jak dotąd 
stosunkowo słabszy niż w innych. 
W y t o p stal i ma osiągnąć w 1965 
roku 9 mi l ionów ton, to znaczy 
sześciokrotnie więce j niż przed __ . . . . 
wo jną. P rodukc ja energi i e lektrycz m e m organizac j i pracy i postępu 
nej' ma wzrosnąć z 23,9 mi l ionów technicznego. I tu znowu często 
k W H w roku 1958 do 43,5-45 mld. 

wią Polskę w rzędzie k ra j ów za-
możnie jszych wymaga nie ty lko 
pi lnego wykonywania p lanu lecz i 
przezwyciężenia całego szeregu 
braków i słabości trapiących do 
dziś dnia boleśnie gospodarkę kra 
jową i będących wynik iem braku 
kul tury pracy. 

Gomułka wyl iczy ł ki lka punk-
tów na których, zdaniem jego, 
skupić się winna uwaga narodu. 
Jest to po pierwsze sprawa wyda j -
ności pracy znacznie niższej dziś 
w Polsce od wydajnośc i w innych 
kra jach gospodarczo rozwiniętych, 
socjal lstycznycł i bądź kapltalis-
tycznycł i . 

Słaba wyda jność pracy robotni-
ka polskiego nie jest wyrazem je-
go lenistwa czy nieumiejętności, 
na ca ł ym świecie robotnik polski 
zawsze był znany z dobrej , rzetel-
ne j pracy, — lecz wynika z nad-
mierne j ilości robotników zatrud-
nionych w szeregu zakładów pra-
cy oraz ze z ł e j organizac j i pracy 
w fabrykach polskich, gdzie czę-
sto połowa dnia pracy robotnika 
jest żle albo i wcale nie wykorzy-
stana. 

Dlatego też problem wydajności 
pracy wiąże się ściśle z proble-

k W h w 1965 roku. Będzie to w sto 
sunku do okresu przedwojennego 
przyrost dwunastokrotny. 

Popażdz iern lkowa pol i tyka gos-
podarcza Polski zmierza ła i w 
dalszym c iągu zmierza dó usunię-
cia i niedopuszczenia do tworzenia 
się dalszych dysproporc j i między 
rozwo jem przemysłu ciężkiego 1 
konsumcyjnego. Postęp dokonany 
w t e j ostatnie j dziedzinie będzie 
też znaczny. I tak na przyk ład 
z danych przytoczonych przez Go-
mułkę wynika, iż produkcja tka-
nin bawełn ianych ma wzrosnąć z 
598,3 min. mb. w roku 1958 do 
790 min. mb. w roku 1965, tka-
nin we łn ianych z 78,1 min., mb. do 
101 min. mb., masła śmietanko-
wego z 88 tys. t o n do 165 tys. ton 
itd. Poważn ie wzrośnie też produk 
c ja ar tykułów t rwałego użytku. 
Jak motocykle, motorowery, lo-
dówki, pralki , te lewizory itp. 
Wzrost stopy życ iowe j wyraz i się 
cy f rą 30-35 procent. Jest to cy-
f ra n iemała . 

W obl iczu braków 

Rea l i zac ja zadań. 

m a m y do czynienia nie ty lko z 
opóźnieniem w rozwoju tego po-
stępu. z przestarzałymi maszyna-
mi itd. co dotkl iwie do dziś dnia 
odczuwa np. przemysł włókienni-
czy, ale i ze z jawisk iem niewyko-
rzystywania potencja łu Już istnie 
jącego. Gomułka przytaczał w 
swym referacie szereg faktów, 
wskazujących na niewykorzysty-
wanie istnie jących możliwości 
technicznych. 

Dla rozwiązania wysuniętych 
tu problemów ogromne znaczenie 
posiadają badania naukowe zmie-
rza jące do unowocześnienia pro-
cesu technologicznego i wprowa-
dzenia lepszej 1 rac jonaln ie jsze j 
organizac j i pracy. 

Budowa nowoczesnej, sprawnie 
dz ia ła jące j gospodarki socjalis-
tycznej w Polsce, jest zarazem 
wielką ogólnonarodową szkolą go-
spodarowania i rządzenia. Poz iom 
życia jest przecież związany z u-
miejętnośclą pracy 1 życia zarów-
no wskałi indywidualne j Jak 1 po-
wszechnej . Jest to też jedyna dro-

i słabości ga do przekształcenia Polski w 
które posta- państwo w pełni nowoczesne 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Sytuacja po wyborach 

Wnioski poll^nsEne z wyników ostat-
nk:ta wyborów samorządowych: stały slQ 
przedmiotem rozważań posaczególnycli 
partu. 3Ucd>ę głosów trudne było ot>-
Uczyć wobec tego, że w wielu, zwła-
szcza mniejszycł. miejscowoéciacb kan 
dydaci nie występowali pod żadnym 
szyldem party jnym, a w wielu Innycłi 
nastąpiły najróżniejsze sojusze partyj- . 
ne. 

n e więc głosów przydàel id każdej 
partii? Odpowiedź na to pytanie nie 
ł iyła łatwa. Wobec tego ministerstwo 
spraw wewnętrznycłi podało o f ic ja lnie 
do wiadomości Jedynie licztią uzyslui-
nycłi mandatów a i to rozdzielono 
pomiędzy różne ugrupowania tak, że 
obraz bynajmnie j nie stał się jasny. 

Wywo ła ł o to Itrytykę w prasie i w 
poszczegółnycłi partiseli. I tak np. biu-
ro krajowe parti i radykałów z łożyło 
protest ..przeciw sposoljowl wykorzy-
stania wyników wyliorów munlcypal-
nycłi przez o f ic ja lną siużtję in forma-
cy jną (radio i te lewiz ją) " . Socjalistycz-
ny „ L e Popula i re " pisał w związku z 
of ic jałnjmii statystykami wylxirczymi : 
„Jest rzeczą niemożliwą dłuże j przyj-
mowali łjez protestu takie lekceważenie 
In fo rmac j i " . 

Niezależnie Jednak od dyskusji wo-
kół of ic jałnycł i statystyk dla wszyst-
kicłi parti i i dla rządu jasny był ogól-
ny wniosek z wyborów: wzrost głosów 
Francuskiej Part i i Komunistycznej 1 
lewicy, dość liczne sojusze lokalne w 
typie , , frontu ludowego" , a to wszyst-
ko jako objaw wzrostu niezadowolenia 
społeczeństwa głównie z powodti poli-
tyki gospodarczej rządu. 

Prasa pisała, że Generał de Gaulle 
uważa wyniki wyborów za pewnego ro-
dzaju ostrzeżenie pod adresem rządu 
1 partii rządzącycłi. Part ie te zresztą 
tak Je też zrozumiały. I tak grupa 
parlamentarna U N R uważa, że jest 
nadal ..pierwszą partią narodową" , 
chociaż „ z odwagą 1 w trosce o pełną 
solidarność z rządem przyję ła ściąg-
nięcie na siebie części jego niepopu-
larności " . Wysunęła też postulat łjar-
dz ie j równomiernego rozłożenia o f i a r 
oraz ożywienia gospodarczego, które 
aapobległoby bezrołx)ciu. Grupa parla-
mentarna . .Niezależnych" skierowała 
wprost do premiera Debre, z ominię-
ciem Jej ministra P inaya. petycję w 
sprawie przywnicenla rent b. komłja-
tantów 1 zwrotu kosztów lecaenla eto 
3000 f ranków. 

Ze swe j strony Par t ia Komunistycz-
na na posiedzeniu Komitetu Central-
nego w referacłe Jacques Duclos 1 w 
uchwalonej rezolucji z łożyła sprawoz-
danie z ..wielkiego zwycięstwa odniesio-
nego w wyborach mtmlcypalnych" I 
podkreśliła mocno, że ..idea unii z ko-
munistami zrobiła postępy" . T a unia 
Bił robotniczych i republikańskich bę-
dzie też g łównym tematem piątego 
kongresu F P K przewidzianego na 27 
m a j a br. Poza tym rezolucja wysunęła 
żądanie zniesienia zarządzeń socjal-
nych krzywdzącycłi masy pracujące, 
ogólnej podwyżki płac. pokoju w Al-
gierii przez rokowania 1 pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego 
1 sprawy Berlina. 

Równocześnie z tymi zajęciami par-
tii politycznych odbywały się wybory 
merów w nowych radach. W gminach, 
w których . dzięki większościowemu 
systemowi wyljorczemu. skład radnych 
przedstawiał się Jednolicie z punktu 
widzenia politycznego, wytwry merów 
przeszły niemal przy Jednomyślności. 
W wielu innych gminach, w wielu wy-
padkach zwyciężała najsilniejsza par-
tia. Tak więc merem Lyonu został ra-
dykał Pradel , w Strasburgu P f l iml in 
( M R P j , U N R zajęła merostwa w Gre-
noble, Reims, Cannes i In. W szeregu 
miejscowości merami zostali komuni-
ści. Natomiast SFIO, które uzyskało 
merostwo w Carcassone dzi^ti sojuszo-

wi a komunistami, w kilku innycłi, 
większycłi miejscowościach przeforso-
wa ło swego kandydata przy poparciu 
parti i prawlcowycłi przeciw najsi lniej-
szemu kandydatowi komimistycznemiu 
Tak byłe w Hawrze. gdzie merem zo-
stał socjalista MOnguilłon mimo sla-
boScl SFIO. ł mlmc demonstracji prze-
ciw temi na uUcacł: miasta Tak by-
ł o też w Tuluzie, gdzie merem został 
Bazerques 1 w Jtorsylii. gdzie pcrao-
stał na tym stanowisku Gaston Def-
lerre. 

P o wytKjracłi merów partie politycz-
ne przygotowują słę do wyborów se-
natu 26 kwietnia, przy tym partie 
prawicowe starają się przez różne so-
jusze doprowadzić d o zmniejszenia 
wpływów lewicy. 

T y d z i e ń a k c j i 
r e w i n d y k a c y j n e j 

Niezadowolenie i>racujących z powo-
du ciężarów, Jalclml Je obarczyły za-
rządzenia gospodarcze okazało się tak-
że w ogłoszeniu tygodnie akcji rewin-
dykacyjnej . w której wystąpiła -wspól-
ność działania riiżnych central związ-
kowycłi. Ten tydzień manifestacj i ro-
łiotiiiczych postanowiony zosta! przez 
Icattdlckie zw. zawodowe CFTC. Przy-
łączyła się do nich CGT. Jedynie soc-
jalistyczna Force Ouvriere wstrzyma-
ła a ę of ic ja lnie od te j akcj i , jednakże 
lokalnie j e j członkowie wzięli udział w 
strajkach i manifestacjach. 

I tak przerwali pracę pracownicy 
budowlani w całe j Francj i . Przy łą-
czyło się do nich 40.000 metalowców z 
okręgu Północnego. Manifestacje od-
były się w zakładach metalurgicznych, 
m. In. w fabrykach samochodowych 
Renault 1 Chausson. Przerwal i pracę 
górnicy w Alzac j i 1 metalowcy w Mar-
sylii. Pochody robotnicze uformowały 
się w Bordeaux. Nantes 1 Saint-Na-
zalre. Strajkowały przez jeden dzień 
radio 1 telewizja, a także taksówka-
rze w Paryżu i autobusy. 

Jako g łówne i » s tu la t y wysuwano 
podwyżkę płac 1 cofnięcie zarządzenia 
znoszącego zwrot kosztów leczenia do 
wysokości 3000 franków. Rząd Jednak 
na żądania te odpowiada, że nie może 
oł>ecnie Icłi wziąć pod uwagę. Nawo-
łu je do cierpliwości i zapowiada ogło-
szenie w bliskim czasie zarządzeń o-
żywlających gospodarkę kraju. 

S y t u a c j a gospodarcza 
Według of ic ja lnych danych produk-

c ja przemysłowa od grudnia ub. roku 
zmniejsza się z miesiąca na miesiąc o 
kilka procent. Zarejestrowanych łjez-
rołjotnych Jest obecnie 37.000 a całko-
wite bezrol>ocie ocenia się na około 
140.000 osób. Poza tym łjezrobocie czę-
ściowe dotknęło około 200 tysięcy osób. 
Jednaliże min. f inansów P inay Jest 
dobrej myśli na przyszłość. Na spotka-
niu z dziennikarzami gospodarczymi, 
oświadczył on, że ceny od grudnia po-
szły w górę tylko o 3,9 procent, że 
650 milionów dolarów w tym czasie 
powróciło do kra ju 1 sytuacja dewizo-
wa Jest pomyślna oraz że perspektywy 
przemysłowe są dobre, nie ma ogólnej 
recesj i , ' da je się ona odczuć Jedynie w 
niektórych rejonach. Przyłączył się do 
tego zdania premier Debre w wywia-
dzie udzielonym telewizj i paryskiej 1 
w przemówieniu radiowym, Tte wystą-
pienia premiera zapoczątkowały częst-
sze kontakty członków rządu ze spo-
łeczeństwem mające na celu przeciw-
działanie szerzącemu się niezadowole-
niu. 

X KnĄJJl 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 
PLACE ROGIER, 

Kochany Stasiu. 

Tym razem piszę Ci list 
z Zakopanego, dokąd poje-
chałem na dwutycfodniowy 
urlop, wierząc tezie, ze w 
marcu Zakopane jest naj-
pilniejsze. bo i śnieg i 
mrozek i słofice. Tymcza-
sem, kiedy przyjechałem, 
nie było ani śniegu ani 
mrozu ani słońca, zamiast 
tego zaś błocko, chmury « 
deszcz. Teraz juz trochę le-
piej. bo oziębiło się i śnie-

gu napadało, tak, ze może 
być rozegrany w międzyna-

rodowej obsadzie memoriał 
narciarski imienia znanego 
polskiego narciarza i gorą-
cego patrioty Bronisława 
Czecha, zamordowanego 
przez hitlerowców. 

zagrody lwów. 1 wszedł. Za 
to już nie wyszedł, pielęg-
niarz ledido zdołał go urato 
wać przed kłami lwa 

Na szczęście jednak, tak 
mi stę wydaje, te cechtt 
Polaków, o których piszę, 
spotykane jeszcze nader 
często w życiu prywatnym, 
coraz rzadziej spotykane są 
w życiu publicznym. Wpra-
wdzie w 2iakopanem, gdzie 
ludzie są na wczasach, wie-
lu poświęca, uńęcej energii 
zjazdom ze wspomnianego 
Kasprowego, aniżeli Zjazdo-
wi warszawskiemu, jednii-
kowoż i tutaj Zjazd, któ-
rym żyje obecnie cała Fal-
ska, w jakiejś formie docie-
ra. Chociażby poprzez pra-
sę. radio i telewizję, którą 
Zakopane obecnie po zbudo-

czcsny kraj przemysłowy, 
a rozwaga w planowaniu 
tego, co rzeczywiście ;est 
możliwe do urzeczywistnie-
nia i co rzeczywiście w mo-
żliwie jak najszybszym cza-
su: przyniesie społeczeństwu 
i państwu korzyść. To jtia 
nic jest wielokrotnie w u-
bieglych latach wyśmiewa-
ne planowanie z sufitu, jest 
to planowanie z tej ziemi, 
na której mocno stanęliśmy. 

I druga rzecz jeszcze ude-
rza przy obserwacji Zjazdu: 
wszystko, co się robi, robi 
Sie 2 myślą o człowieku, a 
nie o maszynie. Bardzo za-
stanowił mnie końcowy frag 
ment przemówienia w dys-
kusji Władysława Matwina, 
sekretarza Komitetu Woje-
wódzkiego partii we Wroc-

E G A 
— malcaty, ki l imy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

Innych reg ionów; — koronki i ł iafty; — wyroby ze srebra; 
i — ceramikę ludową; — wyroky zakopiańskie z drzewa; — 
I lalki artystyczne; — płyty długogrające : Mazowsze, Śląsk i 
I inne oraz wszystkie wyrof3> polskiego rzemiosła i przemysłu 
' ludowego i ar tystyczneg j . NA ZAMÓWIENIE W Y S Y Ł A M Y 
I T O W A R Y o o W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 

w szpitalu w Zakopanem : czterech do l>ridge'a — cztery nogi z łamane. 

W wyniku niepogody u- waniu przekaźnikowej sta- ławiu. Wiesz co pbstulo-
cterpieli przede wszystkim cji fo czym zdaje się Ci pi- wal? Więcej serdeczności w 
wczasowicze, którzy nie są sałem) bardzo dobrze odbie- pracy! Mnie się wydaje, ee 
bardzo zaawansowani w ra. Oglądamy więc w tele- to jest bard^ mądre i bar-
narciarstwie i tzw. kociaki, wizji mistrzostwa świata w dzo słuszne i bardzo ludz-
które nie mogą smażyć się hokeju (wstyd mi powtó- kie. 
..aa patelni", jak nazywa rzyć tu stówa, jakie padają No tak. ale ja miałem pi-
się tutaj Gubałówkę, lagod- pod adresem polskiej dru- sać o Zakopanem, o wa-
na i ucywUizowaną górkę, żyny), ale również codzien- kacjach, a znów zszedłem 
na którą jedzie kolejka li- ne transmisje z III Zjazdu nu politykę, i co gorsza, na 
nowa. partii. Otóż kiedy słucha filozofowanie. Ciągnie wil-

Obliczyli tutaj, że rocznie siĄ mówców na Zjeździe, ka do lasu. 
700 osob łamie w Zakopa- czyta wystąpienia, słowem No, nic. nie gniewaj sią, 
nem kończyny, najczęściej — śledzi przebieg zjazdu, może się poprawię. Tymcza 
dolTie. ałe i górne. Bo to niesposób oprzeć się właś- sem kończą na deisiaj. bc 
wiesz, jacy są nasi ludzie: nie wrażeniu, ze nareszcie na dole, w domu wczaso-
odwagi dużo, rozumu mniej, w życiu publicznym Polski wym, w którym mieszkam, 
jedzie bez większego poją- łączy się odwaga z rozwa- czeka już na mnie trzech 
cia, szusuje na dół i lądu- gą. Pod tym względem u- dr> brydża: aptekarka z 
je... w szpitalu. Przypomi- czestnicy Zjazdu warszaw- Gdańska (przystojna), hut-
na mi się bardzo charakte- skiego niewątpliwie są roz- r.ik z Chorzowa i pewien 
rystyczny wypadek w tym sądniejsi od uczestników sympatyczny majster włó-
sensie z zeszłego roku: w zjazdów z Kasprowego. kienniczy ze Zgierza. A 
warszawskim ZOO dwóch Odwaga przejawia się w san. wiesz, jak to jest. gdy 
facetów, będących nieco podejmowaniu śmiałych za- brak czwartego. 
,,pod muchą", założyło się, dań w kierunku dalszej Bywaj więc. 
ze jeden z nich wejdzie do przebudowy kraju w nowo- MARIAN 

SPIDZAJCIE WAKAUE U RODZINY W POLSCE I 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " I 

organ izu je zb iorowe w y j a z d y do Polsk i | 
n a w a k a c j e d o r o d z i n | 

C E N A F R A N K Ó W 25.500 | 
obejmuje bilety tam i z powrotem, koszty wiz prze- 1 

jazdowych oraz miejsca zarezerwowane w 2 klasie 1 
ODJAZDY Z PARYŻA: = 

27 kwietnia — 18 maja — 1-go, 15 i 29 czerwęa - 6-go, 13 i I 
20 Upca — 3-go, 10, 17 i 24 sierpnia — 7-K« września I 

ZCił.OSZKMA I ZAPISY PRZY.?Ml .U: : 1 

„ T R A N S T O U R S " 
Excurs ions en Pologne 

Michodière 
PARIS — Telefon RIC 77-40 
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R O S T 

Z J A Z D Z A K O Ń C Z Y Ł O B R A D Y 
G O M U Ł K A l - s zym S E K R E T A R Z E M 

P o dz i es i ęc i odn iowych obradach, zakor iczył się 19 marca I I I 
Z j a z d Po l sk i e j Z j ednoczone j Par t i i Robotn icze j . W ostatnim 
dn iu Z j a z d powzią f uchwa ły w sp raw i e w ę z ł o w y c h zadań pol i-
tyl i i part i i , w y t y c z n y c h r o z w o j u Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e ] Ludo-
w e j w latach 1959-196S, w y t y c z n y c h po l i tyk i part i i na wsi oraz 
statutu part i i . 

Dokonano też w y b o r u n o w e g o Komite tu Centra lnego P Z P R , 
Sekretar iatu KC, Centra lne j Kom i s j i Kont ro l i P a r t y j n e j o raz 
Komis j i R e w i z y j n e j . 

Na p i e rws z ym posiedzeniu n o w y Komi te t Centra lny dokona ł 
w y b o r u Biura Po l i t y c znego , w skład którego poza dotychczaso-
w y m i cz łonkami wesz l i — Edward Gierek, Zenon Kl iszko i Ma-
rian Spychalski . 

P i e r w s z y m sskretarzem KC ponown i e w y b r a n y został W ł a d y -
s ław Gomułka. 

O prob lemach gospodarczych p i s zemy na stronie 5-ej. 

• 13 tysięcy turystów x 
U S A do Polski 

w odwiedziny do krewnycł i o-
raz w celu zwiedzenia ojczystego 
k ra ju ma przybyć w t y m roku 
do Polski ze Stanów Zjednoczo-
nycł i oko ło 13 tysięcy osób. 

Bieżący rok nie będzie jednak 
jeszcze okresem największego na-
silenia rucłiu turystycznego Po-
loni i Amerykańsk i e j do Polski. 
Znaczny wzrost turystów (do 60 
tysięcy osób) spodziewany jest w 
przysz łym roku — w zwriązku z 
rozpoczyna jącymi się obchodami 
Tysiąc lec ia Państwa Polskiego. 

• G a z z Podkarpacia do-
pływa coraz dalej 

Nowa sieć gazociągów przepro-
wadzona zostanie w ciągu na j -
bliższych lat na terenach połud-
n iowe j Polski . Rozprowadzać się 

będzie przy ich pomocy g a z z iem 
ny z ob f i tu jących w t>ogate j e g o 
zasoby re jonów Podkarj>acia w 
województwie rzeszowskim — na 
tereny wo jewódz twa krakowskie-
g o i Katowickiego. 

Obecnie budowany jest nowy 
gazoc iąg o długości 125 ki lome-
t rów na odcinku Lubaczów — 
Sędziszów. Jest to pierwszy e tap 
wie lk ie j magistra l i gazowe j , któ-
ra prowadzić będzie poprzez Tar-
nów. K r a k ó w i Oświęci ir do Gór-
nośląskiego Okręgu Przemys łowe-
go. N i ed ługo rozpocznie się u-
kładanip gazociągu na odcinku 
Iwanów — Tarnów . 

w województwie krakowskim w 
ciągu najbl iższych łat gaz o t rzy-
m a miastc Dąbrowa, oraz 9 gro-
m a d w powiecie Dąbrowa Tar -
nowska. Następnie ga z doprowa-
dzony zostanie do p o w i a t ó w : 
Ta rnów, Brzesko i Bochnia, a 
także do Nowego Sącza, Krynic.v 
i innych uzdrowisk. 

• C i e k a w e prace wro-
c ławsk ich historyków 

W i e l e c lekawycł i prac prowadz i 
oł jecnie zespół naukowców Zakła-
du Histor i i Śląska Instytutu His-
torycznego Po lsk ie j Akademi i 
Nauk , k tó ry m s swą słedzit>ę we 
Wroc ł aw iu . 

'Na jpcyażn i e j s z ym przedsiębior-
stwem. wyiB&gającym ki lku la t 
pracy , jest „Syn te zń Histori i Ślą-
s k a " . Został już p i^ygptowany 
d o druku I t om tego dz ie ła — 
ot ie jmuje on dzie je Śląska do po-
ł owy X V m wieku. T o m I I , któ-
ry ttkaże się w 1962 roku, poświę-
cony l.ędzie okresowi od po łowy 
x v m do po lowy X I X wieku. 
Redakc j ę I tomu ob ją ł pro f . K a -
rol Maleczydski . a I I — pro f . 
W i t o l d K u l a . Dalsze części „ S y n -
t e z y " m a j ą c ł iarakter monogra-
f i i , dotyczących poszczególnych 
zagadnień T a k na przyk ład z n a j 
du j e się już w druku praca K a -
rola Jeńca o położeniu klasy ro-
botnicze j na Śląsku, Barbara 
Sze fe r przygo towuje historię ru-
chu robotniczego na tych zie-
miach w X I X i X X wieku. 

• Powrót do kra ju 
19 m a r c a wróci ł z F ranc j i do 

k r a j u by ły dz ia łacz Stronnictwa 
N a r o d o w e g o p . Henryk Grabow-
ski. 

• Z Ang l i i do Żyrardowo 
dla w a l k i z rak iem 

W Zyrardowi t pod Wars zawą 
stanie , ,pawi lon onko l og i i " , u-
fundowany i przys łany do Polski 
przez angie lskie towarzystwo cha-
ry ta tywne , które udziela pomocy 
k r a j o m na jbardz i e j poszkodowa-
n y m przez wojnę. T e n leczniczy 
pawi lon, przeznaczony dla wal-
ki ze straszną chorobą — rakiem, 
zbudowany jest z p lastyku 1 alu-
min ium. O b l i c z o n y ' o n jest na 40 
łóżek. Wyposażen ie pawi lonu u-

fundowane zostało również przez 
angielskie towarzystwo. 

• Ż u b r y samolotem po-
lecą do U S A 

Amerykańscy hodowcy zainte-
resowal i się żubrami przebywa-
jącymi w ośrodku hodowlanym 
w Puszczy Pszczyńskie j . Z toży l l 
oni zamówienie na t r zy m łode 
żubry, które n iedługo wys łane 
zostaną d o Stanów Zjednoczo-
nych. Podróż odt>ędą one samo-
lotem. 

N i e jest t o pierwszy w t y m ro-
ku ^.żubrzy eksport** z Puszczy 
Pszczyttsiyej . N i edawno tamte j -
szy ośrodek Jjodowli rzadkich 
zwierząt sprzedał p&rtj żubrów o-
grodowi zoo log icznemu w Łii?sku, 
a druga para pojedzie wkróCće 
do Bułgar i i . 

• Harcersk ie lasy wyros-
n ą na Pomorzu 

Cenną akc j ę rozpoczęło prawie 
300 druzyr ł jarcerskich dz ia ła ją -
cych w miastach i wsiach Pomo-
rza Zachodniego. Harcerze posta-
nowil i , że każda drużyna ol^sadzi 
w t ym roku drzewkami p r zyna j -
mn i e j jeden hektar gruntów. 
Drużyny , w porozumieniu z nad-
leśnictwami, przystąpi ły już do 
robót przygotowawczych. 

• Szwajcar ia i Szkoc ja 
z n a j d u j ą się.. . w Polsce 

Niekoniecznie trzeToa wy jeżdżać 
z Polski za granicę, żeby zwie-
dzić na przykład Szwajcar ię , lub 
byt w Atenach. Wystarczy trochę 
powędrować. . . po wo jewództwie 
białostockim. 

Okazuje się uowiem, że w t y m 
województwie jest sporo miejsco-
wości o nazwach takich samych,-
jakie noszą różne k ra j e i miasta 
na świecie. Jest tu więc miejsco-
wość : Szwajcar ia , jest Szkoc ja , 
są Ateny . W powiecie suwalskim 
zna jdu j e się miejscowość K ł a j p e -
da. Są t u również nazwy . 'wiąza-
ne z geogra f ią Polski . W powiecie 
H a j n ó w k a zna jdu j e się na przy-
kład.. . K ryn i ca , a w powiecie 
Suwałk i — Pomorze . 

N i ek tó re miejscowości woj©^ 
wództwa biastockiego noszą rów-
nież rzadkie i dosyć niezwykła 
nazwy . T a k na przyk ład w powie-
cie Bielsk Podlaski zna jdu je sią 
wieś o dz iwne j nazwie N i e m y j o 
Ząbki , zaś w powiecie Go łdap — 
wieś Żabo jady . K o ł o Augustowa 
istnie ją wioski : Ewa orai: Koby l i 
K ą t . 

• C i e k a w e zna lez i sko w 
k in ie 

Interesujący f i l m k ró tkome t r » . 
żowy sprzed 47 lat znalez iono nie 
dawno w Łodz i przy porządko-
wan iu stare j s za f y w kinie ,,Sty-
l o w y " . F i lm ten, posiadający 250 
metrów taśmy, wyprodukowany 
został przez wy twórn ię warszaw-
ską ,, Co l l eg ia ta " . T ematem jego 
jest wystawa przemysłowa w Ło-
dzi w Ì3Ì2 roku. Ciekawe. ża 
część f i lmu nakręcona była w ko-
lorach. 

F i lm zachował się w ba rda , 
dobrym stanie. Obejrzeć na nini 
można f r agmenty parku Staszica 
w Łodz i , pawi lony wystawowa 
łódzkiego rzemiosta z emblemata-
mi i hasłami cechów, posąg robot-
nika, k tó ry zburzony został przez 
hit lerowskich okupantów, widoki 
uł icy P io t rkowskie j i inne f rag -
menty dawne j Łodzi . 

Znalez iony f i l m został przeka-
zany do i>aństwowego arch iwimi 
miasta Łodz i . 

• Na j s ta rsza kobieta w 
Polsce rozpoczęła 139-
ty rok życ ia 

Za najstarszą Kobietę w Po lsce 
1 jedną z najstarszych w E u r o p i » 
uważana jest Józefa Stankiewicz, 
W posiadanym przez nią dowo-
dzie osobistym widnie je data uro-
dzenia : 15 marca 1821 roku. T a k 
więc ostatnio Józefa Stankiewica 
ro^XK;zęia 139 rok życia. 

Staruszka mieszka od przeszło 
pó ł wieku we wsi Miastków Sta-
r y (powiat . Garwol in ) . M i m o sę-
dziwego w ieku czuje się dobrze. 
Od państwa, Józefa Staniùewicz^ 
o t r zymuje miesięczną rentę w 
wysokości 800 złotycł i . 

i i i i i i i i i i i i iHni i i i i i i in in i i i iHi i in i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l inHi i i i 

Z « P R O C E S E M » o o E R A I ^ C J I ? 

JACEK W O S Z O Z E R O W I C Z , jeden X 
na jwyb i tn i e j s z ych aktorOw, otrzy-
mał nagrodę po lsk ie j krytyki tea-
t ra lne j za rolę Józefa K. w „ P r o -

c e s i e " Kaf l i i kreowaną na deskach teatru 
„ A t e n e u m " w Warszaw i e . 

— Jakie kreac je ma pan już w s w y m 
p o w o j e n n y m dorobku? 

— Grałem przeważnie w sztukach f ran-
cuskich. Mam już za sobą jedenaście 
premier sztuk Mol iera i Giraudoux. Mię-
dzy innymi byłem Skapenem w „Sze l -
mostwach Skapena " , A rno l f em w „Szko-
le ż o n " , Sganare l em w ,,Don Juanie " , że-
brakiem w „ E l e k t r z e " i Merkurym w 
„Amfitrionie 38". 

— Pański na jba rdz i e j ulubiony drama-
tu r g? 

— Szekspir . W t y m w y p a d k u odpo-
w i a d a mi każda ro la . Od Rysza rda I I I 
do g rabar za 11 w „ H a m l e c i e " . 

— Jak d ługo p r z y g o t o w u j e pan rolę 7 
— Tak d ługo. Jak d ługo t rwa Jej p ierw-

sze przeczytanie . Już w i ym p i e rwszym 
wrażen iu Jest za łożone aż po w ie l e szcze-
g ó ł ó w Jej w y k o n a n i e i interpretacja. 

— Jak się pan c zu j e w rol i w i d z a ? 
Oczywiśc ie , jestem jak na jbardz i e j 

n o r m a l n y m w idzem Jeżeli już idę do 
teatru, spodz i ewam się u j rzeć a r cydz i » -
ło... N ie lubię też kobiet sze ieszsząeych 
pap ierkami od cukierków. . . 

— A Jak pan r eagu j e na szelesty I 
s zmery będąc i»a s c en i e? 

_ P roszę pana, pm- «wna łbym s z ta i i « 
aktorską do ma lowan ia lub ha f t owan ia 

na w i e l k im b le j t ramie , na k tó rym roz-
pięta Jest cisza. Gdy słyszę s zmery , te 
gdz ieś na pe ry f e r i ach m e j św iadomośc i 
p o j a w i a się obawa , ż e są osoby , które 
nie interesują się t ym , co dz i e j e s ię na 
scenie . P o w s t a j e w ó w c z a s w e mnie , chęć 
pokonania te j cudze j n ieuwag i . . . 

— Pańsk i e zamie r zen ia 1 p lany na 
przysz łość ? 

— Poza p l anami k r a j o w y m i , sąi lząe z 
tego , GO m ó w i się w pewnych kolach, n i * 
jest wyk luczone , że w y j e d z i e m y z „ P r o -
c e s e m " zagran icę . N i * można p em i i i ^ « 
tu F ranc j i , k ra ju , który m a t y l e zasług 
w ukazaniu Kaffci na swo ich s c enad i . 

(Jean Lou is Barrault w y s t a w i ! w s w y m 

teatrze , ,Proces " , a ostatnio „ Z a m e k " . ) 
— Pańska dew i za aktorska ? 
— Osterwa (w ie lk i artysta polskie j sce. 

n y ) k iedyś p o w i e d z i a ł : „ N i e ma z ł e j 
publ iczności , b y w a j ą ty lko ź l i aktorzy**. 
Uważam, ż e Jeżeli publ iczność kaszle, n i * 
p łacze ( tam, g d z i e by na leża ło ) , n i * 
śm i e j e się — to nie JeJ w ina . Dobry aktor 
opanu j e każdą publ iozneś« . 

— Pańska <>slatnia r o l a ? 
— G*ść w „Jes i ennym w i e c z o r z e " Dufw 

renmatta w teatrze t e l ew i z j i w W a r a z » -
w i e . 

I t o z m a w i a ł : Cz. Ci iru«e iński 
F o t o : Zk . M a t m z e t e s M 

ZdMe ia przedstawia i i i W e n c r a r e w i c n 
w „Jes i ennym w i e c z o r z e " . 



N A T R O P A C H IMĆ P A N A KMIC ICA (C ) 

ZŁY DUNAJEC 
i CZORSZTYŃSKIE SPORY 

..wtem koń. Kmicica padł i fala za-
kryła jeźdźca. Wówczas Szwedzi jak 
wicher ruszyli ku orszakowi królew-
skiemu. 

Nie było już wątpliwości, że dla króla 
i jego orszaku musi nieubłaganie wy-
bić fatalna godzina zguby lub niewo-
li... 

Oto nagle krawędzie , ivątćozu zadrga-
ły, jak gdyby ziemia wzruszyła się 
z posad i okruchy skał jęły toczyć się 
ze straszliwym trzaskiem i łoskotem na 
zaciśnięte na dnie szeregi szwedzkie; 
jednocześnie nieludzkie wycie r'ozległo 
się po obu stronach parowu... 

A kamienie i złamy skał miażdży-
ły ciągle, tocząc się nieubłaganie na 
bezkształtne już masy ciał końskich i 
ludzkich. 

— Górale! Górale! — zaczęto krzy-
czeć w orszaku królewskim. 
— Ciupagami, psubratów — ozwały sią 
głosy na górze". 

Henryk Sienkiewicz — „ P O T O P " PROSTOPADŁA , lOOrraetrowa ściana 
skaiy wyrasta nad brzegiem Du-
najca. Na szczycie wyniosłego, jas-
nego wapienia sterczą dumnie rui-

ny sławnego zamku w Czorsztynie. Każdy 
kamień, każda cegła szacownej budowli 
ma tu swoją wielką i trwałą historię. Mo-
że to właśnie po te j komnacie błądzi no-
cami duch legendarnego Wydżgi , co to w 
pienińskich górach wydobywał złoto, a 
później wraz ze swym bogactwem zaprze-
dał się Krzyżakom. Może z te j właśnie ba-
szty spoglądał w dal słynny rycerz Zawi-
sza Czarny, oczekując wizyty króla Ja-
gieł ły. Te właśnie mury zdobywali pod 
wodzą Kostki Naplersklego dzielni górale, 
chcąc się uwolnić spod straszliwego jarzr 
ma znienawidzonych panów. U stóp wy-
niosłego zamku przejeżdżał król Jan Ka -
zimierz, gdy wracając do kra ju wiózł 
skrwawionego po bitwie pana Kmicica. 

C u d spienionego nurtu 
Dumnie sterczą ku niebu ruiny zamku 

w Czorsztynie. Z te j wysokości kręty i nie-
spokojny Dunajec wydaje się jakiś łagod-
niejszy i cichszy. Do mostu podjeżdża wła-
śnie niebieski autobus. Na jego widok 
z pobliskiej karczmy wysypują się pieniń-
scy flisacy. Śmigają białe spodnie wyszy-
wane kolorową parzenicą, miga ją czarne 
kapelusze. Już są przy łódkach, już ocze-
kują na gramolących się z samochodu 
turystów. Złączone po trzy, a nawet czte-
ry . .co lna" (niewielkie łódeczki wydłubane 

z Jednego pnia drzewa), zapraszają do 
Jazdy. Pasażerowie rozsiadają się na nis-
kich ławeczkach i ria dany znak cała ka-
walkada zgodnie odbija od brzegu. 
.My lą się jednak turyści patrząc na 

względnie spokojne pod Czorsztynem ko-
ryto rzeki. Krnąbrny Dunajec pokaże Im 
Jeszcze swą wartkość 1 moc, przerazi na-
g łymi skrętami, dziką siłą rozbl jającycł i 
Elę o skały wód, szybkością prądu. 

Rozpoczyna się przełom Dunajca naj-
piękniejsza droga, najpiękniejszej w Pol-
sce. rzeki. Prawdziwy cud spienionego nur-
tu. wspaniałych skał 1 niespotykanej czę-
sto w żadnych innych okolicach roślin-
ności. A wszystko to owiane czarem gó-
ralskiej legendy o dzielnych zbójnikacłi, 
kochających dziewczęta i złych panach. 

Nag le koryto rzeki zwęża się znacznie 
tak. że zobaczyć można sławny ,,zbójnic-
ki Skok " — ślad na skale, gdzie odbijal i 
się nogą zbójnicy, przeskakując rzekę. 
K t o chciał przyłączyć się do zbójników, 
kto czuł się odważnym 1 zręcznym, mu-
siał w ten właśnie sposób — jak prawi 
góralska gadka — zadokumentować swą 
sprawność. 

Coraz szybszy prąd wiedzie dalej. Jesz-
cze pozostało w oczach piękno najwyższe-
go szczytu Trzech Koron, gdy na tle zie-
lonego lasu wyrasta 7 trójkątnych, po-
dobnych do kapturów skal. T o Mnichy. 
U ich stóp rzeka skręca nagle 1 niknie. 
N ie wiadomo, gdzie się podziała. Flisacy 
z uśmiechem przy jmują zakłady, w którą 
też stronę skręciła. 

Znów nowa skała 1 nowa legenda... 

Jak poskromić 
górskiego sza leńca? 

Piękna Pienin i przełomu Dunajca nie 
można opisać. T o trzeba po prostu zot>a-
czyć 1 przeżyć, bo żadne słowa nie odda-
dzą uroku te j okolicy. Wróćmy więc pod 
Czorsztyn, słynny zamek, który znów po 
wiekach stał się miejscem zaciętych spo-
rów 1 waśni. 

K i lka miesięcy temu odbyła się w Czor-
sztynie wielka narada naszych naukow-
ców. Tematem JeJ była omawiana Już od 
lat budowa wielkiej zapory wodnej na I>u-
najcu. Komis ja Gospodarki Wodne j Pol-
skiej Akademii Nauk 1 energetycy doma-
ga ją się jak najszybszego rozpoczęcia bu-
dowy. Przeciw temu projektowi występuje 
L iga Ochrony Przyrody, przyrodnicy 1 tu-
ryści. 

w wielu częściach naszego kraju, a 
szczególnie na gęsto zaludnionym Sląkcu 

Ruiny zamku w Czorsztynie. 

1 we włókniarskiej Łodzi, ludzie wołają 
o wodę. Coraz większych zasobów wody 
potrzebują również rozbudowujące się czy 
nowopowstające zakłady przemysłowe i 
mniejsze osiedla. I właśnie Dunajec jest 
jedną z naszych nielicznych rzek, które 
posiadają nadmiar wody, która może uży-
czyć swych zasobów hidziom 1 przemysło-
wi. 

Krnąbrny 1 nieujarzmiony po dziś dzień 
Dunajec za jmuje pierwsze miejsce na 
smutnej liście wylewających najczęściej 
rzek. Prawie co roku, w najzupełniej nie-
oczekiwanych porach, wzbiera swe wody 

„ C o ł n o " czuje się pewnie na spienionym nurcie. 

i zalewa okoliczne wsie. powodując wie-
lomilionowe straty. Ty lko zbudowanie 
wielkiej zapory wodnej mogtoby poskro-
mić górskiego szaleńca, ująć nadmiar 
wzburzonych fal w betonowe i skalne ra-
my olbrzymiego bassnu, zapobiec powo-
dzi i dostarczyć wody terenom w nią de-
f icytowym. 

Pożytek cxy piękno? 
Tak w najprostszym skrócie wyglądają 

argumenty ,, wodniaków". Dorzucają do 
nich swe zdanie 1 energetycy. Wybudo-
wanie wielkiej zajjory pod Czorsztynem 
wzmocni niezmiernie nasze zasoby energii 
elektrycznej. W wypadku awarii czy szczy-
towego nasilenia, kiedy elektrownie paro-
we nie mogą już podołać, w ciągu 5 mi-
nut wezwać można do pomocy elektrownię 
wodną, dać potężny zastrzyk energii o-
siedlom i przemysłowi. 

Przeciw tym ważkim i prawie nie do 
obalenia argumentom występują przed-
stawiciele Ligi Ochrony Przyrody. Prze-
łom Dunajca 1 P ieńmy są Parkiem Na-
rodowym. wspania le lasy, rzadkie, czę-
sto występujące tylko w tym rejonie oka-
zy kwiatów, bogactwo leśnego ptactwa 
żyjącego dotychczas w swych prawie pier-
wotnych warunkach może ulec zagładzie. 
Oczywiście, aż tak drastyczna zagłada ni-3 
jest pewnikiem. Zbudowanie jednak zapo-
ry zmienić musi układ wód gruntowych, 
a więc może w nieprzewidziany sposób 
wpłynąć na życie wspaniałej f lory i fau-
ny Pienin. 

Sztuczne rozlewisko rzeki pochłonie rów 
nleż setki hektarów pięknych sadów, zmu-
si do przeniesienia w inne warunki kra-
jobrazowe zabytkowego, ukazującego sta-
rą architekturę góralską kościółka, unie-
możliwi dalsze badania geologiczne Zielo-
nych Skałek. Wprawdzie budowa zapory 
wodnej nie naruszy samej najpiękniejszej 
części Pienin — przełomu Dunajca, ale 
zmieni warunki całej okolicy, wpłynąć 
może na dalszy rozwój Parku Narodowe-
go w Pieninach. 

Wokó ł projfektu zapory wodnej trwają 
zacięte spory. Ostatnia konferenćja znów 
nie przyniosła ostatecznej decyzji. Dale j 
mieszkańcy okolicznych wsi trwają w nie-
pewności co do swoich przyszłych losów, 
dale j groźny Dunajec grozi wiosenną po-
wodzią. nadal dyskusje wstrzymują prace 
zarówno biologów jak 1 . .wodniaków". 

Ostatecznie sprawę oddano pod wyrok 
najwyższej instancji — Ministerstwa Że-
glugi i Gospodarki Wodnej . Jest nadzie-
ja. że w najbliższym czasie zapadnie de-
cydująca uchwala. 

MARLA O L B R Y C H T 

Foto W I E S Ł A W P R A Z U C H 



» BALET «MAZEPA 
W TEATRZE NARODÓW 

R o z m o w a o t e a t r z e p o l s k i m z d y r e k t o r e m a r t y s t y c z n y m T e a t r u 

N a r o d ó w w P a r y ż u , p . C i a u d e P i a n s o n 

Pana Claude Pianson zastałam 
w jego biurze w Theatre de Cha-
telet. Właśnie za jmował się spra-
wami teatru polskiego. Oczekiwał 
na wizytę przedstawiciela Polskiej 
Agenc j i Artystycznej. 

— Był pan kilkakrotnie w Pol-
sce. Jakie spektakle pan widz ia ł i 
co pan o nicli myśli ? 

— Widz ia łem bardzo wie le rze-
czy. Trudno byłoby mi mówić o 
wszystliicii. Ostatnio oglądałem 
, ,Mazepę" w Teatrze Polskim, 
, ,Żywot Józe fa " w Teatrze Nowym 
w Łodzi i ,,Giniola w. tarapatach" 
w teatrze „La lka ' w Warszawie . 

, ,Mazepa" jest utworem wielkie-
go pióra, spelitakt byJ solidny, do-
brze zrobiony, przypominający 
przedstawienia Komedi i Francus-
kiej. Bardzo podobał mi się ,,Ży-
wot Józe fa" w teatrze Dejmlia. 
Był to spektakl, który nawiązywał 
do dawnego, prawdz iwego teatru 
łączącego w sobie wszystkie ele-
menty, l irykę, " satyirę, taniec, 
śpiew. „Ginio l w tarapatach" 
mnie urzekł. Jest to arcydzieło, 
gdzie ruch, oświetlenie, gest jest 
pełen poezj i i wdzięłiu. , ,Lalka" 
przypomif ia teatr jarmarczny i 
koiitynuuje jego najlepsze trady-
cje. Wilłiowsłii sam na sam. z 
niałiorietkami jest imponujący. 
Jednoi-zy się z nimi zupełnie. Nie 
odczuwa się żadnego, rozdźwięku 
między artystą i j ego lalkami. A 
to daje teatrowi niezrównane moż-
l iwości. ,,I,alka" wystąpi w Pa-
ryżu w czerwcu, bardzo się z te-
go cieszę. 

— Jaki Jest pańskim zdaniem 
wyn ik dotycłiczasowego udziału 
teatru polskiego w Tłieatre des Na-
t ions? Oczywiście, było to bardzo 
korzystne dla naszycłi artystów, 
bo mief i sposobność przejrzenia 
się w oczacli iirnycłi widzów i 
krytyków, ale czy występy teatru 
polskiego miały, pana zdaniem, Ja-
kieś znaczenie dla teatrów innycłi 
narodów ? 

— Polacy nie odnieśli dotąd ta-
kich sukcesów jakie odniosła Ope-
ra chińska, teatr Brechta, czy Vis-
conti. A le pokazali jakość swego 
teatru, j ego wielką żywotność 1 
różnorodność — od teatru klasycz-
nego w rodzaju naszej Comedle 
Française do teatru awangardo-
wego. Zaprezentowali też publicz-
ności Teatru Narodów dwu wiel-
kich autorów : Fredrę 1 Słowac-
kiego. ,,Mąż 1 żona " w wykona-
niu Teatru Kameralnego w War-
szawie był bardzo dobry, świet-
ność tekstu dorównywała świet-
ności g r y aktorskiej. „ K o r d i a n " 
Słowackiego był piękny, choć 
długi. 

— Czy nie uważa pan, że nie-
które spektakle polskie były pew-
nego rodzaju porażką w Theatre 
des Nations ? 

— Polsłia nie poniosła ' n igdy 
prawdz iwe j porażki. Nawet naj-
słabsze przedstawienia polskie 
miały coś interesującego 1 dobre-
go : aktorstwo, bądź scenografię 
(macie naprawdę świetnych sce-
nografów I), bądź reżyserów. Ma-
my wrażenie, że Po lacy dali nam 

dotąd panoramę swego teatru, 1 
to jest ważne, teraz należy oczeki-
wać, że przystąpią do podboju pa-
ryskiej puł)licznoścj. Myślę, że 
„ W e s e l e " Wyspiańskiego spotkało-
by się w Paryżu z wie lk im powa 
dzeniem. Od czterech lat nie mo-
żemy się na nie doczekać. 

— W tym roku na Festiwal 
przy jeżdża warszawska Opera Na-
rodowa z baletem Tadeusza Szeli-
gowskiego „Mazepa " oraz „Para-
d y " Potockiego, Uważa pan, że to 
dobry wybór £ 

— Jak najbardziej . T o ważne, 
żeby Polacy pokazali swój balet. 
Macie znakomitych tancerzy, a 
poza tym temat , ,Mazepy" jest 
międzynarodowy. Spektakl będzie 
na pewno czytelny dla naszej pu-
bliczności, mogłem się o tym zo-
rientować na jednej z ostatnich 
prób tego utworu. , ,Parad" nato-
miast nie widziałem, więc trud-
no m l o tym cokolwiek powie-
dzieć, zwłaszcza, żę zostało to za-
decydowane przed kilkoma dnia-
mi. 

W I E L K A L O T E R I A 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", której 
będzie można wygrać WARTOŚCIOWE FANTY. — 

ARTYSTYCZNE E'OLSKIE WYROBY 
LUDOWE. 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
w y s t a r c z y Z D O B Y Ć JEDNEGO PRENUMERATORA 
C O NAJ:VINIEJ NA OKRES 3 - M I E S I Ę C Z N Y . 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 
Następne losowanie odbędzie się w początkach kwietnia br. 

K U P O N 

DO UDZIAł-U w „ L O T E R I I TYGODNIKA POLSKIEGO" 

sięczny, roczny (niepo-
tr'7eV>ne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
mcraliira: 

(mię 
\'azwisko . . 
Miejscowość 

Dep. 
Ulica 

Nr. 

Przesyłam adres n-we-
140 prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

Miejscowość 

Dep. 

Ulica 
Nr. 

Olga Sawicka w roli Amel i i . 

Scena zbiorowa z „Mazepy " . Pośrodku : Wo jewoda — Zbigniew Kiliński, 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Pan Tajchman (Av ion ) . — 

,,Plan W a r s z a w y " można naliyć 
w Księgarni Polsłiiej „ L e Livre 
Polonais en France", 29, rue Jean 
Goujon, w cenie 150 franków. 

Czytelniczkę, panią Władysławę 
Tartas z Paryża, prosimy o po-
danie swego adresu celem przesła-
nia nagrody książkowej, wyloso-
wanej za trafne rozwiązanie 
,,rozrywki umysłowej " . 

Pani Michalska (Montluęon), 
pan Gołębiowski (Calonne-Ricou-
art ) i pan Andrzej Kubala 

Nord) . — Powiadomiono nas, że 
osoby zaproszone przez Państwa 
do Francj i otrzymały już pasz-
porty. 

Pani Annie Latusek Freyming ) . 
— Chcąc zaprosić obywatela za-
mieszkałego w Polsce na urlop do 
Francji winna Pani sporządzić 
dwa .certificats d'hebergement", 
jeden po francusku a drugi po 
polsku. i;gzeniplarz w języku 
francuskim należy zalegal izować 
w komisariacie lub na merostwle, 
a 3gzemplarz polski w najbliż-
•sżym konsulacie PRL (dla pani w 

Nancy) oraz ivpłaci; w Banku 
PKO, 23, rue Taitbout, Paris-9 na-
leżność za podróż zaproszonej o-
soby .'koszty podróży tam 1 z po-
wrotem). Następnie należy wysłać 
na adres zaproszonej osoby dwa 
wyże j wymienione zaświadczenia 
wraz z kwitem opłaty biletu kole-
jowego. Zaproszony winien sta-
rać się o paszport w Wojewódz-
kiej Komendzie Mil icj i Obywatel-
skiej. Wysłal iśmy na adres PanJ 
wykaz cen biletów Francja^ 
Polska. 



.AU 
z pa lmami w Pa lmową Niedzielę. 

SKORO tyll<o wiosenne słońce zaczęło 
mocnie j przygrzewać, a na kalen-
darzowych kartkach miały się ku 
końcowi dnie Wie lk iego Postu zna-

czone czarnymi krzyżykami , zaraz czyn i ło 
• ię raźnie j na duszy i sercach ludziom. 
Bo to i radośniejsze, weselsze nabożeństwa 
kościelne, a nie tylko te „Gorzkie Za l e " , 
I z ima idąca ku końcowi, i wreszcie ten za-
pach świątecznych kiełbas z czosnkiem 
świdru jący tak mi le nozdrza i radujący 
pustkę wyposzczonego brzucha nadzieją su-
tego Jadła ! 

Pqt-nîcy o ś l e d z i u 
Ach, te św i ę ta ! Zapowiadała j e już Nie-

dziela Kwietna czyl i Pa lmowa. O nie j to 
wspomina ksiądz Jędrzej Kitowicz w swo-
im „Opis ie Obycza jów za panowania Au-
gusta I I I " . Kwietna Niedziela była więc, 
Jak gdyby początkiem nowego, wiosenne-
go karnawału i zabaw Najpierw odbywały 
się uroczystości kośc ie lne : mali chłopacz-
kowie z długimi pa lmami w rękach, spro-
wadzanymi corocznie z Palestyny, otwie-
ral i procesję śp iewając „Hosanna ! Hosan-
n a ! " na pamiątkę wjazdu Chrystusa do 
Jerozol imy. 

Kiedy nabożna częśC. kończyła się, dzie-

OJduffc/Luje. 
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olakl zaczynały śpiewać śmieszne piosenki 
o m i j a j ą cym poście, o « ledziu 1 o mają-
cych się piec kołaczach wie lkanocnych. 

Zebrani w kościele ludzie uśmiechali się, 
a l e p rawdz iwym, g łośnym śmiechem cała 
nawa gruchnęła dopiero wtedy, gdy wysu-
nęły się rosłe ctiłopaczyska, z wyma lowa-
n y m i sadzą wąsami 1 przyprawionymi bro-
dami, w kożucbacłi futrem obróconych na 
wierzch, przepasane konopnym sznurem 
ł z k i j em p i e l g r zymim w ręku. 

— PątnikI z Ziemi Świętej — woła l i . — 
Idący o głodzie 1 chłodzie od Grobu Chry-
stusowego, o Jednym słonym śledziu i 
«k ibce chleba, prosimy Waszych Łaska-
wości o wsparcie grosikiem albo szynką I 
Bo modl i tw to sami mamy sporo, I pacierzy 
do odstąpienia za jedną bułkę albo dzban 
piyva ! A kto nié w ie r zy , niech spojrzy 
na to kopyta z osiołka, na którym Świę-
ta Rodzina uciekła do Egiptu I Albo na ten 
z łoty włos Mari i Magdaleny, który zaplą-
tał się w krzaku c ie rn iowym przy drodze 
do Og ró j ca ! A Jeszcze kto ma Jakie wątpli-
wości , że Idziemy wprost z Ziemi Awiętej , 
n iechaj skosztuje tego Jabłka — z tego sa-
mego drzewa, na którym siedział wąż 
kusząc Ewę ! Węża nie mogl iśmy przypro-
wadzić , be udfekł... 

Na taką orację cały naród wybuchał 

Pochód zbó jców z Madeiem na czele. 

śmiechem, aż trzęsły się nawy kościelne, 
a ludzie zapominal i o dopiero co odpra-
w i onym nabożeństwie. Tak więc księża za-
kazali tych popisów, które z czasem po-
szły w zapomnienie I — Jak pisze ksiądz 
Ki towicz — „ z a odmianą gustu gminnego 
wszędzie zn iknę ły " . 

S p o w i e d ź z b ó j e M a d e j a 
P o wesołych obchodach P a l m o w e j Nie-

dziel i następowały najczarniejsze z całego 
przedświątecznego okresu dni Wie lk iego 
Tygodn ia . Było to przygotowanie do ob-
chodu męki i śmierci Zbawiciela, aby tym 
radośniej iw ięc ić następnie Jego zmart-
wychwstanie . 

W te dnie nieruchomiał groźny miecz 
sprawiedl iwości , a zbójcy, których pełno 
było wówczas w naszych górach i lasach, 
ws t r zymywal i się z praktykowaniem swe-
go niecnego rzemiosła. Kto ż y w śpieszył, 
aby oczyścić się z grzechów zeszłorocznych. 
W Wieiłti Piątek spowiadal i się sami zło-
dz ie je I zbójcy. Jarosław Iwaszkiewicz w 
powieści „Czerwone tarcze" dał taki oto 
opis spowiedzi s ławnego zbója święto-
krzyskiego Madeja : 

..Zwyczajem od lat praktykowanym 
było. iż przeor na czele wybranego or-

» -

szaku mnichćw udawał sią w czwartek 
wieczorem z Najświętszym Sakramen-
tem z klasztoru łysogórskiego na Tarżka 
i tam. w sam dzień Wielkiego Piątku, 
spowiadał zbójców górskich, którzy na 
ten dzień schodzili z lasów w to miej-
sce. 

Jakoż od strony gór nadeszli. Szli pa-
rami, ogromni, z długimi brodami, na-
dzy albo w zgrzebnych koszulach, w 
pasach skórzanych wysokich, za który-
mi tkwiły noże w portkach od kolan 
ciasno owiniętych szmatami, w łap-
ciach, z buławami w ręku, z kołczana-
mi i łukami na plecach, niektórzy nie-
śli także skórzane tarcze nabijani ka-
wałkami blachy. Na szyjach, na pasach, 
na tarczach wisiały długie mosiężne i 
żelazne łańcuszki, które dzwoniły mia-
roWo i w takt ich ciężkich kroków Nie-
który zbój miał przewieszoną przez ra-
mię sakwą płócienną albo skórzaną, 
grzechotały w niej pieniądze. Inni pro-
wadzili konie, a na kontach przytroczo-
ne do siodeł i czapraków cale soroki 
skór kunich. s-^bolich i bobrowych. 

Na czele zbójców szedł stary. Hwiut-
ki, biały człowieczek. Bardzo był już 
zgrzybiały — odziany w białe płótno, 
nie miał na sobie ani sakw, ani broni, 
tylko na piersiach zwisał mu wielki, 
żelazny krzyż, a spod białej koszuli 
brzęczały ciężkie łańcuchy, którymi miał 
opasane ciało. 



— Madej, Madej idzie — toołali zebra-
ni. 

I rzeczywiście był to stary Madej, z^ó] 
oTcropny, który dawno już swoje zbó-
jeckie wyprawy porzucił, jamę obszerncf 
sobie w ziemi wykopał pod Jeleniową 
Górą, i tam mieszkał, pokutę czynił za 
wszystkie swoje grzechy t na kamien-
nym łożu sypiał. 

Padłszy na kolana przed księciem 
Henrykiem Sandomierskim, który sie-
dział pod smukłymi dębami uroczyska, 
posunęli się orszakiem do kościoła, brzę-
cząc mieczami i buławami uderzając o 
kamienną podłogę. Opat Idzi zasiadł po-
bożnie w krześle postawionym przed oł-
tarzem. a zbóje, czołgając się na kola-
nach ku ołtarzowi, podchodzili doń i 
kolejno straszne grzechy swoje wyzna-
UMli. A opat (który nie bardzo rozumiał 
ich spowiedź, gdyż był Francuzem) wy-
baczał im chętnym sercem i krzyże nad 
ich głowami kreślił. 

Ody zbójcy wyszli z kościoła, poczęli 
naprzód handel prowadzić tym, co przy 
wieźli: za skórki., za rogi turze i jele-
nie, za wosk puszczański brali strzały, 
oszczepy i miecze. A gdy już to utar-
gowali. puszczając w obieg jakiś cenny 
przedmiot, zagrabiony na wyprawach 
— poczęli jałmużnę dawać ubogim, pod-
lejszą monetą sypiąc na prawo i lewo. 
Opat Idzi wjechał pomiędzy tłum ze-
brany na swoim mule i przypatrywał 
się z uśmiechem pociesznym podrygom 
biedoty, bijącej się o drobną monetę, 
jaką zbóje wysypywali garściami z nie-
przebranych sakw." 

Nie tyll<o opata Idziego wzruszyła poboż> 
noś<5 polska. Podz iw ia ! ja również Charles 
Ogier, sekretarz ambasady francuskiej, wy-
słanej przez Ludwika XIII do Polski. Prze-
jeżdżając w czasie Swiat Wielkanocnych 
przez Gdańsk Ogier wziął pilny udział w 
odprawianych tam nabożeństwach wielko-
postnych. Niezatarte wspomnienie zostawi-
ła na nim rezurekcja : 

..Następnie odbywa się procesja, która 
trzykrotnie klasztor obchodzi, a przyłą-
czają się do tej procesji heretycy razem 
z naszymi ludźmi, mianowicie z Polaka-
mi. Tymczasem grzmią i huczą bąbny 
i trąby wraz z organami i cały l:ościól 
jarzy się nieskończonymi światłami. 
Wzdychających i płaczących ludzi moż-
na widziegć dookoła, wielce są bowiem 
czuli w takich sprawach Polacy i dla-
tego. nawet kiedy słuchają świętego 
kazania, głośnymi wybuchają westchnie-
niami" — dziwił się Francuz zbudowa-
ny tym nieznanym w Jego ojczyźnie zwy 
czajem. 

S ł o w a c k i do bab tęskn i ł . . . 
Najmilsza jednak chwila nadchodziła w 

sam dzień Zmartwychwstania. Przygotowy-
wano się do nie j zawczasu. Nawet Juliusz 
Słowacki, któremu w g icwie były tylko po-
ez je , w liście pisanym ze Szwajcar i i prze-
jął się pieczeniem ciasta wielkanocnego : 

..Mamo kochana! Oto u nas w nie-
dzielę Wielkanoc — święto największe 

pamu^ek. tu leduoo uważane. Otóż mam 
do ciebie prośbę — abyś mi przysłała 
przepis „bab" naszych ale przepis bab 
prawdziwych, z szafranem i bez szafra-
nu. X opisem jak ma być piec gorący, 
kiedy je kłaść do pieca itp. Mają tu 
doskonałe cukierki i ciasta, ale ja za-
wsze o babach gadam, więc się babom 
((szwajcarskim!) zachciało loidzieć pol-
skie baby; tmedzą bowiem, że to ciasto 
żeńskiej płci nosi nazwisko." 

Niestety, przepis przyszedł za późno. 
Zrozpaczony autor „ K o r d i a n a " I „Ba l la -
d y n y " pisze do swo je j matki i 

„Chcielibyśmy tu bardzo o Wielkanocy 
zrobić babę potężną — ale napróżno tłu-
maczyłem im sposób pieczenia bab na-
szych i baba dotąd w Szwajcarii nie za-
kwitła. Przyślijcie mi opis tych pira-
mid polsko-egipskich, abym mógł je po^ 

staimć na złość górze Mont-Blanc, oko 
w oko z tą górą. Ludzi tutejszych taft 
góry znudziły, żs na półmiskach zawsze 
kładą róuminy placków." 

C u d e ń k a na k r a s z a n k a c h 
Na wsiach nie pieczono bab, ale za to 

kraszono ja ja . Celowało w tym zwłaszcza 
łowickie, co upamiętnił Władys ław Rey-
mont w swo j e j powieści , ,Chłopi" : 

„Pod kominem,, W samym świetle og-
nia, siedziały zgodnie Jagna z Józką 
zajęte pilnie kraszeniem jajek, a każda 
swoje z osobna chroniła i kryjomo, aby 
sią bardziej wysadzić. Jagusia najpierw 
myła swoje w ciepłej wodzie i wytarte 
do sucha dopiero znaczyła w różności 
roztopionym woskiem, a potem wpusz-
czała we wrzątek, bełkocący w trzech 
garnuszkach, w których je kolejno za-
nurzała. Żmudna to była robota, bo 
wosk miejscami nie chciał trzymać, al-
bo jajka w rękach sią gnietły, lub pę-
kały przy gotowaniu, ale w końcu na-
czyniły ich przeszło pół kopy; i nuż do-
piero okazywać obie i przechwalać sią 
piękniej kraszonymi! 

Kaj się to było Józce mierzyć z Ja-
gusią! Pokazywała swoje w piórkach 
żytnich i cebulowych gotowane, żółciuch 
ne, białymi figlasami ukraszone, ale uj-
rzawszy Jagusine gębę otwarła z podzi-
wu. To aż mieniło s . , w oczach, czer-
wone były. żółte, fiołkowe i jak Inowe 
kwiatuszki liebieskie, a widać było na 
nich takie rzeczy, że prosto nie do uwie-
rzenia: koguty piejące na płocie, gąski 
na drugim jaju syczały na maciory u-
walane w błocie; gdzie znów stado bia-
łych gołębi nad polami czerwonymi, a 
na inszych wzory takie i cudeńka, kiej 
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na szybach gdy zamróz Je lodem potrzę-
Sie.". 

W i e « oraz lud miejski nieśli w koszy-
Itach do kościoła ja j , masło, p ieczywo i 
wędl iny , aby Je poświęcić. Do bogatych 
domów zapraszano na święcenie księdza. 
Ceremoniał ten opisuje Jan Parandowski w 
książce „Niebo w p łomieniach" : 

„Nazajutrz, w samo południe (pierw-
azego dnia Wielkanocy) przyszedł ksiądz 
Marcinkowski. Radca uściskał go i u-
całował w ramię, gdyż naprawdę go 
lubił, a zarazem ksiądz otwierał mu do-
stąp do wybornych darów bożych, któ-
rych już bardzo łaknął. Stół nakryty 
białym obrusem na swój sposób wyobra-
żał święto wiosenne. Czarodziejska rze-
żucha posiana na duż-j butelce oklejo-
nej szarą bibułą, wyrosła w rozwichrzo-
ny słup zieleni. Cztery doniczki hiacyn-
tów białych, czerwonych, niebieskich t 
liliowych mieszały swą wiekanocną woń 
z promieniem słońca, który dobiegł do 
Kryształowej karafki z wodą święconą, 
załamując sią w niej wielokrotną tą-
czą. 

Pośrodku leżały dwa torty, orzecho-
wy i prowanski (Provence), wyłaniając 
aię z papierowych koronek, połyskujące 
szklistym lukrem, z wianuszkiem kan-
dyzowanych owoców po wierzchu. Na 
jednym końcu zebrały się wędliny: 
szynka, kiełbasy sczerniałe od jałowco-
wego dymu, polędwica. Na drugim — 
dwie baby, które jeszcze w Wielki Pią-
tek wyszły z glinianych form. Jasna 
tafelka nugatu i ciemny złom przekła-
dańca symbolizowały inne gatunki ciast, 
dla których nie znalazło się miejsca. 
A pomiędzy tych dostojników stołu wcU 
skało się pospólstwo świąteczne: bara-
nek z cukru ze srebrnym dzwoneczkiem 
na czerwonej wstążce, kawałek chrzanu 
I kilka ufarbowanych jaj." 

N i e d ź w i e d ź , Panie K o c h a n k u ! 
Xaden jednak z tych wielkanocnych sto-

łów nie mógł nawet porównać się z tym, 
co nasi przodkowie przygo towywal i dla sie-
bie, swego dworu I gości. Oto opis świę-

conego u księcia Radziwi ł ła Sierotki, pra-
dz iada księcia Pan ie Kochanku. 

Najsampierw książę wezwa ł zebranych na 
nabożeństwo, które odbywało się w zamko-
w e j bramie. W połowie nabożeństwa zaje-
chał wóz c iągniony przez dwa niedźwiedzie 
i powożony przez diabła. Na woz ie znajdo-
wata się wielka kufa, nabita srebrnymi ob-
ręczami. 

— Puszczaj , mości ks iążę ! — zawoła ł 
diabeł — to beczka wody Ojcom Bernardy-
nom za to, że pięknie śpiewali na rezu-
rekcj i ! 

— Już my |ą wyegzercyzrn ujemy ! — za-
wołał ojciec gward ian. 

Skończyło się nabożeństwo i zaczęła się 
p i jatyka, książę porozsylał ludzi na wszyst-
kie trakty i gościńce, aby łowi l i przejeż-
dżających i gwał tem zaciągal i do zamku. 
Skoro otworzono drzwi p ierwsze j sali, uka-
,zał się pasztet o lbrzymiego kształtu. 

— Do ataku, mości panowie ! — zawołał 
książę. 

Po zdjęciu wierzchnie j wars twy wylecia-
ło z pasztetu wie lkie mnóstwo ż ywych ku-
ropatw, gołębi i jarząbków, do których 
szlachta zaczęła w lot strzelać. W e wnętrzu 
następnego pasztetu siedział karzeł spowi-
ty zwo jami kiełbas jak wężami. Symboli-
zować miał grecką rzeźbę Laokona. 

W drugie j sali zna jdowała się sadzawka 
z wyspą z ie lonym owsem pokryta, na któ-
re j pasł się baranek z chorągwią, mający 
oczy w dwóch karbunkułów, wy ję tych z 
książęcego skarbca. Na tego baranka go-
dz i ły cztery dziki upieczone w całości oraz 
dwanaście jeleni ze z łoconymi rogami, też 
upieczonych przedziwnie. W ostatniej sali 
zbudowano z migdałów mury Jerozolimy, 
a wśród cukrowych domkow widniały ana-
nasy udające palmy. W bramach zaś fi-
gurki krzyżowców — jako że książę pan 
sam wkrótce miał wybrać się na pie lgrzym-
kę do Ziemi Świętej . 

Tak to w danych czasach obchodzono w 
Polsce Wielkanoc. Opracował : A. CZ 

Nieśli do święcenia. RYSOWAŁ ANTONI UNIECHOWSKI 



H I S T O R I A ta może zaginęłaby 
w niepamięci, gdybym wiele 
lat temu, grzebiąc w ar-

chiwum jednego z sądów, nie na-
tra f i ł na tom akt, oprawny w zie-
lony karton. Zawierał niewiele do-
kumentów : protokół rozprawy, 
niesłychanie zwięzły, napisany pra 
wie telegraficznie. Ten tom był 
ty lko epilogiem wydarzeń, które 
poprzedziły rozprawę. Nie zawierał 
prawie nic, co pozwoliłoby mi od-
tworzyć bieg wydarzeń. 

Cztery główne osoby dramatu 
nie żyły. Śmierć dwu pierwszych 
rozpoczynała go, śmierć następ-
nych — kończyła. 2 y ł jednak pią-
ty uczestnik wydarzeń, człowiek, 
który przez długi czas nadawał 
im kierunek. Zacząłem go poszu-

Krzysztof Kąkolewski 

CZEK ODBIERZESZ POTEM 
mał ciekawych, a sam zacząłem 
I)enetrować sklep. Wszedłem za la-
dę. małymi drzwiami, prowadzą-
cymi w głąb, wydostałem się do 
ciemnych ix>mieszczeń znajdują-
cych się za sklepem. Była tam ma-
ła gilotyna do zabijania zwierząt 
1 tam znalazłem drugiego trupa. 
Spostrzegłem schody, wydostałem 

kiwać. T o nie było łatwe. Z racj i 
swojego zawodu musiał stać na u-
boczu. występować Incognito, Jego 
nazwisko ani razu nie padło w 
czasie rozprawy, ani nie zostało 
wciągnięte do protokołu. 

Niedawno wertowałem swoje sta 
re notatki do sprawy. Znalazłem 
tam zanotowane- nazwisko sierżan-
ta B., które f igurowało pod ja-
kimś protokółem. Udało mi się 
go odnaleźć. Mieszkał w małym 
miasteczku na Ziemiach Zachod-
nich. Nie pracował już w Mil ic j i . 
T o on powiedział mi, kim był 
człowiek, którego szukałem. Przez 
te lata inspektor P. ze skromne-
go pracownika służby kryminalnej 
w niedużym mieście stał się jed-
nym z je j asów. A le — Jak mi 
powiedział — ta właśnie sprawa 
stała się początkiem jego kariery. 

,,Miasto W., gdzie wstąpiłem do 
służby kryminalnej — zaczął swo-
je opowiadanie inspektor P . — 
ma szare przedmieścia, zapylone 
węglem. T o wszystko działo się 
właśnie na takim przedmieściu, w 
obdrapanym jednopiętrowym do-
mu, w typowym, wręcz f i lmowym 
narożniku, zajętyni pod sklep, do 
którego wchodziło się z rogu — 
po trzech schodkach. 

Od pewnego czasu sklep był 
zamknięty. Na spuszczonych ża-
luzjach napisano wielkimi litera-
m i : , ,REMONT" . 

Kl ienci z sąsiednich ulic na ra-
zie sarkali. Wreszcie po trochu 
przyzwyczajono się do codziennego 
marszu po wątróbkę do sąsiedniej 
dzielnicy, mi jano otMjętnie zasu-
nięte żaluzje. P o pewnym czasie 
przedsiębiorczy prezes jednej z są-
siednich spółdzielni zainteresował 
się korzystnie położonym, a tak 
źle wykorzystywanym lokalem. 
Wtedy okazało się, że nikt właści-
wie nie wie, gdzie mieszka ma--
sarz. Wydano decyzję komisyjnego 
otwarcia sklepu. Pewnego dnia 
pod narożnym domem zebrała się 
grupka osób: kilku urzędników z 
teczkami i dwóch rolx)tników z 
łomem, którzy wyłamali kłódki, 
odsunęli z trudem przerdzewiałą 
żaluzją i znaleźli się w ciemnym 
sklepie. Stanęli w ciemnościach, 
świecąc sobie latarkami. Wtem 
rozległ się przeraźliwy krzyk. 

Na haku wisiał trup ludzki. 
Czlonko%vie komisji wybiegli przed 
sklep, ktoś pobiegł na komisariat. 
W kilka minut później sierżant 
B. odnalazł mnie w kantynie ; 
musiałem wyjść w polowie obiadii 
1 biec ku narożnikowi, przed Któ-
r ym już gromadził się tłum. Po-
leciłem sierżantowi, żeby powstrzy 

się na pierwsze piętro. Nad skle-
pem było mieszkanie rzeżnika. Rze 
czy były w nieładzie, powyrzuca-
ne z szaf i szuflad. Splądrowano 
biurko, pościel, materace. 

Wezwałem do środka dzielnico-
wego, który rozpoznał w zamordor 
wanych rzeźnika 1 jego żonę. Ra-
zem z sierżantem przejrzeliśmy 
dokładnie wszystkie kąty, nie zna-
leźliśmy jednak nic godnego uwa-
gi. N i e było też żadnych listów 
ani rachunków, poza skart)Owyml. 
Zamordowani musieli być ludźmi 
zupełnie samotnymi, skoro przez. 
trzy prawie miesiące nikt nie zau-
ważył ich nieotiecności. 

Drobiazgowe wywiady, jakie pro-
wadziłam przez następne dni u 
sąsiadów 1 klientów nic nie dały. 
Określili rzeźnika jako człowieka 
małomównego, nawet opryskliwe-
go, bardzo biegłego w swoje j pra-
cy, operującego niezawodnie o-
gromnym, ciężkim toporem. „ I 
przyszło mu zginąć właśnie od to-
pora, poszedł jak prosię na rzeź 
w swojej własnej masarni " — mó-
wiono. Rzeźnlk przyjechał z Polski 
centralnej jeszcze w 1945 roku. 
Zaczęliśmy szukać rodziny w Pol-
sce centralnej. 

Jednocześnie próbowałem ustalić 
dzień zat)ójstwa. Medycyna sądo-
wa była tu bezsilna, a klienci po-
dawali najróżniejsze daty zamknię 
cła sklepu. Wreszcie wybrałem się 
do rzeźni miejskiej. Pierwszy raz 
nie odebrał swego przydziału 18 
grudnia. Założyłem więc, że zbrod 
ni dokonano 17 grudnia, po zamk 
nięclu sklepu, a przed 6-tą rano, 
kiedy to rzeżnik odbierał mięso w 
rzeźni. Zacząłem intensywnie szu-
kać w pamięci Jakichś- wydarzeń 
w grudniu, które by naprowadziły 
mnie na jakiś ślad. zastanawiać się, 
jak to się stało, że mordercy zdą-
żyli nie tylko wyjść niepostrzeże-
nie, ale i zaciągnąć żaluzje, a po-
tem jeszcze wykonać ten szatański 
plan, który na tak długo miał im 
zapewnić spokój : wypisać to sło-
w o : ..Rem.ont"? 

W jakimś momencie przypomni,* 
lem sobie, jakby olśniony: ktoś 
niedawno zeznawał o jakimś pro-
jekcie napadu na rzeźnika. K t o 
to był, kiedy to usłyszałem, o ja-
kiego rzeźnika chodziło — nie mo-
głem sobie w żaden sposób przy-
pomnieć. Od te j chwili przeżywa-
łem istne męki, usiłując przypom-
nieć sobie. gdzie to słyszałem. 
Zacząłem wertować różne sprawy 
z ostatnich miesięcy. W miarę Jak 
szukałem te j kartki — byłem pe-
wien : na dole. po lewej stronie 
miało być napisane o rzeżniku — 

coraz bardziej zdawało ml się,- że 
t o kiedyś mu^a ł o ml się śnić, al-
bo, po prostu, stałe za jmowanie 
się rzeźnlkiem musiało mi nasunąć 
lakleS skojarzenia. A le szukałem 
ł kazałem szukać swoim ludziom. 
Przerzucaliśmy wszystkie sprawy, 
teczki, każdy karteluszełc, wnętrza 
wszystkich szaf pancernych. Prze-
glądaliśmy je systematycznie, pa-
trosząc Je dosłownie z jjaplerzysk. 

Sprawa nie dawała ml spokoju 
do tego stopnia, że mając Uucz 
do opuszczonego sklepu (starania 
spółdzielni ustały z chwilą, gdy o-
Icazało się, że w masariu dokona-
no strasznej zbrodni), wchodziłem 
tam czasem, szczególnie wieczo-
rem. Szukałem po łiątach, zbiera-
łem wszystkie guzłkl, jakie zna-
laz łem na ziemi, potem szukałem 
podobnych przy ubraniu spotka-
nych przechodniów. Kiedy indziej 
znów wchodziłem do wnętrza zo-
stawiając żaluzję odsłoniętą 1 w 
ciemności, w jakiej pogrążone by-
ło mieszkanie, czekałem, aż ktoS 
wejdzie. Nie wszedł nikt, poza za-
kochaną parą, która za ladą stras* 
nego sklepu usiłowała uwić sobie 
gniazdko, 1 pijakiem, którego po-
tem nie mogłem w żaden sposób 
stamtąd usunąć. 

A le pewnego iłnia. gdy znów 
przyszedłem do mieszkania 1 z m ^ 
czony łjeznadziejnością sprawy wy 
glądałem łwzmyślnie przez okno, 
raptem zobaczyłem okno naprze-
ciw, Jakby wycelowane w to, w 
którym stałem. Uliczka, niezmier-
nie wąska, powodowała, że o t » 
okna dzieliła liardzo niewielka 
przestrzeń, w dodatku były prac 
wie na te j same] wysokości — ok-
no naprzeciwko nieco wyże j — co 
dawało doskonałe możliwości ot>-
serwacjl mieszkania, w którym się 
znajdowałem. Stojąc w ciemności, 
z twarzą tuż przy szybie, zaczą-
łem się przyglądać temu, co się 
działo w oknie naprzecl^yko. 1 
wtedy zobaczyłem, że w cleniu 
f ramugi , za wąską f iranką, stoi 
ukryta jakaś postać. Zrossumlałem, 
że 1 ja byłem śledzony. 

— Służlta kryminalna, proszę 
Włożirć płaszcz. Idziemy. — Nie o-
gołony wzruszył ramionami. Nag le 
usłjrszałem za sot>ą szmer. Odsko-
czyłem na łx>k, sięgnąłem po pi-
stolet 1 poczułem, że zaczepił się 
kui^ lem o kieszeń. Jednocześnie 
2ot>ac^łem. że w drzwiach stoi 
młoda kobieta. 

N i e ogolony uśmiechnął się po-
gardliwie : 

— Ona nic panu nie zrobi — 
powiedział 1 sięgnął po płaszcz. 

— Karolek, co tu się dzieje? — 
wołała kobieta. 

— Ten pan mnie aresztuje. Czy 
można wiedzieć chociaż, za co? — 
Co zabrać? — zapytał nie ogolony 
ze znajomością rzeczy. 

wynikało z j e j zeznań — był 
człowiekiem spokojnym, wieczora-
mi przebywał w domu, czasem 
grał w karty z kolegami. Znała 
tylko Imiona. Jednego udało się 
nam zidentyfikować. By ł to maj-
ster budowlany. Przychodził na 
karty do Karołka, a reszta go nie 
obchodziła. Przegrywał, to praw-
da. 

Aź pewnego dnia dyżurny za-
wiadomił mnie, że od szóstej rano 
Karolek wali w k ra ty : chce się ze 
mną widzieć. Wprowadzono go. 

— Pan inspektor jest mężczyz-
ną? T o sprawa męska. N ie wyda 
mnie pan przed żoną? Murowane? 
Wie pan, ona nie może się tego 
dowiedzieć. Ja pamiętam, co ro-
biłem 1 jednego, 1 drugiego wie-
czora, cały tydzień przed święta-
mi. Graliśmy u jednej kobiety w 
karty. A l e żona nie może tego 
wiedzieć. Powiedziałem. Ijo nie łję-
dę przecież bez końca siedział. 

— U kogo to było? 

Staliśmy tak długo naprzeciw 
siebie, oddzieleni -szybami i nie-
wielką przestrzenią, a ja przez ca-
ły czas nie mogłem się zoriento-
wać, czy on mnie też widzi — czy 
widzimy się wzajemnie i czy on 
wie, te ja go widzę. Od tego zale-
żała moja decyzja. Dygotałem z 
podniecenia. Wreszcie gdy nasza 
ruchoma i milcząca - rozmowa za-
częła się przedłużać, zdecydowa-
łem się. Błyskawicznie wybiegłem 
z pokoju, zbiegłem po schodach 
wypadłem ze sklepu, a potem w 
dwu susach przeskoczyłem na ukos 
uliczkę i wpadłem w drzwi domu 
naprzeciw. Gdy znalazłem się na 
piętrze, bez pukania nacisnąłem 
klamkę drzwi wychodzących wprost 
na schody. Ustąpiły i znalazłem 
się w niedużym i brudnym pokoi-
ku. Na środku stał mężczyzna, nie 
ogolony, niechlujnie ubrany. 

Milczeliśmy obaj. Miał przewagę 
nade mną, byłem zasapany. Pa-
trzył na mnie ze zdziwieniem. 

— Czego chcesz? — zapytał wre-
szcie. 

— Mk razie nic — odpowiedzia-
łem. 

Ruszyliśmy otiok siebie uliczką, 
doszliśmy do komisariatu. T a m 
sierżant powitał nie ogolonego 
triumfalnym okrzykiem : 

— A nie mówiłem, że zaraz po 
Bożym Narodzeniu będziesz zapu-
drfkowany? 

Kazałem go wprowadzić do aresz 
tu. 

— K t o to jest? — zapytałem dy-
żurnego. 

— To Jeden gość uczony szkołą 
lwowską (1), Karolek. Trochę doli-
niarz, trochę klawisznlk, zresztą 
robi, co się nadarzy, nawet szuler-
kę. Był raz podejrzany o morder-
stwo, ale dlatego, że nie było ni-
kogo lepszego. Jubiler z żoną. Sa-
motni. Mieszkali przy sklepie; on 
kiedyś tam się włamywał , potem 
trach — morderstwo, więc oczy-
wiście było na niego... 

— Wykryto? 
— Nie. 
Prze jrzałem dokumenty te j spra 

wy. Jedyną poszlaką przeciw zło-
dziejaszkowi było to, że dokonał 
tam kiedyś włamania, Ale teraz 
uderzała zbieżność sposobu doko-
nania podwójnego morderstwa na 
Jubilerze 1 rzeżniku, podobieństwo 
sjrtuacjl. Kaza łem wezwać Karoł -
ka. 

— Co robiłeś w nocy z 16 na 17 
grudnia? 

— A czy pan iX3wie, co robił Ja-
kiegoś dnia przed kilku miesiąca-
mi? No, niech pan mi najpierw 
powie, co pan robił, to 1 ja może 
dokonam takiego cudu. 

— Czy zawsze to powtarzasz? 
— Zawsze, jak mnie za późno 

pytają. 
— Posiedzisz, to ci się przypom-

ni. 
—- Sznuróweczki i paseczek? 
— Jasne. 
Zamknęliśmy go, a ja próbowa-

łem wydostać coś od kobiety, któ-
ra wtedy weszła. Była to jego żo-
na. nigdzie nie pracująca, z zawo-
du krawcowa. Nie chciała nic po-
wiedzieć. powtarzała w kółko, że 
dni zlewają się w jeden, dla niej 
każdy dzień taki sam, zwykle : ra-
no. południe, popołudnie i wie-
czór. Nic się nie dzieje takiego, 
po czym by je rozróżnić. Jej mąż 

— U Józefy L., na ulicy Sło-
necznej. 

ł) Sposób dokonywania prze-
stępstw. Przechodził przed wojną 
ze starych złodziei na młodych 
stąd „szlcoła" (przyp. autora). 

— K t o jeszcze grał? 
— Janusz Z., Jerzy B., Andrze j 

W . 
Natychmiast sprowadziłem tych 

świadków. Byłem zaskoczony. Byli 
to ludzie innego pokroju niż Ka-
rolek. Widać łączyło ich wspólnt 
zamiłowanie do gry w pokera i 
baka. Jedetl był technikiem bu-
dowlanym, drugi urzędnikiem, trze 
ci współwłaścicielem wozu towa-
rowego. Zeznawali osobno; unie-
możliwiłem im porozumienie się. 

Wszyscy twierdzili, że grali, że 
duszą gry był Karolek, taki fa-
cet, trochę nie tego, ale gra jak 
szatan, nadaje tempo, oni lubią 
grać ostro, z takimi typami. Nie. 
nie wychodził nigdzie. Jak zasie-
dli do stolika, gra toczyła się bły-
skawicznie, bez przerwy, z rosną-
cym napięciem, aż do świtu. Zro-
biłem dokładną rewizję w miesz-
kaniu' Karołka i Jego przyjaciółki 
Józefy L . Znaleziono wiele zrilsz. 
czonych talii kart, ale żadnych po-
dejrzanych rzeczy nie zakwestlono 
wano. Karolek miał alibi, że no-
cy, w której dokonano morderstwa 
grał w karty, musiałem więc go 
wypuścić. A le dzięki niemu natra-
f i łem wreszcie na owo tak długo 
poszukiwane zdanie. Kiedy przerzu 
calem sprawę o zamordowanie Ju-
bilera, nagle dostrzegłem, nie ma-
jący żadnego znaczenia, włączonj 
tylko dla porządku, protokół z 
przesłuchania Jednego z niesłusz-
nie podejrzanych. Z biciem serca 
dostrzegłem, mniej więcej tam, 
gdzie się tego spodziewałem: u 
dołu po lewej stronie. 

,,Nie przyznaję się do dokona-
nia napadu na sklep jubilerski. 
A le w czasie, gdy Ja już siedzia-
łem, moi koledzy mogli dokonać 
Jednego z planowanych napadów". 

— Jakie napady były jeszcze 
projektowane? 

— A mówili też o rzeżniku, tym 
co ma sklep na rogii. 

— O czym jeszcze mówili? 
(.Dalszy Ciąg za tydzień) 



KOBIETA BOM 
C o mówią kobiety o sobie 

Czuję się najszczęśl iwsza na świecie. 

W POLSCE pracuje zawo-
dowo ponad dwa milio-
ny liobiet. Kobiety sta-
nowią ponad 33 procent 

ogółu zatrudnionych. 

Jak same kobiety oceniają zmia-
ny. Utóre zaszły w ich życiu dzię-
ki tćmu. że mają one obecnie do-
stęp do wszystkich zawodów 7 Czy 
równouprawnienie , z jakiego ko-
rzystają kobiety w Polsce, jest 
przez nie oceniane jako zdobycz, 
czy jako dodalkowy ciężar spada-
jący na ich barki ? Jak w p ł y w a 
ono na sytuację kobiety w mał-
żeństwie, w rodzinie ? 

Na te pytania odpowiada an-
kieta tygodnika ukazującego się w 
Polsce ,,riohieta i Zyc i e " , pis-
ma o ponad pó łmi l ionowym na-
kładzie. Niedawno pismo zadało 
swoim czytelniczkom następujące 
pytanie : Czy sytuacja kołiiety w 
małżeństwie jest obecnie gorsza 
czy lepsza, niz w przeszłości? 

Wśród setek listów, które na-
deszły od czytelniczek, przeważały 
odpowiedzi ,oceniaJące obecną sy-
tuację kobiety w małżeństwie jako 
duzo lepszą r.ii. przed wojną — ta-
kich odpowiedzi było około 75 pro-
cent. Uczestniczki ankiety szczerze 
pisały ó trudnościach, jak ie nia 
każda kobieta, która chce pogo-
dzić s w j e obowiązki domowe z 
pracą zawodową, ale- równocześ-
nie podlire.śiały one, że właśnie 
możl iwość pracy zawodowe j zmie-
nia 'na łiorzyść sytuację kobiety 
w małżeństwie. 

,,Dzisiaj kobieta, chociaż nieraz 
trudno jei pogodzić pracę zawo-
dową z pracą domową, czuje się 
samodzielna, odpowiedz ia lna za 
dom i rodz inę " — pisze Krystyna 
Zwierzyńska z Wars zawy . 

.,?,lp się dz ie je w malżeństwacli , 
w kti'ir,ych przewaga jednej ze 
stron jest zbyt wielka. Kobieta 
dzisiejsza dąży do pewnej równo-

wag i w małżeństwie, cierpi, gdy 
mąż przewyższa ją intelektualnie. 
Nie jest bierna wobec życia, prze-
ciwnie, buntuje się, c iągle do cze-
goś dąży, ma swój cel, zna swo-
ją wartość . " 

,,D z 1 ę k 1 równouprawnieniu 
zmnie jsz j ' ła sję zależność kobiety 
od męża — pisze Jadwiga Czar-
necka z Sosnowca. — Postęp wie-
dzy medycznej da je kobietom moż-
l iwość decydowania o przy jśc iu 
na świat dziecka. Dzięki postępo-
w i techniki j e j praca w domu 
staje się l ż e j s za " . 

„Ja m a m czworo dzieci od 4 
do 15-tu lat — pisze Krystyna Ull-
sińska z Pisza. — Pracu ję jako 
księgowa. Mam dużo roboty, ale 
nigdy nie rzuci łabym pracy, bo 
da je ml dużo zadowolenia. Dlate-
go właśnie, że każda kobieta, je-
żeli chce, może pracować, że są 
żłobki i przedszkola, że może się 
czuć na równi z mężem — sytua-
cja kobiet jest dziś lepsza niż 
d a w n i e j " . 

, ,Trzeba przyznać, że zmieni ła 
się także rola męża w małżeti-
stwie — pisze Marla Jankowlak z 
Poznania. — leszcze n iedawno 
wy j śc i e o jca z wózk iem na spa-
cei' "było z jawisk iem n iezwyk łym, 
dziś bardzo często w i d z i m y tatu-
siów objuczonych sprawunkami, 
odbierających dzieci ż przedszko-
la, czy wychodzącyc l i z n imi na 
śpacer. Są Jeszcze tacy mężowie , 
którzy uważa ją , że kobiety nie po-
w inny pracować, że ich mie jsce 
jest w domu. A le dom, to za małe 
pole do działania dla kobiety i 
w y d a j e m l się, że Już za późno 
na to, by wtłoczono Ją z powro-
tem w ciasne ramy dawnego ży-
c ia " . 

W i e l e uczestniczek ankiety pod-
kreśla także znaczenie istnieją-
cych praw, które da ją kobietom 
możl iwość znalezienia opieki wów-
czas gdy Jej potrzebują. 

„Kob ie ta Jest dzis iaj pod ochro-
ną prawa — pisze Hal ina Godlew-
ska z Nowego Sącza. — Mężczyź-
n i e n ie wo lno bezkarnie łamać za-
sad moralności . Gdy dz i ewczyna 
rodzi dziecko nieślubne — męż-
czyzna jest obowiązany na nie 
łożyć. Nie wo lno mu bezkarnie 
maltretować żony. Kobieta m.-i za 
sobą prawo, a to dużo. Cho.< na-
we t jeszcze nie zawsze prawo to 
działa w praktyce z całą zamie-
rzoną p r e cy z j ą " . 

„ W i e m , że istnieje pewien ga-
tunek kobiet, dla których życ ie 
•wyłącznie przy mężu Jest idea-
łem — pisze Julia Małolepsza z 
Kal isza. — Większość kobiet jed-
nak po jmu j e sprawę Inaczej i od-
powiedn io do nowoczesnych po-
g l ądów układa swo j e życ ie osobi-
ste 1 rodz inne" . 

A oto wypow i edź Jednej z u-
czestniczek ankiety, której życ ie 
stanowi jakby Ilustrację do po-
przednich wypowiedz i . 

„M i a ł am 18 lat, k iedy wysz ł am 
za mąż za cz łowieka o dz iewięć 
lat starszego ode mnie — pisze 
Henryka K. z Nowe j Huty. — O-
kazało się, że był on na ł o gowym 
p i jak iem i awanturnikiem, zdra-
dza j ącym o b j a w y choroby umy-
słowej . P o urodzeniu dziecka ode-
szłam od niego. Byłam bez pracy, 
bez dachu nad głową. Uciekłam 
w nieznane, do Nowe j Huty. Te-
raz, po czterech latach. Jestem ce-
n ionym pracownikiem. chemi-
kiem. Dziecko wychowa łam na 
ładną, inteligentną dz iewczynkę, 
o t r zymałam własne mieszkanie, 
dobrze zarabiam, chodzę często do 
kina, do teatru 1 chociaż Jestem 
sama — czuję się najszczęśl iwszą 
osobą na z iemi. Otrzymałam roz-
wód, a k j edy spotkam człowieka, 
który będzie dobrym o jcem dla 
m o j e j cór'kl, może zdecyduję się 
na małżeństwo, ale Jeszcze nie-
prędko. Uważam, że sytuacja ko-
biet Jest teraz lepsza 1 kobieta 
może, o Ile zechce, być naprawdę 
szczęś l iwa" . 

Czy trzeba dodawać komentarz 
do tych wypow iedz i T Chyba są 
dość w y m o w n e . Świadczą one o 
tym, że w Polsce kobiety cenią 
swo je prawa, że nie wyr zek ł yby 
się Już zdobytej sam.odzięjnośpi, 
rriimo, że ich życ ie nie jest jesz-
cze zbyt łatwe. 

K. W . 

Paseczki i kratki bardzo modne są tej wiosny. Oto 
komplet złpżony z prostej spódnicy, podciiodzącej dość 
wysoko w talii i z luźnego żakietu. Do tego kolorowa 
bluzka, dość strojna, ale w jednol i tym kolorze. Torba i 
pantóf ie w tym samym odcieniu co bluzka. 

Pan i A n n o ! Jestem starym ka-
walerem. M a m 48 lat 1 dotąd się 
nie ożeniłem. Al'e teraz śjjotkałem 
kobietę, w wieku lat trzydziestu 
paru 1 wyda je mi się, że mógłbym 
się z nią zgodzić. T o nie jest mi-
łość, ale, w ie Pani, człowiek w 
moim wieku, już nie traci tak ła-
two głowy na widok spódnicy. 
Przeżyło się to 1' owo, poznało się 
różne kobiety. Teraz jednak por 
czułem się samotny. Smutno tak 
zawsze być samemu, cóż człowiek 
się starzeje, nie lubi tak często 
włóczyć się po knajpach. Posie-
działby chętnie w domu, ale, jak 

'Ol 

się nie ma do kogo gęby otwo-
rzyć... 

Niech mi pani poradzi czy mam 
się ożenić. 

Stary kawaler 
Szanowny Pan i e ! Wyda j e mi 

się, że powinien . Pan się ożenić. 
Każdy człowiek, pragnie sobie u-
łożyć życie, tak jak mu najwygod-
niej 1 gdy przychodzi chwila, że 
ciąży mu jego samotność, powi-
nien się zdecydować na ten krok. 
Decyzja nie jest łatwa i myślę, że 

pan sobie doskonale zdaje z tego 
sprawę. Czeka pana ciężka . pró-. 
ba. Tę kobietę także. Ma Pan 
swoje przyzwyczajenia ,,staroka-
walerskie". Początkowo będzie pa-
nu przeszkadzać stała obecnoś.i 
drugiej osoby w domu. Ale stopnio-
wo przyzwyczai się pan. Trzeba 
tylko z początku okazać dużo cier-
pliwości, taktu, nie zwracać uwa-
gi na drobiazgi, na błahostki. 

Gdy się przyzwyczaicie do siebie 
nawzajem, poczuje pan jak to do-
brze, gdy ma się obok siebie ko-
goś bliskiego, jak inaczej wygląda 
wtedy życie. A N N A . 
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P A N t r ą b k a Rys. Teresa BYSZEWSKA 



L W Y POD K W I T N Ą C Y M M I G D A Ł E M 
NA r ynku w Isle Jourdain w 

czasie ta rgu można spot-
kać wielu Po laków. 
, , P h i " — powie m ó j zna-

jomy , pan Gruszka z Nordu. — 
. .Nic nowego, redaktorze, gdzie nie 
m a Po laków? Wszędzie są, a u 
nas na jw i ęce j ! " 

Zgoda. N a rynku w Isle Jour-
da in można spotkać również sprze-
dawcę dywanów, Francuza, k tóry 
mów i po polsku : 

.Kupisz pan piękna dywana, nie 
droga ! " 

, , P l i l " — powie znów m ó j zna-
j omy pan Gruszka z Nordu. — 
, ,Nłc nowego, redaktorze ! M y ś m y 
wyuczy l i Tu rka pc polsku tak, że 
teściowej Kapuścińskiego nie da l 
dojść do słowa. Redaktor n ie zna 
teściowej Kapuścińskiego? Kob i t a 
ma Język dłuższy od trąby s ł on i a " . 

Zgoda . T o teraz w a m ptowlem, że 
co prawda nie na samym rynku w 
Is le Jourdain, ale dwa k i lometry 
da le j można spotkać ryczące l w y 
pod kwi tnącymi migda łami . —• 
. ,Tak ! " — powie m ó j zna j omy pan 
Gruszka z Nordu. ,To może być 
coś ciekawszego. P rawdz iwych Po -
laków jest dużo, prawdz iwych lwów 
mnie j . Jeżeli redaktor nie buja , to 
warto pos łuchać " . 

S ł ow o da j ę — prawda. K t o chce 
je zobaczyć, niech się zapyta o pa-
na Kaz im ie r za Budziszewskiego 

P. A l i c j a W ó j c i k , S ieradz , 
Ul. 15 Grudnia nr. 33, w o j . 
Łódzk i e . — ,,1'Crai, w k t ó r y m 
wyc i i odz i wasze p j smo jest o j-
czyzną m e g o ulu l ) ionego spor-
tu ( p ł e twonurków ) nurkowa-
nia. Jeżeli wśród l>olonil zna j -
du ją się m łodz i r odacy o po-
dobnych zami ł owan iach , chęt-
nie n a w i ą z a ł a b y m z n i m l ko-
respondenc ję . 

P . Jerzy Miksa, S i emianowi -
ce Śląskie, Ul. Pows tańców 40, 
w o j . Ka tow ick i e . — Ma lat 15. 
Jest uczn i em l i ceum ogólno-
kształcącego i c l ic ia łby należeć 
do naszego . .Klubu P r z y j a c i ó ł " . 
Zb iera znaczk i pocz towe , w ido -
kówki , od s iedmiu lat g r a na 
ior tep ian ie . 

P , Urszula Małecka, Gdyn ia , 
Ul. S zenwa lda 27a, m. 11. — 
, ,Bardzo chi o korespondować z 
ko l egami 1 ko leżankami z Fran-
c j i . M a m 17 lat, pas jonuję się 
c i e k a w y m i k s i ą ż k a m i " . 

P, Janusz Podraszko i p. A-
dam Kal isz , Gdynia, Państwo-
w a Szkoła Morska, ul. Czerwo-
nyci i Kosyn i e rów 83, — Są stu-
dentami I roku Szko ły Mor-
Słiiej, ma ją pe 18 lat i p ragną 
nawi.Tzać koics iKindencję z 
dz i ewczę tami z Franc j i . Wła-
da ją po lskim, r o sy j sk im 1 nie-
mieck im. 

P . iLUcja Kuczyńska, Gdynia , 
Ul. św i ę to j ańska 139, m. 115. — 
, ,Bardzo cl ir ia lal )yui korespon-
dować z samotnym Panem. Jes-
tem samolua. mam H lata. In-
teresuję się l i ln icm i f i late l isty-
ką. L is ty proszę pi.-^ać w języ-
ku polskim, a p i z y r zeUam od-
powiedz i eć na k a ż d y " . 

D. DOWOJNA-B IENA IME 
T łumaczka przys ięg ła ( irzy 
wyższ.Ncli Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w ca le j F ranc j i . quai 
dą la Tourne ł l e , Par i s (5). 

M e i r o : P o n t M a n e . 
T e l e f o n : O l l l i on 41 17. 

(Francuzów pyta jc i e o Cas imlra ) — 
a p. Budziszewskl w a m pOką,ite. O-
czywiście każdemu byłoby przyJeiB? 
n ie j . gdyby sam pan Budziszewskl 
był trenerem, pogromcą 1 hodowcą 
w jedne j osobie, żeby lwy były też 
polskie, a największy z nich nazy-
wa ł się Maciuś. Niestety. P a n Bu-
dziszewskl n ie za łoży ł jeszcze ho-
dowl i drapieżnych zwierząt (piosla-
da jedynie kanarka) , a le Jego przy-
jaciel 1 sąsiad — Francuz o dom 
da le j prowadzi naprawdę hodowlę 
lwów 1 tygrysów, które są bardzo 
groźne 1 ryczą. T o jednak wca le 
n ie przeszkadza naszemu rodakowi 
czytać sobie spokojnie przed domem 
. . Tygodn ik " . Często samochody za-
t r z ymu ją się. py ta j ą z nich turyśc i : 

„ M o ż e pan n a m pokazać te l w y ? " 

„ D o m d a l e j " — o d p o w i a d a z uś-
miechem pan Kaz im ie r z . , To po-
my łka ! " 

O d k r y c i e p o l s k i e j w y s p y 

Często bywa tak. że tizlesięć razy 
przechodzi się tą samą ulicą 1 do-
piero za Jedenastym razem odkry-
wa, Jak się ona właściwie nazywa. 
Podobnie by ło ze mną. T y l e razy 
prze jeżdża łem ko ło Isle Jourdain 1 
dopiero pan Budziszewskl pokazał 
m l tę wyspę polskości. Wyspę — z 

plrjknymi t radyc jami pracy po lon i j -
ne j . 

Oczywiście Jest to skupisko Po-
lakói? w proporc jach okręgu tulu-
zańskiegO. SJle zna jdz ie się t a m ty lu 
Po laków co ńS Nordz ie , a l e Jak na 
po łudniową Franc ję , I s le Jourda in 
Jest naprawdę znacznym skupis-
k i em iKilsklm. 

— U nas — Jak mówi p a n K a -
z imierz — wszyscy Po lacy są grze-
czni 1 po piastowsku gościnni. T y l -
ko żeby być społecznik iem 1 do 
wszystkich dotrzeć nie wystarczy 
ix>sladać samochód. B o t a m gdzie 
w lecie dojedziesz, t o w z imie u-
grzężniesz. A Jak znów w lecie 
dojedziesz, t o musisz czekać do zi-
my . żeby gospodarzy zastać w do-
m u 1 spokojnie pogadać — bo prze-
cież w lecie — w iadomo — wszys-
cy w polu. 

A j e d n a k d a w n i e j . . . 
A Jednak dawnie j , przed wo jną , 

pomimo tych odległości między po-
szczególnymi gospodarzami, w Isle 
Jourdain kwi t ło życie polskie. W ł a -
śnie tu t a j w roku 1930 za łożony 
został Związek Osadników Rol -
nych. Dzięki wys i łkowi czterech 
działaczy po lon i jnych pp. Szopy, 
Józefa Dziury, Piotra Łukasiewi-
cza i Jana Łukaszewsiciego Zwią-

co T O Z A W Ó Z ? 

Stek ogarną ł ca łą południową Fran-
cję . Opowiadano ml , te w roku 
1931 zorgan izowane przez Związek 
dożynki by ł y p ięknie jsze n iż w 
Polsce. D o dzl5 Je ludzie wsix>ml-
n a j ą z rozrzewnieniem. A przecież 
organizatorzy ZOR-u n ie mie l i sa-
mochodów — rowerami lub na pie-
chotę docieral i do każde j po lskie j 
zagrody, 

Organlzov?anie wspólnych zabaw 
czy dożynek nie 65rło g ł ó w n y m za-
daniem Związku. Z O R u j m o w a ł 
się przede wszystkim broniehles:} 
polskich Interesów, interesów pol-
skiego rolKitnlka ro lnego, dzier-
żawcy 1 osadnika. Szczególnie j po-
mocy Zw iązku potrzebowal i Po l a -
cy świeżo p r zybywa jący do Fran-
c j i , k tórzy nie znal i ani języka, 
an i stosunków. Związek, dzięki 
funduszowi kasy w z a j e m n e j pomo-
cy (60 tysięcy przedwojennych f r an -
ków), s łuży ł pomocą bardz ie j po-
t r zebu jącym osadnikom. 

P o wo jn i e Istniały jeszcze orga-
n izac je polskie, a le k łó tn ie poli-
tyczne rozbi ły zupełnie życie po-
loni i w Is le Jourdain. 

T r z e b a z a c z q ć 

od d o ż y n e k 
Jeszcze na rynku w Is ie Jour-

dain pan F lorczak skarżył się. dla-
czego w , , T y godn iku " pisze się 
o wszystkim, ty lko nie o rolnic-
twie. Późn ie j , od Innych gospo-
darzy dowiedz ia łem się, że Z O R 
z a j m o w a ł się szerzeniem ku l tury 
ro lne j , p r zy j e żdża ło m . In. t rzech 
Inżynierów agrobio logów, którzy 
naszym rodakom służyl i f achową 
radą. N i c więc dziwnego, źe obec-
nie, w braku ekspertów ro lnych, 
gospodarze z Is le Jourdain doma-
ga j ą się p r z yna jmn i e j Jakichś po-
rad ro lniczych w naszym piśmie. 

W y d a j e ml się również, że w 
Isle Jourdain życie polskie nie za-
mar ł o doszczętnie. Z y j ą jeszcze by-
li dz ia łacze ZOR-u, którzy pomi-
m o pewnego zniechęcenia 1 po-
deszłego wieku zawsze są chętrU 
do pracy, zawsze posiadają gorą-
ce, społecznikowskie serca. W ze-
sz łym roku zorganizowano dożyn-
ki w Baumont . Myślę , że w t ym 
roku należy Je zorganizować w 

Is le Jourdain. Może nie wypadną 
tak dobrze Jak w 1931 r. — ale 
spróbować warto . Punk t Jest do-
bry . N a pewno z jadą się Po l acy 
z okol icy. Jest bl isko do Tu luzy . 
N o a przede wszystkim Jest bl isko 
d o lwów . k tóre będą ryczeć na 
powi tan ie t r i u m f a l n e ! P a n Budz i -
szewskl każdemu chętnie j e poka-
że. 

J A R O S Ł A W A B R A M Ó W 

R O Z T A K l C Z O N E 

„ K U J A W Y " 
Po l sk i zespół taneczny . .Kuja-

w y " z Montchan ln (dep. Saone-
et -Lo ire ) zdoby ł uznanie n i e ty l -
ko publ icznośc i po lsk ie j , lecz rów-
n ież 1 f rancusk ie j . Do k i e row-
n iczk i „ ł i u j a w " , nauczyc ie lk i p. 
Jadw ig i Specht, stale n a p ł y w a j ą 
zg łoszen ia n o w y c h kandyda tów 
do zespołu 1 prośby o wys t ęp 
, , K u j a w " na uroczystośc iach lo-
ka lnych . 

Zespól op racowu j e s w o j e p lany 
na ki lka mies ięcy naprzód . 1 tak 
na p r zyk ład w kwie tn iu trzykrot-
n i e będz ie tańczy ł d la w i d z ó w 
francusl i ich, m i ł o śn ików polskie-
g o f o l k l o r u : 5 kw ie tn ia w cza-
sie uroczystośc i kośc ie lne j w pa-
r a f i i f rancusk ie j ; 12 kw ie tn ia w 
czasie doroczne j Impre zy g imnas-
tyczne j , o r g a n i z o w a n e j przez m ie j -
scowe żeńskie t owa r z y s two g im-
nastyczne; 19 kw ie tn ia w sali ki-
n o w e j podczas akademi i f rancus-
k i ego t o w a r z y s t w a muzyc znego 
, , F a n f a r a " . 

A w m a j u ? W m a j u wys tąp i ą 
z okaz j i uroczystych dorocznych 
zebrań dwu polskich t o w a r z y s t w 
w z a j e m n e j p o m o c y : pod w e z w a -
n i e m Św. Jana, oraz d rug i e go — 
pod w e z w a n i e m św. W o j c i e c h a . 

B r a w o , , K u j a w i a c y " I 

Sądz ic la z apewne . Czy te ln icy , że Jest to w ó z b iorący udz ia ł w 
Jakimś obchodz ie w kra ju . 

N I a l Przys ta l i g o nam pp. Zak i ew i c zow ia z B lagny (A rdennes ) . 
Zd j ę c i e zostało w y k o n a n e w czas ie u r ządzane j co pięć lat uroczy-
stości „ ś w i ę t a Z i e m i " w Sa i l l y . 

P . Kaz im i e r z Zak iew icz , n w c z y c i e l polski , k tó ry został zaproszo-
ny w ra z z grupą' P o l a k ó w do współudz ia łu w pochodz ie , pos tawi ł 
na p la t f o rmie starą polską strzechę, w o k ó ł n i e j us iadły po lsk ie 
dz i ewczę ta w strojach ludowych I śp i ewa ły . 

F u n d u s z S t y p e n d i u m 1 0 0 0 - l e c i a 
N a f imdusz stypendia lny dla Bank P K O . 23, rue Tal t ł jout , 

studenta polskiego we F ranc j i P a r i s I X , C.C.P. Pa r i s 1401-65. 
zadek larowano Już oko ł o 200 N a odwrocie manda tu d o d a ć : 
tysięcy f r anków . , ,Dla L i c eum Po lsk iego — ra-

Plenlądze na F imdusz Sty- ch imek nr 786 (Fundusz Sty-
pendia lny można wpłacać na pendlalny) . 
następujące konto : 

Co się dzieje z «Karolinlca» z Liège! 
Od dłuższego Już czasu nie mie-

l iśmy żadnych wiadomości o zna-
nym młodz ieżowym zespole pleśni 
i tańca w L iege , ,Ka ro l inka " . Po-
myśleć by można, że trudności w 
prowadzeniu zespołu (może np. zła 
f r ekwenc ja młodzieży na próbach) 
spowodowały rozwiązanie zespołu. 
Obawy takie nie są jednak na 
szczęście uzasadnione. , ,Karo l in-
k a " , ulubiony zsspół Po lon i i bel-
g i j sk ie j Istnieje i n iedługo będzie-
my mieli okaz ję przekonania się 
o jego żywotności . 

P o ki lku występach w ub ieg łym 
roku, ki lkakrotnie o t r zymywa ła 
coraz nowe zaproszenia na wystę-
py. Jedno z tych zaproszeń, nade-
słane przez dyrekc ję znanego li-
ceum, Leonie de W a h e z Liege, 
sprawi ło zarządowi . .Ka ro l i nk i " 
specjalną przj- jemność. Postano-
wiono wystąpić w l iceimi po do-
k ładnym przygotowaniu się i — z 
zupełnie nowym programem. Za-
przestano więc występować 1 wzię-
to się do pracy nad nowymi tań-
cami. Od przeszło dwóch miesięcy 
odbywają się próby młodzieży pod 
k ierownictwem nauczycielki pani 
W a n d y P l ichówny. p. A l iny Got-
f r yd 1 p. Edmunda Zactńskiego. 
Wykorzys tu je się przy t y m 1 do-
świadczenie kolegów, którzy prze-
szli w Polsce kursy wakacy jne . 

Jednocześnie pracu je 1 35-osotK)-

w y chór. P r óby odbywa ją się pod 
k ierownic twem pro f . A . Logena . 
k tóry już od ki lku lat współpracu-
je z polską młodz ieżą w Belg i i . 
P raca zaawansowana Jest tak. że 
na pewno występ w L i ceum Leo-
nie de W a h a odbędzie się w prze-
w idz ianym terminie. 

P o t y m występie nastąpi ca ła 
seria następnych, trzeba przecież 
zaspokoić zamówienia . Obecnie 
młodzież dokłada wszelkich sił. 

aby do występów przygotować się 
dokładnie. , . Ka r o l i nka " wie, że 
występy JeJ oczekiwane są z nie-
cierpliwością zarówno przez Bel-
gów jak 1 przez P o l a k ó w ; oczeki-
wań tych nie można zawieść, do 
przygotowań do występów dołożyć 
należy maks imum wysi łku. 

T a k się też dzie je. P róby , ,Ka-
r o l i nk i " są wyrazem szczerego 
zapału młodzieży do pracy. 

W . K . 

D Z I E C I Z O K R Ę G U P A R Y S K I E G O 
Z G Ł A S Z A J C I E S I E 

N A K O N K U R S R E C Y T A T O R S K I 
z In ic ja tywy nauczyciel i pols-

kich okręgu paryskiego zorganizo-
wany zostanie w dniu 26 kwietnia 
konkurs recytatorski wierszy Ju-
l iana Tuw ima . W konkursie mo-
gą wziąć udział dzieci uczęszcza-
jące do polskich szkół okręgu pa-
ryskiego. Kandydac i m a j ą do wy-
boru Jeden z dziesięciu wierszy 
T u w i m a : ,,Zosia Samos ia " . ..Jak.a 
piękna jest W a r s z a w a " . , ,Bambo ' 
,,Slori T rąba l sk l " , , .Budujemy 
B ia ły D o m " , , ,Oku lary " . . .Dyzio-
Mar z y c i e " . . . Tańce " . , ,Spóźniony 
S ł o w i k " lub . Ryce r z K r z yka l sk i " . 

Zgłoszenia na konkurs kierować 
należy za pośrednictwem nauczy-
cieli na adres : 7, rue Crl l lon, Pa -
ris I V , konkurs zaś odtiędzle się 

w gmachu L iceum Polskiego w 
Paryżu , 15, rue Lamande , Parts 
X V I I ; początek o godzinie 10,30 

Organizatorem konkursu Jest 
komitet z łożony z nauczyciel i pol-
skich z udz ia łem przedstawiciel i 
Konsulatu oraz Redakc j i , ,Tygod-
nika Po l sk i ego " . P ierwszą nagro-
dą będzie pobyt na koloniach let-
nich w Polsce (o Ile dziecko nie 
wy jedz ie na kolonie, o t rzyma ro-
wer wartości równorzędne j ) ; dru-
gą nagrodą będzie pobyt na pol-
skich koloniach we Franc j i , zaś 
n i - c l ą nagrodą, u fundowaną przez 
. .Tygodnik P o l s k i " — wieczne 
pióro. 

Zgłoszenia na konkurs przy jmo-
wane będą do dnia 6 kwietnia br 

MAŁA 
KRONIKA 

Z J A Z D S O K O Ł O W 

22 marca odbył się w Lens Z j a zd 
Rady Związków Sokołów Po lsk icn 
we Franc j i . 

M I S T E R I U M W I E L K O P O S T N E 

W L e Marais , na przedmieściu 
St.-Etienne. odbyło się w ubiegłą 
niedzielę przedstawienie , ,Gdy Zba 
wicie ! u m i e r a ł " . inscenizowane 
mister ium wielkopostne. Zorgani -
zowal i Je miejscowi Po lacy prze-
znaczając dochód na Polski Dom 
Kato l ick i . 

F I L M Y P O L S K I E 

30 marca o godz. 14 w kinie 
,,Le Cen t r e " w Vl l l lers-Salnt-Paul 
odbędzie się seans polskiego f i lmu 
, ,Trzy st : -rty" . 

31 marca o godz. 20.30 wyświet-
lane będą . .Trzy s t a r t y " w kinie 
, ,Domino " w Tucquegnieux, 

3 kwietnia o godz. 20,30 w Mon-
devil le w „ C i n e m a des F l e u r s " bę-
dzie wyświet lany f i lm „ I r e n a do 
d o m u " , n i m u ze znanym komi-
k iem i>olsklm Ado l f em Dymszą. 



O Z A S I Ł K A C H G W A R E C K I C H 
1-go marca br. w jednym z pism 

górniczych wychodzących w Nor-
dzie ukazał się artykuł winiący 
Polskę za zaprzepaszczenie spra-
w y zasiłków gwareckich, stający 
rzekomo w obronie tych którym 
zasiłki gwareckie należą się, a 
więc górników, którzy przepraco-
wa l i wie le lat w kopalniach za-
chodnlo-nlemiecklch, a obecnie 
pracują w e Francji . Artykuł na-
pisany był w sposób napastl iwy 
1 z treści j ego mogło się wyda-
wać, że poszkodowanych l iczyć 
należy na tysiące. Jak tymczasem 
przedstawia się sprawa tak zwa-
nych knapszaftów, oraz zasił-
ków gwareckich wypłacanych 
przez polskie urzędy konsularne. 

Jak w iemy Polska nie utrzymu-
j e stosunków dyplomatycznych z 
Niemiecką Republiką Federalną 1 
dlatego też do chwil i obecnej nie 
było żadnych rokowań delegacj i 
rządowych w sprawie zapewnie-
nia obywatelom połsklm utrzyma-
nia zdobyczy socjalnych za okres 
pracy w kopalniach niemieckich. 
Sprawa ta posiada zasadnicze 
znaczenie dla obywateli polskich, 
którzy jak wiemy przed laty za-
trudnieni byli masowo w kopal-
niach Westfali i . 

Rząd Polski wie le razy podczas 
rokowań w sijirawacłi socjalnych 
poruszał tę sprawę i prosił rząd 
francuski o interwencję, tym bar-
dzie], że chodziło o obywateli pol-
skich zatrudnionych w przemyśle 
węg lowym francuskim i roszczą-
cych sobie z tytułu tej pracy pra-
wo do rent. Niestety do dnia dzi-
siejszego strona niemiecka całko-
wicie ignoruje sprawę rent gór-
ników-obywateli polskich, którzy 
przez wiele lat pracowali w ko-
palniach znajdujących się na ob-
szarze NRF. 

Sprawa tak zwanego knapszaftu 

n ie została do dnia dzisiejszego 
rozwiązana tylko 1 wyłącznie z 
powodu stanowiska władz Nie-
mieckiej Republiki Federalnej. 
Dzięki rokowaniom polsko-fran-
cuskim. jakie odbyły się we "wrze-
śniu 1958 roku w Warszawie oby-
watele polscy ł>ędą otrzymywać 
cząstkę renty francuskiej od rzą-
du francuskiego za łata przepra-
cowane we Francji . W związku z 
tym zainteresowani górnicy, po-
winni złożyć odpowiednie poda-
nie do Calsse Autonome et Natio-
nale w Paryżu, niezależnie od 
swego miejsca zamieszkania a od-
pis tego podania przekazać kon-
sulatowi P R L w Lille. 

Wobec nlerozwiązania w dal-
szym ciągu części renty niemiec-
kiej piolskie urzędy konsularne 
ttędą wypłacać kwartalne zasiłki 
gwareckie następującym katego-
r iom zasiłkobierców : 

1. T y m wszystkim, którzy n ie 
nabędą uprawnień d « cząstki 
renty francuskiej (uprzednio 
pobierali zasiłki gwareckie) z 
tytułu rokowań polsko-francus-
kJch odbytych we wrześniu u-
biegłego roku w Warszawie — 
chodzi tu o te wszystkie oso-
by, które nie pracowały we 
Francj i . 

2. T y m wszystkim, którzy złoży-
li podania do Caisse Autonome 
Nationale w Paryżu o przy-
znanie im cząstki renty fran-
cuskiej na podstawie rokowań 
francusko - polskich i dotych-
czas renty tej nie otrzymali. 
Zasiłki będą wypłacane do 
chwil i otrzymania cząstki ren-
ty francuskiej przez osoby za-
interesowane. 

Jeżeli cząstka renty francus-
kie j Ijęclzie niższa od zasiłku 
dotychczas pobieranego, pol-
skie urzędy konsularne będą 

wypłacały różnicę zaintereso-
wanym osobom. 

Wraca jąc jeszcze raz do sprawy 
knapszaftów. należy zrozumieć, 
że rząd polski nie posiada żadne-
g o wp ływu na rząd Niemieckiej 
Republiki Federalnej 1 że w nor-
malnych stosunkach międzynaro-
dowych zapewnienie robotnikom 
obcokrajowcom korzystania z pra-
w a rent Jest załatwiane drogą bez-
pośrednich rokowań pomiędzy za-
interesowanymi rządami. 

Mimo Jednak braku stosunliów 
dyplomatycznych między Polską 
a NRF wyda j e się, że niewypla-
tanie rent przez Niemiecką Repu-
blikę Federalną górnikom polskim 
którzy wiele lat przepracowali w 
kopalniach niemieckich jest ak-
tem niehumanitarnym w stosun-
ku do górników i że Niemiecka 
Republika Federalna nie powin-
na krzywdzić ludzi, którzy przez 
wie le lat pracowali w kopalniach 
znajdujących się na terenie NlsF 
i którzjr ponosili świadczenia by 
po latach mieć prawo do korzy-
stania z rent. 

FRANCUSCY STUDENCI DYSKUTUJĄ 

NAD POLSKIMI FILMAMI 
W Uniwersyteckim Klubie Fil-

mowym w Paryżu grupującym m. 
innymi słuchaczy Faculte des Let-
tres 1 AkademU Sztuk Pięknych 
odbywały się seanse polskich fi l-
mów, a następnie dyskusje nad 
nimi. Większość studentów fran-
cuskich oglądała polskie f i lmy po 
raz pierwszy. 

Był to przegląd nie tylko fil-
mów eksperymentalnych. 

Wśród osiągnięć polskich mło-
dych twórców, którzy rozpoczęli 
swą pracę w okresie po drugiej 
wojnie światowej, zobaczyliśmy 
f i lm o malarstwie Canaletta i Ni-
kifora, malarza z Kryn icy ; zoba-
czyliśmy ostatni paryski magazyn 
f i lmowy oraz aktualności zreali-
zowane przez ,,Film Polski" . 

Fi lmy zapowiadał. przedstawiciel 
kinematografii polskiej we Francji 
dyr. ..Filmu Polskiego" Jan Korn-
gold. On także wraz z reż. Bo-
rowczykiem, twórcą niektórych f i l 
mów — odpowiadał po spektaklu, 
na pytania audytorium. 

Co wyświetlano? Podaję chrono-

logicznie; ..Był sobie raz. . . " — 
f i lm Lenlcy i Borowczyka; ,,r>om" 
— tych samych realizatorów; 
..Dwu ludzi z sza fą" — reż. Po-
lańskiego; ,,Nagrodzone uczucia" 
— Lenicy 1 Borowczyka; , ,Som-
nambulików" reż. Waskowskiego, 
,,Szkołę" reż. Borowczyka. 

Najwięcej a p r o b a t y zyskał 
, ,Dom". 

Pytania studentów dotyczyły po-
wodzenia demonstrowanych fi l-
mów w Polsce, warunków produk 
cj i f i lmów dokumentarnych, mo-
żliwości produkcyjnych 1 rozpo-
wszechniania tego gatunku fi l-
mów. 

Jak zakończył się wieczór 5-go 
marca? Obietnicą pokazania stu-
dentom francuskim optymistycz-
nych fi lmów naszych najmłod-
szych twórców i słowami — ..do 
zobaczenia" do następnego spot-
kania w tej sali. 

Polska kinematografia zyskała 
nowych przyjaciół. 

K R Y S T Y N A GARBIENf 

W A K A C J E N A D C H O D Z Ą 

PRZYGOTOWANIA do KOLONII P.C.K. 
Po konferencjach czerwono-

krzyskich w Denain (Nord) i l-ens 
(P.-de-C.), które odbyły się 1 mar-
ca i w którym wzięło udział po-
nad 120 osób, 21 marca br. obra-
dowali wolontariusze PCK oraz 
nauczyciele polscy w St.-Etienne 
(Loire ) , a 22 marca w Montceau-
les-Mines (S.-et-L..). 

Konferencje organizowane są w 
tym celu, aby dokonać podsumo-
wania pracy Polskiego Czerwone-
go Krzyża w ostatnich miesiącach 

i jednocześnie zaplanować ją na 
miesiące następne. 

Największą akcją czerwonokrzy-
ską w czasie minionej z imy była 
pomoc starcom. PCK rozdał około 
2.000 paczek żywnościowych pol-
skim starcom zamieszkałym we 
Francji, a także udzielił 112 za-
pomóg pieniężnych. 

Poszczególne okręgi rozpoczy-
nają teraz akcję kolonijną. Rodzi-
€>e, wolontariusze PCK, nauczycie-
le zgłaszają kandydatury dzieci na 

Z MONTCEAU DO BOMBAJU 

Autor artykułu. 

Teilen 2 naszych Czytelników i 
korespondentów, p. Henryk MOr-
jewski z Montceau^es-Mines (S. 
et L.) spędził rok w Indiach. Pra-
cował tam jako ochotnik Service 
Civil International, przy okazji 
poznał kraj, a po powr^ie na-
pisał list do ,,Tygodnika", by po-
dzielić stę z nami wrażeniami z 
pobytu w Injdiach. 

(Międzynarodowa Służba Cywil-
na — Service Civil International 
— jest organizacją skupiającą lu-
dzi z różnych środowisk społecz-
nych i różnych narodowości, któ-
rzy ochotniczo zgłaszają się do 
pracy z łopatą i kilofem w rękach 
na placach budowy Norwegii, Tu-
nezji, Libanu, Polski, Japonii czy 
Indii. Organizacja ta powstała po 
I-ej wojnie światowej). 

Polsk ie p i o s e n k i 
w h i n d u s k i c h w i o s k a c h 

w listopadzie 1957 roku. przy-

szedł do mnie do Montceau list z 
Paryża ; ,,Pisałeś, że chciałbyś 
pojechać do Indlł. Jeśli trwasz w 
tym zamiarze, przyjeżdżaj natych 
miast. Miejsce zapewnione". 

Byłem wtedy zapisany na stu-
dia na Uniwersytecie Lyońskim. a-
le często przyjeżdżałem do Mont> 
ceau, by pomagać ojcu w pracy 
w wędllnlaml. 

w dziesięć dni po otrzymaniu 
listu Cd przyjaciela, lądowałem w 
Santa Cruz pod Bombajem. Oto-
czyła mnie od raza atmosfera zu-
pełnie nowa. czułem się zgubiony, 
wśród masy nieznanych ludzi. 

Dni były upalne, noce duszne. 
Ratowałem się wentylatorem, ina-
czej nie mógłbym 2aiieść tropikal-
nej temperatury. Nowe twarze, 
nieznany język. niekończące się 
rzędy domów na przedmieściach 
Bombaju. budowanych z trzciny 
bambusowej, widok nędzy, wszyst 
ko ot wprowadzało mnie w nas-
trój smutku 1 przerażenia. 

Potem wyjechaliśmy w Himala-
je drogą przez Rajasthan i Pan-
żab. W wioskach setki ludzi wy-
biegały przed domy. aby nas przy 
witać i obsypać kwiatami. Wie-
czorami młodzież schodziła się do 
nas i każdy po kolei tańczył lub 
śpiewał piosenkę ze swego kraju. 
Nie zapomniano nigdy o mnie. 
Połaku z Francji, zagubionym tu-
ta j w" Indiach i zajmowano się 
mną tak gorliwie 1 serdecznie, że 
czułem się niemal oficjalną oso-
bistością. 

Przez trzy miesiące mieszkałem 
w Kalkucie. Rodzina hindtiska. 
do której zostałem skierowany, 
przyjęła mnie jak syna. Razem 
spożywaliśmy posiłki siedząc na 
ziemi i posługując się palcami 
zamiast wkłelca i noża. Posiłki te 
składały się najczęściej z ryżu i 
ryb. 

U p a ł , b rud , o le by łem 
s z c z ę ś l i w y 

Następny etap mego pobytu w 
Indiach upłynął w wiosce Bihar 
przy pracy na polach ryżowych i 
przy sypaniu tam. Praca była 

ciężka, upał — jakiego nie wyo-
brażałem sobie nigdy we Francji 
ani w' Polsce, a Jednak czułem 
się szczęśliwy. Wśród nas, ochot-
ników Służby Cywilnej oraz chło-
pów hinduskich powstawała ser-
deczna przyjaźń. 

W Madras budowaliśmy drogę 
wspólnie ze studentami hinduski-
mi, potem zakładaliśmy w pół-
nocnej części kraju iimdamenty 
pod gmach szkoły technicznej, 
wreszcie w Delhi, na zakończenie 
rocznego turnusu, pomagaliśmy 
przy wznoszeniu obór spółdzielni 
mleczarskiej. Mieszkaliśmy wtedy, 
mój przyjaciel Szwed i Ja. w cen-
trum starego miasta. Przez dwa 1 
pół miesiąca sypialiśmy na chod-
niku straszliwie brudnej ulicy, 
podobnie jak wielu mieszkańców 
Dełhl, a rano myliśmy się pod 
strumieniem ulicznego hydrantu. 

Nieraz było mi ciężko, ale my-
ślę jednak, że tylko w ten sposób 
można poznać kra j ł naród, gdy 
się żyje wśród niego, gdy się dzie-
li z nim jego trudy. 

T r z y r o d a c z k i 

Najprawdziwszą Hinduską z 
trzech spotkanych przeze mnie ro-
daczek, jest pani Umadevl. Miesz-
ka tutaj od przeszło dwudziestu 
lat, jest członkiem towarzystwa 
teozoficznego, pamięta dobrze 
Gandhiego. z którym razem wę-
drowała po wioskach Indii. Ubie-
ra słę w ,,sari" (strój kobiet hin-
duskich), nikt prawie nie wie, że 
kiedyś nazywała się Oynowska i 
tylko zamiłowanie do tłumaczenia 
sakralnych tekstów hinduskich na 
polski zdradza, że pod białym sa-
ri pani Umadevl bije piągle pol-
skie serce. 

S . C . I . w Polsce 
w zeszłym roku odbywały się 

trzy obozy pracy S.C.I. w Polsce ; 
dwa w- Bieszczadach i jeden w 
Krakowie. Ciekawe wspomnienia 
o grupie z obozu w Ciśnie ogłosił 
Roland Massnard w kwartalniku 
„Service Civil International". W 
tym roku będą również w Polsce 
obozy tej organizacji. Mam na-
dzieję, że w jednym z nich znaj-
dzie się miejsce i dla mnie. 

H E N R Y K MAJEWSKI 

kolonie letnie we Francji i w 
Polsce. I — jak co rok — okazu-
je się, że liczba miejsc Jest mniej-
sza od ilości zgłoszeń. W czasie 
konferencji w St. Etienne i Mont-
ceau-les-Mines starano się tak roz-
dzielić miejsca na koloniach w 
Chateau du Roc, Onival, na obo-
zie wędrownym dla starszej mło-
dzieży (od lat i e do 20), który-
będzie odbywał się najprawdopo-
dobniej na Wybrzeżu Lazurowym 
i — szczególnie pożądane — miej-
sca na koloniach w Polsce, aby 
jak naj lepiej zaspokoić życzenia 
tutejszych Polaków. Zadanie to nie 
Jest Jednak łatwe. Dla dzieci ł 
młodzieży polskiej z okręgu kon-
sularnego lyońskiego przypada 
około sto miejsc na koloniach w 
Polsce • 170 miejsc na koloniach 
we Francji, podczas gdy liczba 
zgłoszeń Jest wyższa. 

Przy doborze dzieci podkreśla-
no, że nie może odgrywać roli 
środowisko, z którego dziecka po-
chodzi, poglądy rodziców czy też 
ich działalność polonijna. Uwzglę-
dnić natomiast należy fakt, czy 
dziecko mówi po polsku, czy chce 
uczyć się tego języka i skorzy-
stać z pobytu w polskim środo-
wisku. Ważne jest specjalnie, aby 
zapewnić udział w koloniach i 
obozach członkom zespołów folk-
iorycznych, świetlicowych, chó-
rów. 

Na obu konferencjach była o-
becna przedstawicielka PCK z Pa-
ryża, w St. Etienne — konsul ge-
neralny Józef Polak, w Montceau 
les Mines wicckonsui Leon Turaj-
czyk. 

Opowiadając o Indiach trudno 
nie wspomnieć o Polakach, któ-
rych się tam spotkało. Bo prze-
cież Polaków spotyka się wszędzie, 
w całym świecie. 

Gdy przybyłem do Delhi w stycz 
niu ubiegłego roku. gospodarze 
moi zaprowadzili mnie do domu 
pewnego Anglika, gdzie otrzyma-
łem kwaterę. Cóż to była za ra-
dość, gdy okazało się. że żona o-
wego Anglika. Mistress Halina 
I.ealy. jest Polką. Cały wieczór 
spędziliśmy na rozmowie po pol-
sku, angielsku i francusku o War-
szawie. której pani Halina nie wi-
działa od dziesięciu lat. 

Drugą Polkę, panią Martę Gu-
ha, spotkałem w Kalkucie, w 
dzielnicy Bally-Gunge. Jest ona 
profesorem Języka rosyjskiego na 
tamtejszym uniwersytecie. Swego 
męża. Hindusa, poznała w Bułga-
rii podczas festiwalu młodzieżo-
wego. Na polach ryżowych spotkały się różne narodowości. 



14. 

Teresa Majewslca, ursądniczha z Warszawy została 
.zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od.czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Niepczekiwanie w to spokojne -życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągcycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się. 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym Lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władżom. Wieczorem Majewska 
ódwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i -przyznania się, to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
sufoje problemy. 

Gdy wróc i łam do pustego już pokoju, 
myśl i łam się nad zagadnieniem, czy diabeł 
istnieje naprawdę. Bo któż by inny to ws 
stko tak poijlątał? 

za-
nie 

by inny to wszy-
, ^ ^ af? Tu Wrzesińscy rozwiedze-

ni męczą się w jednym mieszkaniu, a tu Irka 
i Władek bezskutecznie szukają przytułku dla 
swo j e j miłości. Kulesza cierpi przez swą mi-
łość do płochej Iwony, a nie widzi "epszej mo-
że dla niego miłości Danuty Wrzesińskiej . I 
kto wie, czy to nie prawda, że iwonę męczy 
egoistyczna "miłość Bohdana, gdy ona rzeczy-
wiście marzj ' o dziecku. 

Naprawdę, jakby diabeł zamieszał w ludz-
k im życiu, gdzie wszystko powinno być ina-
cze j i porządnie ułożone. 

takty wyraziściej w idz imy dopiero trochę 
później , po uspokojeniu się wszystkiego. Mnie 
zresztą w tym bardzo też te dwa kieliszki tro-
chę do g ł owy poszły. I teraz dopiero uświa-
damiam sobie dokładnie, że -gdyśmy wycho-
dziły ,od bufetu uderwał ¿ię jakiś czarny z 

• • ' — krokiem zbłi-

Pewno z pogrzebu 
małżonka? Szanowanie sr-mutnej wdowie... — 
A potem dodał zupełnie już serio i groźnie — 
N o pani Walczakowa, pamiętaj pani, ani mru-
mru. Bo będzie niedobrze... 

Wa lczakowa patrzyła ną czarnego wyraź -
riie ze strachem. Grubas zza bufetu zbl iżył się 
dó nas, ukłonił się grzecznie: 

— Panie wybaczą — i zwróci ł się do czar-
nego — A pan, panie Piorun uspokój się. 
N i e wolno napastować klientów. 

Nazwany Piorunem mamrotał : 
• — Niech idą... a niech idą... Do diabła z 

babami. Już ja j e sobie popamiętam... te przy-
jaciółki szanownej pani \Valczakowej... 

Wszystko to trwało chyba kilka sekund. 
Czego chciał ten człowiek? K im byl Piorun? 

Rozdział 6. 

U C H Y L O N E D R Z W I 

I leż to dni upłynęło od czasu, gdy by łam tu-
ta j ? Zaraz, policzę. Cztery, pięć. Cztery albo 
pięć — nie mog łam się doliczyć, nie mog łam 
so!)ie przypomnieć. 

Znajdowałam się w hallu, w mieszkaniu 
mecenasa Zamorskiego i czekałam na swoją 
kolejkę. Co prawda, jak poprzednio, telefo-
iiicziiie umówiłam się z mecenasem, ale wy-

ijrzedził mnie jakiś poważny klient, z którym 
conferencja rniała się przedłużyć ponad go 

dzinę. 
W iec siedziałam w hallu, zamienionym na 

poczekalnię. Co chwila brafcim do ręki coraz 

to inny numer i,Filmu' ' albo „Świata" ze sto-
su pism rozłożonych na stoliku i odkładńłam 
niechętnie. N i e tylko dlatego, że były to, jak 
zawsze w poczekalniach u adwokatów ,lefcarzy 
i dentystów, stare numery sprzed kilku mie-
sięcy. Uśmiechała się do mme trochę smutno 
Sophia Łoren,, albo też spoglądały na mnie 
szczęśliwe oczy jakichś dzieci, niosących kwia-
ty w radosnym pochodzie. _Ńię mog łam w y -
trzymać mar twego spojrzenia i uśmiechu So-
phii-Loren, ani też radości maszerujących har-
cerzyków. Myśl moja była przy k im innym, 
otaczała ją inna sprawa . 

Znów rano przyszła do mnie Walczakowa. 
Weszła, ubrana jak do miasta, a może jeszcze 
lepie j : odświętnie. Wyszarzałe, lecz starannie 

bluzkę, spięty ną piersi malutką srebrną brosz 
ką w kształcie pa.iączka z bursztynem w mie j -
sce tułowia. Na g łowie nie miała jak zwykle 
taniej .szy fonowej chustki w kwiaty, lecz rów-
nież czarny, filcb^\'y kapelusz, z pewnością 
niemodny, lecz zgrabnie osadzony na kształt-
ne j głowie. Piękne, ciemne włosy starannie 
upięte w węzeł na tyle g łowy, świadczyły, że 
dbałości o swó j dzisiejszy wygląd. Walczako-
wa poświęciła wiele czasu i uwagi. 

N i e ten strój uroczysty jednak zdumiał 
mnie przede wszystkim — ale wyraz twarzy 

Wa lczakowe j , zacięty, a jednocześnie jakby 
uradowany. Stojąc na środku 
gowiedziała głośno, głośniej 

y m usłyszała. Mówi ła tak, jak gdyby w po-

mo j ego poko.iu, 
niż trzeba, aże-

ko ju grało radio, a ona chciała je przekrzy-
czeć: 

— Przysz łam się pożegnać, pani Majewska, 
i podziękować pani za wszystko. 

— Pani dokąd? — chwyci łam ją za rękę, 
bojąc się najgorszego. Któż bowiem mógł 
przewidzieć, jaką ucieczkę, jakie wyjśc ie ze 
swej obecnej ' sytuacji obierze ta kobieta. 

— Idę zgłosić się. W i e pani, na mil icję. 
Chciałam prosić, żeby mi pani powiedziała, 
dokąd mam iść. Czy tu na Wi lczą, czy może 
do prokuratora? T o zda je się na Leszno trze-
ba? 

Muszę się przyznać, że pierwszy m ó j od-
ruch ,pierwsza "iskra, przebiegająca przez 
mózg dot3'czyła nie Walczakowe j , ale mnie 
samej. W moich własnych oczach okazałam 
się egoistką. N ie chcę ukrywać: ucieszyłam 
się, że przestaję być nadal powierniczką krwa-
w e j tajemnicy. Ucieszyłam się również, że 
Walczakowa wybrała drogę prostą i słuszną, 
że postępuje odważnie. N i e ma zamiaru uciec 
od życia, topić się w Wiś l e albo truć esencją 

octowa na ławce w parku. Pozostaje odważ-
na do "końca. Zamierzała z początku postąpić 
inaczej. Zabiła i chciała czyn swó j ukryć. Czy 
doszła' do przekonania, że zbrodni swej nie 
ukrv je? 2e prędzej czv później wszystko się 
wyda? A wobec tego lepiej przyznać się... 

Czv coś ,co nazvwają wyrzutami sumienia 
skłania ją do t e g o kroku? Ciekawość nakazy-
wała mi dowiedzieć się, jak Walczakowa do-
szła do powzięcia takiej decyzj i . Jeśli tak głę-
boko zostałam wciągnięta w tę sprawę, chcia-
ł am o niej wiedzieć wszystko, co rnożna wie-
dzieć. A przecież ten zwrot w zamiarach i w 
postępowaniu Walczakowej , stanowił coś bar-
dzo ważnego, może najważniejszego w prze-
biegu całej sprawy, jak ostry promień światła 
wydobvwa ł na jaw te fragmenty j e j postaci, 
które ukrywały się dotychczas przede mną w 
cieniu. 

— Co się stało? Dlaczego chce pani to zro-
bip? — zapytałam. 

Odpowiedziała cliętnie, chcąc widać podzie-
lić się ż kimś swoimi przeżyciami. 

-— Pani wie, że ja dzieciom nie powiedzia-
łam, co się stało. Powiedziałam, że ojciec wy-
jechał i że nigdy nie wróci. Dzieci t rzymałam 
w domu, żeby w.szystko ucichło. Myślałam, że 
uda mi się może jakoś to mo je mieszkanie 
zamienić i przenieść sig na drugi koniec mia-
sta, albo wyjechać gdzieś na Ziemie Odzyska-
ne, albo gdzie... Ostatecznie do rodziny d<) ł^c)-
dzi bym dzieci wysłała. Ale wczoraj. . Jak po-
szłam na pogrzeb, to zostawiłam z dziećmi cio 
tkę, Z Pabianic przyjechała, depeszowałam po 
nią. N o i Kpzek, najstarszy, wyrwa ł się do 
dzieci na podwórze. T a m się wszystkiego do-
wiedział. Wracam do domu, a dzieci do innie: 
„Mamo, to tatę ktoś zamordował ! Mamo jak 
tego, co zamordował , złapią, to go i)owie.sżą? 
Prawda? „Ojc iec bił je, katował, ale nadar-
mo im tłumaczyć, że ten, co ojca zamordo-
wa ł ujdzie bezkarnie. Obawiam się, że się 
przel iczyłam w najważniejszym. Obawiam się, 
pani Majewska, że m o j e dzieci będą mnie u-
ważały nie za wyzwolicielkę, ale za morder-
czynię... Że będą się mnie po prostu bały. Tak, 
ale co się stało, tego się nie cofnie... Nie ma 
rady. Niech przynajmnie j nie uważają mnie 
za tchórza. Nie chcę, żeby mnie milicja przy-
łapała. Ot co... Dlatego chcę iść i sama powie-
dzieć wszystko. 

Zapadło między nami długie milczenie. 
Przerwałam je, gdy stało się już nieznośnie 
duszno: 

— A co z dziećmi? 
Właśnie jeszcze jedna prośba do pani. Je-

śli można... Bardzo panią przepraszam... 
— Ależ pani Walczakowa... 
—• W ięc tam na górze z dziećmi zostawiłam 

tę ciotkę. Powiedziałam je j , że wy jeżdżam, 
że wracam za dwa dni. Pozbierałam tu z 
moich gospód, z prania i sjirzątania trochę 
pieniędzy, no i z fabryki paręset złotych mi 
dali. Chcę te pieniądze u pani zostawić, żeby 
pani ciotce co parę dni trochę wydzielała, bo 
ona inaczej wszystko naraz wyda, z dobroci 
serca dzieciom to i tamto posprawia. 1 jesz-
cze jedno... To jeszcze większa prośba. Ja bym 

- - .. i j l e i i i e j 
najszybciej poszła i powiedziała całą prawdy 
ciotce, żeby dzieciom powtórzyła. A może ze-
chce pani sama i dzieciom powiedzieć, jakof. 
wytłumaczyć... 

Głos Wa lczakowe j stał się błagalny, a ja 
zgięłam plecy, jakby mi kto stukilowy ciężar 
na karku złożył. T o była prośba straszna. Od 
powiedziałam głucho: 

— Postaram się to zrobić sama, pani Wa l -
czakowa ,jeśli dam radę. 
. Podeszła do mnie, niepewna czy może wy -

ciągnąć rękę do mnie: 
— T o dziękuję pani za wszystko. Idę już. 
Na stole leżała kupka czerwonych bankno-

tów. 
— Nie, chwileczkę, pani Walczakowa, chy-

ba jeszcze nie wszystko — potarłam ręką 
czoło, usiłując zebrać rozproszone myśli. 

— Nie wszystko? — zapytała zdziwiona. 
— N ie wszystko, bo pozostają jeszcze pani 

hwyci łam to, co mnie spra-wy — nareszcie uc' 
tak niepokoiło, co me 
tej kobiecie. 

pozwol i ło odejść 

zdziwi-— Jakie jeszcze m o j e spra^vy? -
ła się. — Mo j e sprawy niosę z sobą 

— Niezupełnie tak jest. Pozostaje ieszcze 
kwestia obrony, adwokata, ewentualni świad-
kowie. 



JAN G R A C Z Y K 
rewelacją fegorocznego sezonu 

kolarskiego NIE TYLKO piłkarze polskie-
go pocłiodzenia ale rów-
nież 1 kolarze s ławią 
Imię wycl iodźstwa pol-

skiego we Francj i . W poprzednicłi 
latacłi Pawlisłak, Kłabiński, Mar-
celak odribsllł sukcesy na szosacłi 
francuskich, potem przyszły zwy-
cięstwa Walkowiaka, Cieliczki, 
Stabllńskiego a przede wszystkim 
sukcesy młodego kolarza z środ-
kowej Francji , Jana Graczyka. 

Nie tak dawno na łamach „ T y -
godniłia Po lsk iego" sygnal izowa-
liśmy pierwsze zwycięstwo Gra-
czyka w bieżącym sezonie w 
,Grand Pr ix d 'Antibes", teraz po 

zwycięstwie naszego rodaka w 
wyścigu dwóch stolic — Paryż -

JAN GRACZYK 
urodzony 26 maja 1933 roku 
w Neuvy-sur-Barangeon, de 
parlament Cher — 
1956 : mistrz Francj i amato-

rów; wicemistrz olim-
pijski z drużyną Fran-
cj i w wyścigu na czas. 

1957 : pierwszy w „Tour du 
Sud-Est". 

1958 : pierwszy w „Tour de 
France" w klasyf ikacj i 
punktowej. T r zy razy 
zwycięzca w Kryte-
riach; drugi w „Bouc-
les de la Seine"; drugi 
w Paris - Valenciennes. 

1959 : p ierwszy w „Grand 
Prix d 'Antibes"; pierw-
szy Paris-Nice-Rome. 

Nicea - Rzym. poświęc imy ma 
nieco więce j miejsca. 

Jan Graczyk stał się gwiazdą za-
wodowego kolarstwa europejskie-
go. Niezwykła ambic ja młodego 
kolarza zyskała mu powszechne 
uznanie. Graczyk-kolarz o dosłow-
nie nieograniczonych możl iwoś-
ciach jeździ przez cały sezon na 
pełnych obrotach. Potraf i w nie-
zrównany sposób regenerować 
swoją kondycję f i zyczną startując 
w odstępach ki lkudniowych w bar-
dzo trudnych wyścigach. Za przy-
kład niech posłuży fakt ostatnich 
dwóch wielkich wyśc igów. W dwa 
dni po wspaniałym zwycięstwie w 
jedenastoetapowym Paryż-Nicea-
Rzym, Graczyk startuje w Jedno-
etapowym morderczym wyścigu 
Milano - San Remo, przychodzi w 
czołówce nadając ton całemu wy-
ścigowi. Był, jak to się popular-
nie w kolarstwie mówi — głów-
nym rozrabiaczem, który dykto-
wał tempo, in ic jonował ucieczki 
itd. 

W wyśc igu Paryż-Nicea-Rzym 
Graczyk Jechał na pierwszych eta-
pach bardzo ostrożnie znajdując 
się jednak w czołówce. Na etapie 
Manosąue-Nicea udaje mu się za-
inic jować ucieczkę. Na przełęczy 
Estereł posiada już trzy minuty 
przewagi nad prowadzącym wyś-
cig. Pech chce jednak, że łapie 
dętkę. Doskonały Derrigade wi-
dząc szanse Graczyka nie zasta-
nawia się ani na chwilę i oddaje 
mu swoje koło. Graczyk Jedzie 
dalej I w Nicei wkłada koszulkę 

Jan Graczyk. 

leadera, której nie odda już do 
końca wyścigu. 

W następnych etapach musi od-
pierać groźne ataki doskonałego 
zespołu St- Raphael - Geminiani 
w którym jechali kolarze tej mia-
ry co Riviere. Saint 1 Geminiani. 
W przedostatnim etapie Florencja-
Siena generalna o fensywa Gemi-
nianiego omal nie zakończyła się 
odebraniem koszulki Graczykowi. 

Wówczas to na szosie staliśmy 
się świadkami nlenotowanej Jesz-
cze nigdy solidarnej współpracy 
kolarzy francuskich. Doskonały 
kolarz Anquetil . przy pomocy 
Derrigade i Forestiera zaczęli 
Jazdę, by wesprzeć Graczyka. 
Tró jka kolarzy wraz z Graczy-
kiem zdołała zmniejszyć różnicę 
dzielącą Polaka od uciekającej 
czołówki w której znajdował się 

ODWIEDZAJCIE POLSKĘ 
I SWOJE RODZINY 

C E N A B I L E T U T A M 
I Z P O W R O T E M 

O R A Z W I Z 24.500 FR. 

Jego najgroźnie jszy Ijonkurent 
Saint, ( iraczyk zachowa przewagę 
15 sekund nad Saintem 1 z taką 
przewagą dojechał do Rzymu sta-
jąc się pierwszym zwycięzcą tego 
arcyclekawego wyścigu. 

Pierwsze wielkie zwycięstwo na 
początku sezonu kolarskiego do-
bitnie mówi o tegorocznych moż-
liwościach Graczyka. Przecież w 
wyścigu Paryż - Nicea - Rzym w 
pobitym polu zostali kolarze tej 
miary co Saint, Anquetil, Derri-
gade. Bobet, Geminiani 1 inni. 

W wyścigu Mediolan - San Re-
mo Graczyk pragnął zrewanżować 
się szybbklemu na finiszu Darri-
gade 1 popr<łwadził wyśi^ig w du-
żym tempie. Niestety nie udało 
się zapewnić przy jac ie lowi zwy-
cięstwa, mimo to Graczyk za ją ł 
14-te miejsce będąc znów pierw-
szym sklasyf ikowanym kolarzem 
Francji . 

Jan Graczyk znajduje się, jak 
już o tym iilsaliśmy, w doskona-
lej formie, możemy więc spodzie-
wać się po nim wielu sukcesów 
w nadcl łodzącjm sezonie kolar-
skim. Życzymy mu tego w imie-
niu redakcji „Tygodn ika Polskie-
g o " z całego serca. 

Leszek KUCHARSKI 

M i s t r z o w i e E u r o p y 
z a p r o s z e n i do B i e g u 

„ H u m a n i t é 
Już za tydzień odbędzie się 

w Paryżu bieg „Humani té " . 
Wbrew poprzednim zamierze-
niom Polski Związek Lekko-
atletyczny postanowił wysłać 
do Paryża całą priską czołów-
kę z wy jątk iem Joehmana. 
Prawdopodobnie skład szóstki, 
która przy jedz ie do Paryża, 
będzie następujący: Krzysz-
kowiak — mistrz Europy na 
5.000 m. i 10.000 m., Chromik 
rekordzista świata i mistrz Eu-
ropy na 3.000 m. z przeszkoda-
mi, Zimny — wicemistrz E 
ropy na 5.000 m., Ożóg 4-ty na 
10.000 m. w Sztokholmie, Zbł 
kowskt mistrz polski na 3.000 
m. z przeszkodami oraz dobrze 
zapowiadający się Kierlewicz. 

W biegu „Humani t é " starto-
wać będą przedstawiciele dzie-
sięciu państw a między inny-
mi silne drużyny ZSRR, Cze 
chosłowacji i Węgier . O szan-
sach polskich zawodników na-
piszemy w następnym nume-
rze. 

T a d e u s z C i s o w s k i 
n a j l e p s z y m s t r z e l c e m 

Tadeusz Cisowski prowadzi 
znów na liście n-ajlepszych 
strzelców piłkarskich Francji . 
Mimo tO-tygodniowej przerwy 
zdołał wyprzedzić Piantonie-
go, Fontaine'a i Askiebiego, 
strzelając łącznie 21 bramek. 

P o l a k s ę d z i u j e 
w C h a r l e v i l l e 

Mecz koszykówki Belgrad -
Charleville zaliczony do ćwierć 
finału ,,Pucharu Europy" bę-
dzie sędziowany przez Polaka 
Dobruskiego i Belga D'Haondt. 

P u c h a r A m b a s a d y 
Ćwierćf inałowe mecze piłkar-

skie o „Puchar Ambasady" od-
będą się 5 kwietnia w mieJscO' 
wościach podanych na pierw-
szym miejscu, 
Hersin-Coupigny Saint-Jean 
Houdain - Piennes 
Ostricourt - Marles-les-Mines 
Braay-en-Artois - Barlin. 

P o l s k i C a r p e n t i e r 
Były bokserski mistrz Fran-

cji amatorów w wadze pół-
ciężkiej, Władysław Kopeć, nie 
poniósł Jeszcze ani Jednej po-
rażki w swo je j karierze za-
wodowca. Na sześć rozegra-
nych spotkań wygra ł pieć przez 
techniczny KO. W Genewie 
Szwajcarzy przezwali go „Car-
pentier Nr. 2" . 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A 

I Z A P I S Y P R Z Y J M U J E 

Polskie Biuro Podróży p 
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R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

P I S A N K A 
Do podanej f igury wpisać 9 wy- 2) ukradł krukowi ser, 31 krzew o 

razów trzyl i terowych o poniższych kwiatach kwitnących w maju, 4) 
<naczeniach. Orugie litery tych g,os zeńskl, 5) narzad wzroku, 6) 
vvyrazów, czytane Kolejno, dadzą , . . . , , " . . 
rozwiązanie. skorupiak jadalny, 7) dolna część 

Znaczenie wyrażOw : naczynia. 8) derka, 9) inicjały 
1) obchodzi inileniny grudnia, instytucji za jmujące j się między 

Jnnyinl poszukiwa-
niem zaginionych 
w działaniach wo-
jennych. 

l iozwiazania na-
leży nadsyłać w 
terminie 15-dnio-
w y m od daty uka-
zania się numeru 
pod adresem re-
dakcji z dopiskiem 
na kojiercle ..Roz-
rywki umysłowe" . 
Wśród Czytelni-
ków. którzy nade-
śl;( prawidłowe roz-
wia.zania. rozloso-
wane zostaną na-
grody książkowe. 



86.883 PERSONNES 
ONT ETE RAPATRIEES 

L'ANNEE DERNIERE 
La plupart sont installées 

dans les territoires 
recouvrés 

Parmi les principales préoccupations 
mises à l'ordre du jour lors du change-
ment politique d'octobre 1956, figurait le 
rapatriement des Polonais désirant ren-
trer dans leur pays. L'hebdomadaire 
Przegląd Kul tura lny vient de publier le 
bilan des résultats obtenus dans ce do-
maine, année par année. 

Au cours de l'année 1955, le total des 
rapatriements s'était élevé seulement à 
8.520 personnes, dont 6.429 rentrant 
d'URSS. 

En 1956, ces deux chiffres s'élevaient 
respectivement à 33.240 et 30.786 ; en 1957, 
le rythme, intensifié dès les derniers 
mois de l'année précédente, monta encore 
et aboutit à un total de 95.275 rapatriés, 
dont 93.872 d'URSS. Après quoi, il s'est 
un peu ralenti l'an dernier : 86.883 rapa-
triés, dont 85.865 d'URSS. En janvier 
1959, la statistique accuse 2.603 rapatriés 
dont 2.539 d'URSS. 

Si l'on considère & part les rapatriés 
venant des pays occidentaux et des démo-
craties populaires, on constate que c'est 
en 1956 que leur proportion a été la plus 
élevée. 

Comme l'indiquent les chiffres qui 
viennent d'être cités, le plus grand 
nombre des rapatriés, sur toute la période 
considérée, est venu d'URSS. On note 
ensuite la France (1770 personnes), la Ré-
publique fédérale allemande (1266 person-
nes) et la Grande-Bretagne (1021). 

Un petit nombre seulement des rapa-
triés a été installé dans les voïvodies 
de Poznan, BialystoJc et Katoivice. La plu-
part ont trouvé domicile dans les terri-
toires de l'Ouest recouvrés après la guerre 
(voïvodies de Wrocław, avec la ville même 
de Wrocław, de Szczecin, de Zielona Gó-
ra et d'Olsztyn). Dans les agglomérations 
urbaines on a mis à leur disposition près 
de fiO.OOO pièces d'habitation. En 1957-58, 
des exploitations agricoles individuelles 
ont été remises a 7.752 familles, 4.473 
familles sont entrées dans les exploita-
tions agricoles d'Etat, 290 dans l'industrie 
forestière et 29 dans des coopératives agri-
coles. , 

4 C O U P L E S D E C A S T O R S 
S ' A C C L I M A T E N T 

A L A F E R M E D E P O P I E L N O 
A Popielno, petit j l l l a g e de Mazur le 

entouré de rivières et de lacs, quatre 
couples de castors. Importés d 'URSS, se 
sont vu o f f r i r des cabanes préfabriquées. 
Ils ont accepté volontiers ce logement, 
à la grande joie des zootechnlciens qui 
voudraient développer en Pologne l'éle-
vage du castor. Jusqu'à présent l 'URSS 
et le Canada sont les seuls pays à possé-
der des fermes de ce genre. Vivant ù 
l 'état de nature, les castors, depuis un 
certain nombre d'années, dépérissent et 
leur espèce est menacée d'extinction. 
L 'é levage en f e rme peut la sauver et 
constituer une importante source de re-
venus en raison du prix élevé de la 
fourrure. 

Les antibiotiques 
gagneront-ils la 

et le champignon du iiouleaj 
grande bataille du cancer! 

A VARSOVIE, A WROC L AW ET A GDANSK DES RECHERCHES ORIGt-
NALES SONT EN COURS POUR PARTICIPER A LA LUTTE ENGAGEE 

PAR LES SAVANTS DU MONDE ENTIER CONTRE LE TERRIBLE FLEAU 

De di f férentes régions de la Pologne, des échanti l lons de terre végétale sont 
expédiés à l 'Institut d ' Immunolog ie de Wroclavu. Là, les chercheurs qui travail lent 
sous la direction du docteur Marian Mordarski extraient de ces échantil lons las 
moisissures et les champignons microscopiques qui s 'y trouvent, pour les cultiver 

en souches séparées. 

C'est de cette façon, on le sait, qu'ont 
été découverts les antibiotiques naturels. 
Même lorsqu'ils sont aujourd'hui synthé-
tisés industriellement, comme c'est le cas 
de la pénicilline et de ses composés, leur 
première source fu t la végétation micros-
copique du sol et des moisissures. 

A l ' Inst i tut d ' Immunologie de Wroc-
ław ce n'est pas l 'action antimicrobienne 
de ces substances qui est expérimentée, 
mais leur ef f icacité possible contre le 
cancer. Depuis deux ans, les savants qui 
cherchent un remède contre cette terrible 
maladie ont découvert que certains anti-
biotiques semblent avoir une action contre 
les tumeurs. Cette découverte n 'a rien 
de surprenant en sol : si les antibio-
tiques agissent coritre les microbes, c'est 
surtout parce qu'ils les empêchent de se 
multiplier. Or le cancer est une multipli-
cation anormale des cellules de l 'orga-
nisme ; on comprend donc que les anti-
biotiques puissent en freiner le développe-
ment. Cependant, malgré les travaux qui 

se poursuivent fébri lement dans divers 
pays et notamment aux USA, aucun an-
tibiotique ayant une action vraiment dé-
cisive contre les tumeurs malignes n 'a 
encore été Isolé, 

A l ' Institut de Wroclaw, le docteur 
Mordarski travail le plus particulièrement 
sur les substances -tirées d 'un cham-
pignon microscopique applé streptomyces. 
Une de ces substances est un antibiotique 
bien connu, c'est la streptomycine. Cer-
taines variétés de streptomyces semblent 
agir sur les tumeurs. L 'une d'elles en 
particulier, désignée en laboratoire sous 
le nom de « 324-C » a guéri le cancer 
provoqué chez la souris. Mais les cher-
cheurs polonais ne crient pas encore 
victoire. D'autres produits déjà se sont 
révélés eff icaces sur des animaux d'expé-
rimentation mais ont échoué pour les tu-
meurs humaines. Les résultats obtenus 
sont simplement assez encourageants 
pour qu'on continue à travail ler infati-
gablement dans cette direction. Plus de 

MAGIE DES VIEUX V ITRAUX 

Les vitraux des églises ont permis quelques-unes des plus belles œuvres 
rel ig ieux. C'est & Chelm qu 'on peut admirer ces rois mages. 

de l'art 

LE PRINTEMPS EST LA : LES CIGOGNES NOIRES DU ZOO 
ONT COMMENCE A F A I R E LEUR NID 

Un printemps mouillé et frisquet suc-
cède en Pologne, comme dans toute l 'Eu-
rope. aux chaleurs précoces du mois der-
nier. C'est pourtant bien le printemps, 
et pour s'en convaincre les gens de Var-
sovie n 'ont qu'à fa ire un tour jusqu'à 
leur zoo. Depuis deux semaines les ani-
maux exotiques qu'on a tenus enfermés 
durant tout l 'hiver commencent à s'y 
promener en plein air. Les cigognes se 
réunissent par couples pour aménager 
leurs nids ; on remarque parmi les ci-
gognes blanches un beau couple de 
cigognes noires. Les canards sauvages 
s'apprêtent à célébrer la saison des 
amours. 

Le zoo prépare ses pelouses et fa i t jœau 
neuve. Les bisons et les yacks disposeront 
d 'un grand terrain où ils s'ébattront 
l ibrement ; une fosse les séparera des 

visiteurs. L a grande attraction, cette 
année, sera la famil le tigre, qui s'est 
accrue de trois nouveau-nés. Ce n'est pas 
la seule naissance annoncée : 11 y a aussi 
deux petits macaques rhésus, dont leur 
mère prend le plus grand soin. 

Parmi les nouvelles Installations pré-
vues pour cette année f igure la construc-
tion d 'un quartier polaire, destiné aux 
ours blancs et aux pingouins. Ces der-
niers doivent être livrés par le zoo d'Edim-
bourg, en échange d 'un petit tigré, de 
hyènes et de cigognes. L 'é té est chaud 
à Varsovie ; pour le rendre plus suppor-
table aux animaux arctiques. 11 y aura 
une piste de glace entretenue artif iciel-
lement. 

Divers nouveaux pensionnaires doivent 
arriver de l 'étranger. La direction du zoo 
s'est surtout ef forcée de compléter les 

couples en fournissant des compagnes ou 
des compagnons à des animaux qui pour-
ront ainsi se reproduire en captivité. L e 
l ion de mer. le cerf de Mandchourle et 
le zèbre ne mèneront plus une existence 
de célibataires. 

Avec le mois d 'avr i l les enfants de 
Varsovie trouveront au zòo des prome-
nades à dos de poney ou d'âne, • et Ils 
pourront se fa ire photographier en com-
pagnie des petits singes. 

L e zoo sait aussi Joindre l 'ut i le à 
l 'agréable : les savants y poursuivent dif-
férentes recherches sur la physiologie des 
animaux exotiques. Cette année c'est 
l 'éléphant qui est l 'objet de leur atten-
tion. I l s'agit d'étudier la rapidité avec 
laquelle 11 digère et assimile sa nourriture. 
De nombreuses bottes de fo in feront les 
frais des expériences, mais l 'éléphant ne 
s'en plaindra pas ... 

600 souches ont déjà été essayées par les 
chercheurs de Wroclaw. qui ne désespè-
rent pas de tomber un Jou- sur celle qui 
se révélera ef f icace en clinique humaine. 

A l ' Institut des Antibiotiques de Var-
sovie, le professeur Kurylowicz et ses 
collaborateurs. parmi lesquels f igurent 
des savants chinois, étudient méthodlque-
rrient les antibiotiques du groupe de l 'acti-
nomyclne; I ls ont isolé une variété, l 'actl-
nomycine K , qui fa i t preuve d'une for te 
action anticancéreuse chez l 'animal, tout 
en étant peu toxique. Des essais cliniques 
sont en cours actuellement. 

o u LES SAVANTS SE PENCHENT 
SUR UN REMEDE P O P U L A I R E 

A l 'Ecole Polytechnique de Gdahsk. un 
groupe de chercheurs, sous la direction 
du professeur Ledôchowski, s'intéresse à 
un vieux remède populaire contre les tu-
meurs : le champignon parasite du bou-
leau. Ce n'est pas la première fois que 
la science moderne est amenée à exami-
ner sérieusement les traditions médicales 
populaires, qui ne doivent pas toujours 
être traitées par le dédain. La découverte 
des antibiotiques n'est-elle pas venue 
prouver que les champignons, précisé-
ment, peuvent contenir des médicaments, 
précieux ? Les chercheurs polonais pour-
suivent donc des essais méthodiques af in 
d'établir si oui ou non, le champignon 
(polypore) du bouleau a un e f fe t sur les 
tumeurs. I ls réclament actuellement des 
crédits pour pouvoir opérer sur un plus 
grand nombre d'animaux de laboratoire. 

Le groupe scientifique de Gdansk étudie 
également les propriétés anticancéreuses 
des composés chimiques de la famil le de 
l 'acridlne Ces travaux, menés avec l 'aide 
de l ' Institut d'Etat de Synthèse organique, 
ont notamment abouti à la synthèse d'un 
grand nombre de composés non signalés 
jusqu'ici par les laboratoires de chimie 
d'autres pays. 

Ainsi la science polonaise coopère acti-
vement à la lutte entreprise dans le 
monde entier contre le plus terrible des 
f léaux que la médecine, jusqu'ici, n'ait 
pas réussi à dominer. Tout en se gardant 
d 'un optlniisme excessif, ils sont d'avis 
que notre siècle verra probablement la 
victoire de l 'homme sur le cancer. 

L A G R I P P E M E T K . O . 
P L U S I E U R S B O X E U R S 

A U X C H A M P I O N N A T S 
D E P O Z N A N 

Le 30° tournoi national de boxe de 
Poznan s'est ouvert sur la défection 
de nombreux boxeurs, dont quelques-
uns de premier plan. La veille, les or-
ganisateurs avaient reçu des telegram-
mes annonçant que les concurrents, 
grippés, devaient renoncer à se rendre 
à Poznan. Parmi les victimes du virus 
f igurent Kukier, Woj towicz , Zawadzki , 
Brychlik, Pazdzior , Szymaniak et Józe-
f ó w icz. 

Les mil ieux sporti fs polonais sont 
consternés par cette conséquence im-
prévue de l 'épidémie qui continue ac-
tuellement ses ravages en Pologne. 
Non seulement le tournoi de Poznan 
perd une partie de son intérêt, mais 
encore il ne pourra pas servir, comme 
on l'espérait, à apprécier les chances 
des champions polonais avant les ren-
contres de Lucerne. 

NOUVELLES - ECLAIR 
• M. SzcaaniecTci, professeur de dririt 

constitutionnel & l'Université de Poz-
nan, a été nommé professeur honoris 
causa de l'Université de Grenoble. 

• Les chantiers des ports polonais de la 
Baltique ont effectué l'an dernier des 
travaux de réparation ou de restaura-
tion sur 1121 navires de pays diffé-
rents faisant escale dans ces ports. 

• D'importants gisements de pétrole ont 
été découverts près de Mielec, dans Ut 
voïvodie de Rzeszôw. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7. rue Cade'.. Paris O-). 



S Ł O W A C K I 
W L I L L E 
L N I W E R S Y T E T W L i l l e jako pierw-

szy uczcił 150-tą rocznicę urodzin 
Juliusza S łowack iego . Pro fesor 

Uniwersytetu Jagie l lońskiego w Krako-
wie , Kaz im ie r z W y k a , zaproszony do 
Li l le , wyg ł o s i ł tu publ iczny wyk ład o 
życ iu i twórczości naszego poety, który 
w ie l e lat eipędził w e Franc j i i umarł w 
Paryżu . Sala była pełna publ iczności , 
wśród której p rzeważa ła młodz ież uni-
wersytecka. Na wyk ład p r zyby ł r ówn ie ż 
radca ambasady P R L w Paryżu , Miro-
sław 2uławski oraz konsul Zamiara . 

Po wyk ładz i e zebrani zeszl i do „ S a l l e 
des Po l ona i s " , spec ja ln ie przeznaczone j 
do studiów polonistycznych, gdz i e urzą-
dzono obecnie w y s t a w ę ku czci Juliusza 
S łowack iego . Zna laz ł y się na n ie j róż-
ne w y d a n i a j ego pism, fotokc^iie ręko-
pisów i rysunków, f o t o g r a f i e i a f i s ze z 
przedstawień teatra lnych j e go d ramatów . 

T o nie by ł przypadek, ż e w łaśn ie uni-
wersytet w L i l l e uczcił pamięć wielkie-
go polskiego poety. Tu bow iem znaj -
du j e się w te j chwi l i najr^ardziej oży-
w i o n y w e Franc j i ośrodek studiów po-
lonistycznych. Li teraturę polską wykła-
da profesor M a x i m e Herman, autor cen-
ne j pracy o polskim pisarzu Stanis ławie 
P r zybyszewsk im. Pro fesor Herman przy-
g o t o w u j e obecnie historię l i teratury ital-
sk ie j przeznaczoną dla Francuzów. Poza 
tym w y k ł a d o w c ą i lektorem j ę zyka pol-
skiego Jest pro fesor Godlewski . Studia 
po lonis tyczne w Li l le skupiają wie lu stu-
dentów. Pro fesor Jan W y k a mów i o Juliuszu S łowack im w auli Uniwersytetu w Li l ie . 

Młodz ież słucha wyk ładu . F O T O : W . S Ł A W N Y Na w y s t a w i e pamiątek po S łowack im. 
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Miłość Cesarza 
W G . POWIEjŚCT W . G A S I O R O W S K I E G O " P A S J I WALP.W5iTfA' 

iMimiiiiiiiiiiiiuniiriiiiiiiii'''Biiiiiiii»iniiniitniHriiitiiiiiiiiiiniii!iiiiiiiiiiiiniii^ 

Czasy Reiuolucji Francuskiej 1789 roku uiinąly. Do 
hasła Wolność, Równość i Braterstwo dołączył sią nowy 
'okrzyk: ..Niech żyje Cesarz!". Z tym to okrzykiem gu 
nąły teraz tysiące żołnierzy, które zawsze szły tam, 
gdzie -prowadził je geniusz ..małego kaprala". 

Polska. 1)0 upadku króla Stanisława Augusta Ponia-
towskiego. po -nieudanej próbie Powstania Kościuszkow-
skiego w 1794 roku podzielona między trzech zaborców 
zniknęła z mapy świata. Jedyne swoje 'ocalenie widziała 
w hasłach Rewolucji Francuskiej a później w samym 
cesarzu. Legiony polskie, które przez dziesięć lat szły 

2 ziemi włoskiej do polskiej, drogą często me najkrót-
szą, bo przez piaski San Domingo — doszły wreszcie 
do brzegów Warty. Słowa mazurka Dąbrowskiego uło-
żone przez Józefa Wybickiego, ziściły się wreszcie, W 
tym przełomowym okresie, tuż przed ogłoszeniem przez 
Napoleona Księstwa Warszawskiego, 
akcja naszej powieści. 

rozpoczyna się 
Dzicn S y l w e s t r a 1806 roku sprawi ł W a r s z a w i e mi lą n iespodz ianko. R a z e m z pogoda i mrozem nadeszła wieść 

o w y g r a n e ; bitwie pod Pu ł tusk iem. P i e r w s i żołnierze w r a c a l i z pola z w y c i ę s k i e j bitwy. Nic więc dz iwnego, że 
W a r s z a w a świętowała p o d w ó j n i e : oczekując p r z y j a z d u zwyc ięsk iego cesarza , a w r a z z n im nowego, pełnego 
nadz ie i n iepodległośc iowych roku 1807. 

Ś w i a t ł a rozpa la ły sie z w o l n a w oknacl i domow. Dzies iątk i 
l ian ien s łużebnych , pachołków I strzelców na posyłki s iui lo 
się u l i c a m i . Od strony rogatek wo l sk i ch ociężale toczyła 
Sie poszostna karoca . S m a g a n e ba lem konie z t rudem 
p o k o n y w a ł y g^lebokle, sn lezne kole iny . Co i raz kareta za-
t r z y m y w a ł a się. Przy w jezdz le na ulicę Senatorska , ka-
roca nat ra t i l a na taki sznur po jazdów, że inus ia la odbyć 
| ) r zymusowy postoj. 

Obok osławionego pa łacu R a c z y n s k i c h , przed ostatnia 
kan i le i i l cą u l icy Długie j karoca z a t r z y m a ł a sli^. Strzelec 
otworzył d r z w i c z k i i pomogi w y s i ą ś ć otulonej w lutro 
damie . D a m a zn iknę ła w s ieni . P a n zas gramol i ; się 
jeszcze, postękiwał , k rzycza ł na woźnice . G r o m a d a za-
c i e k a w i o n y c h i i rzechoi l i i iow powoli zaczęła skup iać się 
Kólo pojazdu. Posy j j a ły sie uwagi na temat pojazdu, 
który nie był n a j m o d n i e j s z y . 

W tłumie w y r ó ż n i a ł a sie smieszna postać, która obser-
w o w a ł a szambe lana . , ,Wszak to imc |)an Anastazy W a l e w . 
sk l ?" , zapyta ła pękata f igura z t łumu. . .Kcpe lat! Nie 
poznaje pan, s zambe lan ie , starego Boleszy ?" ,,A.., Bo-
lesza" , odparł cłiłodno W a l e w s k i . , .Miło mi. Ale.. . Daru je 
w a ć p a n mroz idz i t " . W a l e w s k i chc ia ł sie uwoln i ć od 
natręta ale Bolesza nie ustępował. Nie w iadomo kiedy 
znaleź l i się w pokojacł i s zambe lana . 

P a n Anastazy oddal sie w ręc^ c z t k a j a c e nan kamerdy-
nera F r a n c u z a , który pomogi mu s ic roz-ebrac. Rozs iadłszy 
się me opodal k o m i n k a szamtaelan odetchnął z ulga. Bo-
lesza przyglądał mu się z łoś l iwie , wreszc ie zaczął : , ,W 
j e d n y m jestesmy wieku, szambelan ie . Mnie peruka jezdzi 
po łys in ie , a kochany Sirambelaii, oho, ho ! Zresztą przy 
lak ie j zonie można odmłodniec. Jedna z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
kobiet w Polsce !". 

, ,Chcesz powiedzieć , zem grzyb, c o ? " ,,Alez s k ą d ' , uś-
miechnął sie chytrze Bolesza. , , P r z e c i w n i e toc to zaszczyt 1 
Coraz mnie j hidzi naszych dobrych, s t a n i s ł a w o w s k i c h cza-
sów. Kto teraz próbuje rządzie ! Ludz ie bez tytułów. Jak iś 
W y b i c k i , czy generał Dąbrowsk i , ż le sie dzieje , kochany 
s z a m b e l a n l e " . W a l e w s k i s iedział bez ruchu zapatrzony w 
dogasa.iace ognie na kominku . W i d a ć było, ze s łowa Bo-
leszy dotknęły go do żywego. 

Ciszę przerwał pokojowiec z l istem na tacy. Szaml)elai i 
rozerwał koperte. , ,Powiedz jaśn ie oświeconej pani , zeby 
się ubierała . Z a w o ł a j Baptystę" , rozkazał krotko. , ,L ist 
od siostry moje j ks iężnej Jabłonowskie j ', w y j a ś n i ł szam-
belan. Pan Anastazy był juz nieco zmęczony wizytą Bo-
leszy. I.!ie chciał w p r o w a d z a ć go w historie rodzinne, 
które były dosyć powik łane i niezbyt wcsole dla szambe-
lana. Pan Anastazy chciał zapomnieć , ze ma dorosłego 
w n u k a . 

, ,Chodzi o małżeństwo pana K a z i m i e r z a Wa-
lewskiego z ks ięzn iczka R a d z i w i ł ł ó w n ą . Spec ja ln ie zje-
c h a l i ś m y po to do stol icy z W a l e w i c . K s i ę ż n a w y p r a w i a 
bal k a r n a w a ł o w y , a przy tej okaz j i będa się w a z y c losy 
naszej tami l i i . P r z y k r o nu, lecz czas się ub ierać" . ,,Z Bo-
lesza jak z dz ieck iem I Juz ide. P a ń s t w o długo z a b a w i ą 
w W a r s z a w i e ? ' zapytał Bolesza z p r z y i n i l n y m uśmiechem. 
. .Najpóźnie j do j io jutrza ', odparł pan Anastazy . 

Po odejśc iu Boleszy pan W a l e w s k i odetchnął . ,,A to ty. 
B a p t y s t o ? Jestes wreszc ie" , powiedział po f rancusku . 
, ,Czas się ubierać , pan ie" . Podp ie ra jąc się laską, pan 
Anastazy przesredł do garderoby. F r a n c u z z p r a w d z i w y m 
a r t y z m e m usuwał bolączki c ia ła s z a m b e l a n a , któremu 
osmy k rzyżyk dawał się we znak i , a b u r z l i w a przeszlosc 
pozostawi ła p r r y k r e s iady w usposobieniu i upodobaniach . 

2 każdą minuta szambelan stawał sie młodszy. Sole 
o rzeźwia jące i masaż ¿robi ły swoje . Pan Anastazy , zo-
i j aczywszy sio w zwierc iad le , mus ia ł p rzyznać , ze nad-
spodz iewan ie dobrze w y g l ą d a . F i g u r a m o c n y m i sznurkan i i 
podparta w y p r o s t o w a ł a się, frak per łowy leżał jak u lany , 
n iebieska wstęga orderowa pieknie odbi ja ła od złotej ka-
mizelk i . P a m W a l e w s k a od d a w n a czekała na meza. Na 
wirfok Wchodzącego s z a m b e l a n a podniosła się z krzesła i 
i z e k ł a m a c h i n a l n i e : , ,Więc j e d z i e m y " . 


